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Budowniczowie Polski Ludowej
W dniu 21 lipea br. na uroczystym wspólnym posiedzeniu 

&aóy M inistrów  i Rady Państwa, m inister M ija ł odczytał 
ak t nadania Orderu „Budowniczych Polski Ludowej”  nastę­
pującym osobom:

W incenty Pstrowski —■ pośmiertnie 
Karol Świerczewski — pośmiertnie 
Franciszek Apryas,
Xawery Dunikowski,
Franciszek Fiedler,
Wanda Gościmińska,
M ichał Krajewski,
Stanisław Mazur.

Odznaczeni orderem  
„Sztandaru Pracy“

Aiiu 22 lipca 1949 r. w piątą Rocznicę Polski Ludowej 
dent Rzeczypospolitej nadał następującym osobom u- 

stanowiony przez Sejm Ustawodawczy w dniu 2 lipca br. 
Order „Sztandar Pracy”  za wybitne zasługi, położone dla 
Narodu i Państwa:

W resorcie
górnictwa i  energetyki

ORDER
»SZTANDAR PRACY“ I  KL.

H a jdu k  W incenty, Jan ick i 
Stanisław, L ip c z y k  P io tr, M a- 
tys W ładysław , M azurczyk 
Haweł, N ie ry c h ło  Józef, Rze- 
^ c ta rs k i Z ygm un t, W aliczek 
Józef.

W resorcie 
przemysłu ciężkiego 

ORDER
“SZTANDAR PRACY“ I  KL.

Horuch W ładysław , K ru p a  
^ n ton i, K rz y s z to fik  Józef, 
R e rzynka  S tan is ław , Popie- 
hidh Stefan, R u ta  M arian , Sip 
'Ndia, Ż m icho rsk i E dw ard

\ W resorcie 
przemysłu lekkiego 

ORDER
■’SZTANDAR PRACY“ I  KL.

®aftasiak W acław. Ramus 
Anna r.
j , . ’ Szewczyk Jozefa, M ól

la nciszek, Sztau fe r Adam, 
^ ń t r z y k o w s k i W łodzim ierz, 

j.a chi ta Helena^ F id y t Jan.

W resorcie 
budownictwa 

ORDER
“SZTANDAR PRACY“ I  KL.

Jakucew icz Jerzy, Jene 
^ la d y g ła w , M a rk ó w  Józef. 
p °ręcKi W acław, Religa An- 
^rzej, S iga lin  Józef, Szadkow- 
sk; W ładysław , W olińsk i Ze- 
*on.

W resorcie 
komunikacji 

ORDER
“Sz t a n d a r  p r a c y " i  k l .
k Gadzinowski K az im ie rz . Gę- 

11 S tan is ław . Hauzer A nto - 
Jęd rze jew sk i Bolesław. 

°b ie lsk; Zygm un t, O rłow sk i 
azim ierz, S zyłło  A leksan- 

Qer- Tabak Jan.

W resorcie
r°biictvoa i reform roi tych

ORDER
“Sz t a n d a r  p r a c y “ i  k l .

Obarzanek A leksander
s z t a n d a r  p r a c y “ i i  k l .

ie rnack i M ich a ł, G a jz le rB

aaina, K o lendow icz Jan.

W resorcie 
żeglugi 
ORDER

“Sz t a n d a r  p r a c y " i  k l .
.N aw iak  Jan, S tachyra F rań

C;szek.

„SZTANDAR PRACY» I I  KL.
D z ienn ik  Jan, G órsk j Leo­

pold, Tom aszewski Józef.

W resorcie 
przemysłu rolnego 

i  spożywczego 
ORDER

„SZTANDAR PRACY" I  KL.
M ancew icz Jan. 

„SZTANDAR PRACY» I I  KL.
Barszczewski Ju lian , Pe- 

try k o w s k ; Jan, Szewo W łady­

sław, Tarnaw ska  Zofia.

W dziedzinie 
ku ltury i  setuJń

ORDER
„SZTANDAR PRACY" I  KL.

A dw en tow icz  K a ro l, Andrze 
jewsfei Jerzy, B ron ie w sk i 
W ładysław , Iw aszk iew icz  Ja ­
rosław , Jakubow ska Wanda. 
Jastrun M ieczysław , G o jaw i- 
czyńska Pola, K ruczko w sk i 
Leon, N a łkow ska  Zofia , Pa­
n u fn ik  A ndrze j, R u d n ick i L u ­
cjan, Różycki L u d o m ir, S ch il­
le r  Leon, S try n k ie w ic z  F ra n ­
ciszek, Turska  - Bandrowsfca 
Ewa, T u w im  Ju lian , Ze lw e­
row icz  A leksander.

W dziedzinie nauki,
ORDER

„SZTANDAR PRACY“ I  KL.
P ro f. d r B ie rna ck i W ito ld , 

d r Chałasiński Józef, d r  Gą- 
s iorowska N a ta lia , p ro f. d r 
Goetel W alery, p ro f. d r K u l­
czyński S tan is ław , pro f, d r 
M arch lew sk i Teodor, p ro f. d r 
B ieńkow sk i S tefan, d r  S tefa- 
now ski Bogdan, d r T u rsk i 
S tan is ław , d r U zarow icz Lućł- 
w ik , d r  W archa łow sk i Ed­
ward, m g r Ż ó łk ie w sk i Stefan.

W dziedzinie 
oświaty i  szkolnictwa

o r d e r

„SZTANDAR PRACY" I  KL.
K ow alska  Józefa, S ta tk ie - 

w icz W ito ld , W oyn iłow icz  M a­
ria .

o r d e r

„SZTANDAR PRACY» I I  KL.
M ajew sk i L u d w ik . • M a ria ń ­

ska W aleria , S itkow ska E l­
żbieta, S tachów S tanisław , 
Towpasz Stefan.

Uroczyste posiedzenie Rady Państwa 
i  Rady M in is tró w  w W arszawie

O godz. 18 dnia 21 bm. rozpoczęło się w Belwederze uro­
czyste wspólne posiedzenie Rady Państwa i Rady M ini­
strów. Ta podniosła uroczystość w przeddzień p iątej roczni­
cy Manifestu Lipcowego odbyła się w Sali Pompejańskiej, 
która odnowiona została z całym pietyzmem ściśle według 
zachowanych rysunków z początku X IX  wieku.

W sa li P om pejańskie j zebra­
l i  się cz łonkow ie  Rządu P ań­
stwa: m arsza łek Sejm u W ła ­
d ys ław  K o w a lsk i, w icem arszał 
kow ie : B a rc iko w sk i, S ta­
n is ła w  Szwalbe i  Roman Z am ­
b ro w sk i, prezes N a jw yższe j Iz ­
by K o n tro li gen. W ito ld , p rze ­
wodniczący C entra lne j Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych gen.
A leksander Zaw adzk i, d r H en­
ry k  K o ło d z ie js k io ra z  prezes 
Józef N ieóko. Obecni są ró w ­
nież członkow ie  Rządu Rzeczy­
pospo lite j z prezesem Rady 
M in is tró w  Józefem  C yra nk ie ­
wiczem, w icep rem ie ram i H ila ­
ry m  M incem  i  A n to n im  K ó ­
rz,vckim  oraz m in is tre m  O bro ­
ny  N arodow e j M arsza lk iem  
M icha łem  Ż y m ie rs k im  na cze­
le. P rz y b y ł rów n ież  podsekre­
tarz S tanu w  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  Jakub  Berm an.

Bogdan Wasilewski 
przybył do Polski
W dn iu  20 bm . p rz y b y ł do 

P o lsk i bezpraw nie w ys ied lony 
przez rząd francu sk i prezes 
po lsk ie j o rgan izac ji m łodzie­
żowej „G ru n w a ld “ , tow . Bog­
dan W asilewski.

W odpow iedzi na serdeczne 
pow itan ie  tow . W asilew ski o- 
św iadozył, że czuje się szczę­
ś liw y  pow racając do ojczyzny, 
k tó rą  opuścił w  ro k u  1923. W y 
jecha łem  z F ra n c ji m im o  p rzy 
w iązan ia  do na rodu francusk ie  
go, gdyż rząd fra n c u s k i u n ie ­
m o ż liw ił m i pracę. O kreś­
la ją c  w  k ró tk ic h  słowach 
obecną sytuację we F ra n c ji, 
podkreś lił, że szykany rządu 
francuskiego wobec Polaków , 
k tó rzy  w a lc z y li razem z 
F rancuzam i p rzec iw ko  o ku ­
pantow i, w y w o łu ją  oburzenie 
wśród społeczeństwa fra n c u ­
skiego.

Zwycięska ofensywa 
Chińskiej 

A rm ii Ludowej
P E K IN  (PAP). O fensywa 

A rm ii Ludo w e j w  Chinach Po 
łu dn iow ych  czyni dalsze po­
stępy.

W  czwartek wojska ludowe 
znajdowały się o 30 kilom e­
trów  na wschód i na północ 
od Czangsza, stolicy p row incji 
Hunan.

Inne  oddz ia ły  ¡udowe posu­
w a ją  się na po łudn ie  w  k ie ­
ru n k u  m iasta K u ikang , poło­
żonego o 150 k m  na północ 
od K antonu.

Tuż po godz. 18 na salę P om - 
pejańsiką p rzyb yw a  P rezydent 
Rzeczypospolite j B o les ław  B ie - 
ry t, w ita n y  dźw iękam i hym nu  
narodowego. P rezydent B ie ru t 
wygłasza następnie orędzie do 
narodu polskiego, po czym  roz­
legają się ponow nie  dźw ięk i 
hym nu narodowego, a 24 dz ia­
ła oddają 24 sa lwy.

Nadanie orderu Budowniczych 
Polski Ludowej

Następnie ^nin. M ija ł od­
czytu je  a k t Siadania orderu 
„Budow niczego P o lsk i L u d o ­
w e j“ . Za w y ją tk o w e  zasługi, 
położone d la  dzie ła P o lsk i L u ­
dowej, w  d n iu  21 lipca  1949 r. 
następu jącym  osobom nadany 
został przez P rezydenta R. P. 
ustanow iony przez Sejm  U sta ­
wodawczy w  d n iu  2 lipca br. 
o rder „B udow n iczych  P olsk i 
L u d o w e j“ :

F ranc iszkow i A p rya sow i — 
gó rn ikow i ko p a ln i „Brzeszcze“  
od 1923 r „  za p ion ierską dz ia ­
łalność w  dziedzin ie  współza­
w odn ic tw a i  za zasługi w  ro z ­
powszechnianiu now ych m etod 
pracy w  gó rn ic tw ie .

Ksaw erem u D un ikow sk iem u 
— artyście rzeźb iarzow i, b. 
w ięźn iow i O św ięcim ia za w y ­
b itn ą  twórczość artystyczną, 
związaną z życiem  mas p ra ­
cujących i  wzbogacającą k u l­
tu rę  polską.

F ranciszkow i F ied le ro w i — 
red ak to ro w i naczelnem u orga­
nu teoretycznego PZPR „N ow e 
D ro g i“ , b. w ięźn iow i X  P a w i­
lonu Havelbergu, W ronek i  Pa 
w iaka, cz łonkow i Zarządu 
G łównego S D K P iL , K C  KPP 
i K C  PZPR  —  za w y b itn e  za­

sług i w  walce o w yzw o len ie  
k lasy robotn icze j na  przestrze­
n i 45 la t  oraz za pracę na u ­
kow ą i  popu laryzację  rna rks iz - 
m u -len in izm u  w  Polsce.

W andzie G ościm ińskię j — 
w łókn ia rce  P aństw ow ych Z a ­
k ładów  Przem ysłu B a w e łn ia ­
nego w  Rudzie P ab ia n ick ie j, 
ak tyw n e j działaczce społecznej 
— za pion ierską dzia ła lność w  
dziedzin ie w spó łzaw odn ictw a i 
za zasługi w  rozpowszechnia-* 
n iu  now ych m etod p racy we 
w łók ienn ic tw ie .

M ich a ło w i Krajewskiemu — 
m ura rzow i, dz ia łaczow i ro b o t­
niczemu, żo łn ie rzow i I  D y w i­
z ji, uczestn ikow i w o jn y  w y ­
zwoleńczej p rzec iw ko  na jazdo­
w i h itle ro w sk ie m u, m a jo ro w i 
W ojska Polskiego —  za p io­
n ie rską  działa lność w  dziedzi­
nie w spółzaw odn ictw a i  za za­
s ług i w  rozpow szechnianiu no ­
w ych metod p racy w  bu do w ­
n ic tw ie .

S tan is ław ow i M a zu ro w i — 
chłopu na gospodarstw ie 6-hek 
tacow ym  w  w o j. poznańskim , 
dzia łaczow i społecznemu, za 
wzorowe prowadzenie gospo­
d a rk i ro ln e j i  za reko rdow e  w y 
n ik i w  up raw ie  b u raka  c u k ro ­
wego.

O rder „B udow n iczych  P o l­
sk i L u d o w e j”  nadany został po 
śm ie rtn ie  gen. K a ro lo w i Ś w ie r 
czewskiem u — W a lte ro w i o- 
ra.z W incentem u P s trow sk ie ­
mu.

Dekoracja członków rządu
wysokimi odznaczeniami 

państwowymi
P rezydent Rzeczypospolite j 

P o lsk ie j Bolesław  B ie ru t doko­
na ł następnie deko rac ji człon­
kó w  R ady Państwa i  cz łonków  
Rządu R. P. w yso k im i odzna­
czeniam i państw ow ym i.

Za w yb itn e  zasługi w  pracy 
nad u trw a le n ie m  w ładzy  lu ­
dow ej O drodzonej Rzeczypo­
spo lite j odznaczany został W ie l 
ką Wstęgą O rderu  Odrodzenia

P olski, M arsza łek Sejm u A n to ­
n i K o w a lsk i i  Prezes Rady M i­
n is tró w  Józef C yrank iew icz.

Za w y b itn e  zasług i w  pracy 
społecznej i  państw ow e j od­
znaczony został K rzyżem  K o ­
m andorsk im  z G w iazdą O dro­
dzenia P o lsk i, członek Rady 
Państwa Józef N iecko.

Za w y b itn e  zasługi w  służbie 
państw ow ej K rzyżem  K om an­
dorsk im  z G w iazdą O rderu 
O drodzenia P o lsk i odznaczeni 
zosta li: w icep re m ie r A n to n i 
K o rzyck i, m in is te r sp raw  za­
gran icznych Z ygm un t M odze­
lew sk i i  m in is te r bez te k i W in ­
centy B aranow ski. K rzyżem  
K om andorsk im  O rderu  O dro­
dzenia P o lsk i odznaczeni zo­
sta li: podsekretarz S tanu w  
M in is te rs tw ie  O św ia ty  —  E u­
genia Krassowska, podsekre­
ta rz  S tanu w  M in is te rs tw ie  
H and lu  W ewnętrznego — A n ­
ton i M ie rzw iń sk i, podsekretarz 
Stanu w  M in is te rs tw ie  K u ltu ­
ry  i  S z tuk i — W łodzim ie rz 
Sokorski, sekre tarz generalny 
M in is te rs tw a  S praw  Zagran icz­
nych Stefan W ierb łow sk i.

O rderem  K rzyża  G runw a ldu  
I I  k lasy  odznaczony zosta ł za 
o fia rną  w a lkę  z faszyzm em  o 
niepodległość P o lsk i zastępca 
przewodniczącego P aństw ow e j 
K o m is ji P lanow ania Gospo­
darczego w icem in is te r Euge 
niusz S zyr oraz w ice m in is te r O - 
b rony  N arodow ej gen. E dw ard  
Ochab. y.

*
Po dokonaniu dekorac ji, 

P rezydent Rzeczypospolite j 
Bolesław  B ie ru t u d a ł się w  
tow a rzys tw ie  m in is tra  k u ltu ry  
i  sz tuk i Dybow skiego na dzie­
dzin iec pałacu be lw edersk ie - 
go, gdzie oprow adzany przez 
d y re k to ra  Loren tza , zw iedz ił 
urządzoną w  w ie lk ie j przycze­
pie samochodowej ob jazdową 
w ystaw ę „M ic k ie w ic z  —  P u ­
szkin” , k tó ra  w kró tce  w yruszy 
w  ob jazd po k ra ju .

Czyn lipcowy mieszkańców Warszuicy

P o lo n ia  zagraniczna 
czci roczn icę  M an ifestu  P K W N

Trajczo Kostow 
oskarżony 

o zdradę republik i
S O F IA  (PAP). B u łgarsk ie  

Zgrom adzenie Narodow e za­
tw ie rd z iło  jednom yśln ie  decy 
zję P rezyd ium  Zgrom adzenia 
Narodowego w ydan ia  sądom w  
dn iu  20 czerwca br., tzn. je ­
szcze w  okresie pe łn ien ia  fu n k ­
c ji poselskich, b. w iceprem iera 
T ra jczo Kostowa.

Prokuratura bułgarska spo­
rządziła akt oskarżenia prze­
ciwko Kostow i na podstawie 
art. 102 i  381 kodeksu karnego 
(zdrada republik i).

Z szeregu placówek zagranicznych RP i skupisk Polonii 
nadchodzą wiadomości o uroczystych obchodach poświęco­
nych 5-ej rocznicy Odrodzenia Polski.

P R A G A  (PAP). — D la  ucz­
czenia p ią te j roczn icy M an ife ­
stu P K W N  odbyła  się w  dn iu 
21 lipca  w  gm achu ambasady 
po lsk ie j w  Pradze uroczysta a-

kadem ia, na k tó re j w yg ło s ił 
przem ów ien ie ambasador Leo­
na rd  Borkow icz.

Prasa czechosłowacka za­
mieszcza liczne a rty k u ły , o-

Uroczyste otwarcie fabryki 
penicyliny w Tarchom inie

W dniu 21 bm. Delegacja Zjcdn. Zakładów Przem. Farma­
ceutycznego, W ytw órni nr. 2 w Tarchominie w osobach: 
Czesława Szweda, P iotra Słabińskiego i  Bolesława La ta ły—  
złożyła wicepremierowi tow. H. Mincowi, m inistrow i tow, 
E. Szyrowi i I  Sekr. W.K.W. PZPR tow. Tokarskiemu, mel­
dunek o wykonaniu zobowiązań na część święta Odrodzenia.

Na Rynku Mariensztackim

M eldunek stw ierdza, że 21 
bm. o godz. 9.30 ukończono 
budow ę fa b ry k i pen icy liny . 
Budow ę w ykona ła  załoga 
PBP .  1 zaś robo ty  montażo- 
we Przeds. In s ta la c ji i  U rzą­
dzeń W odnych. W czerwcu br. 
przekroczono w ykonan ie  p la ­
nu p ro d u k c ji o 11 proc. w a r­
tości 3.960 tys. zł. W lip cu  
w ykonano ponad p lan le ków  
o w a rto śc i 3.377 tys. zł. W ar­
tość p ro d u k c ji w ykonane j po ­
nad zobow iązanie w ynosi 
1.389 tys. zł.

O tw arc ia  fa ' -n ic y lin y
dokona li: kie M in is te r
s tw a Przem  Ciężkiego
tow . Ż em aitis  i w icem in is te r 
Z d ro w ia  tow. Kożusznik.

Następnie w  ś w ie tlic y  fa ­
bryczne j odbyła się uroczysta 
akademia.

Tow. Żem aitis w  przem owie 
n iu  sw ym  po d kre ś lił fak t, że 
uruchom ien ie fa b ry k ; penicy­
lin y  zbiegło się z uroczyście 
obchodzonym św iętem  5 rocz­
n icy  M an ifes tu  PKW N . T e r­

m in  ten nie  je s t p rzypadkow y. 
Jest on w y n ik ie m  pow zię tych 
przez załogę fabryczna zobo­
w iązań, zaś sama fa b ry k a  
m ogła być w ybudow ana i u -  
ruchom iona  ty lk o  dzięki po­
św ięcen iu załog i i  ru ch o w i 
w spółzaw odnictw a.

W icem in is te r Z drow ia  tow . 
K ożusznik, dz ięku jąc w  im ie ­
n iu  s łużby zdrow ia  tym  wszy 
s tk im , k tó rz y  p rzyczyn ili się 
do uruchom ien ia  fa b ryk i, po­
w ie d z ia ł m. in . : Jestem 
szczęśliwy, że m im o licznych 
trudnośc i rozpoczęliśm y ju ż  
p ro d u kc ję  pe n icy lin y , tego n ie  
zw yk le  ważnego środka w  w a l 
ce © zdrow ie  całego narodu.

Po p rzem ów ien iu  naczelne­
go d y re k to ra  zakładów Soko­
łow skiego, k tó ry  opisał h is to ­
r ię  fa b ry k i od m om entu ob­
jęc ia  je j po ucieczce okupan­
ta. aż do c h w ili u ruchom ie­
nia  p ro d u k c ji zebrani w  g łę ­
bo k im  skup ien iu  w ys łucha li 
orędzia  Prezydenta, tra n sm i­
towanego przez g łośn ik i, u m ie 
szczone na sali.

Delegacja związkowców chińskich 
przybyła do Polski

Dnia 21 bm  p rzyb y ł do 
W arszawy w iceprzew odniczą­
c y  ŚFZZ L iu -N in g - I  na czele 
3Ć-osobowej delegacji zw iąz­
kow ców chińskich 

P rzyby łą  delegację p o w ita li 
n a  dw o rcu 1 sekretarz CRZZ — 
ow. P iw ow arczyk, przew od­

niczący Z Z K  — tow  m in . K u- 
ry lo w ;cz. przedstaw icie le W ar 
szawskiej Rady Z w iązków  Za 
wodowych przedstaw icie le 
Z w iązku  M eta low ców , T rans­

po rtow ców  i  R obotn ików  B u ­
dow lanych.
. L iu -N in g - I — w iceprzew od­

niczący SFZZ ośw iadczy! 
p rzedstaw ic ie low i PAP: „D e ­
legacja nasza przyby ła  na 
Św ięto O drodzenia Polski, w 
celu przekazania k lasie robo t 
niezej w Polsce serdecznych 
życzeń powodzenia w  budo­
w ie  now e j Socja listycznej Pol 
ski Lu do w e j — od walczące­
go narodu chińskiego“ .

m aw ia jące rozm ach odbudo­
w y  po lityczne j i  k u ltu ra ln e j 
pow ojenne j Polski.

*
B U K A R E S Z T  (PAP). —  Po­

lacy w  R u m un ii p rzygo tow u ją  
s i ; do uroczystego obchodu 
św iętą narodowego. W  sto licy 
R u m u n ii odbędzie się szereg 
akadem ii i  uroczystości w  
zw iązku  z po lsk im  św iętem  
narodow ym , zorganizow anym  
przez in s ty tu t rum u ńsk i współ 
pracy k u ltu ra ln e j -z zagranicą. 

*

S O F IA  (PAP). —  W dn iu  
21 bm. odbyła się w  S o fii u ro­
czysta akadem ia dla  uczczenia 
5 -e j roczn icy odrodzenia P o l­
ski, zorganizowana przez Ra­
dę Naczelną F ro n tu  O jczyżnia 
nego, K o m ite t S łow iańsk i w  
B u łg a r ii i  K o m ite t P rzy ja źn i 
Polsko -  B u łga rsk ie j.

W  przeddzień św ięta w  w ie ­
lu  m iastach, fab ryka ch  i  w ię k ­
szych zakładach p racy  od by ły  
się analogiczne akadem ie, po­
święcone 5 -lec iu  P o lsk i L u do ­
w ej.

Prasa bu łgarska pośw ięciła  
Polsce szereg a rty k u łó w  za­
mieszczonych na . czołowych 
m iejscach.

★

L O N D Y N  (PAP). —  21 bm. 
odbyła  się w  ambasadzie R.P. 
w  Londyn ie  uroczysta akade­
m ia , poświęcona 5-e j roczn icy 
P K W N . W ie lką  salę ambasa­
dy w yp e łn iła  tłu m n ie  ko lon ia  
polska, reprezentu jąca w szyst­
k ie  p laców k i po lsk ie  w  L o n ­
dynie.

P A R Y Ż  (PAP). — Z okazji 
Św ięta Narodowego 22 lipca 
Zw iązek In w a lid ó w  W ojen­
nych R. P. we F ra n c ji w yd a ł 
odezwę, k tó ra  stw ie rdza m. 
in.:

„W  p ią tą rocznicę M an ife ­
stu P K W N  jesteśm y św iadka ­
m i o lbrzym iego w y s iłk u  i  po­
święcenia k lasy robo tn icze j i 
ch łopskie j w  budow ie Polski 
nowej, lepszej i s p ra w ie d li­
w e j. Ca łym  sercem łączym y 
się z naszym i rodakam i w  
k ra ju , łączym y się w  m iłości 
do Polski i w  potęp ien iu  o- 
szczerczej kam pan ii, rozpę­
tyw an e j przez reakcy jną  część 
wvchodźstw>

W ramach czynu lipcowego mieszkańcy Warszawy wzięli 
udział w akcji odgruzowania stolicy. Na fó tog ra fii: gru­
pa pracowników Zarządu Głównego RSW ,^rasa“  przy 

oczyszczaniu ulicy.

Depesza marsz. Rokossowskiego 
do Prezydenta RP B. B ieruta

Z o ka z ji 5-e j roczn icy M an i­
festu P K W N  M arszałek Zw iąż 
ku  Radzieckiego — K . Rokos-

Do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesława Bieruta, W a r s z a w a .

sowski przesła ł następującą 
depeszę g ra tu lacy jną :

W h is to ryczym  dn iu  p ią te j 
roczn icy pow stan ia nowej P o l­
sk i D em okratycznej, proszę 
Pana, Panie Prezydencie, p rzy ­
jąć  ode m nie osobiście i w  im ię  
n iu  w szystk ich  podleg łych m i 
w o jsk  najserdeczniejsze g ra tu ­
lacje d la  Pana i  dla całego na ­
rodu Polskiego, ja k  rów nież

życzenia now ych sukces! <v vc, 
dziele budow n ic tw a  now e j De­
m okra tyczne j P o lsk i Ludo w e j 
w iernego przy jac ie la  i  sojusz­
n ik a . ZSRR.

K. Rokossowski 
Marszalek

Związku Radzieckiego

Depesza marsz. Rokossowskiego 
do Prem iera Cyrankiewicza

Do
Prezesa Rady M inistrów Rzeczypospolitej Polskiej 
Pana Józefa Cyrankiewcza w Warszawie

Proszę Pana, Panie Prem ie­
rze, p rzy jąć  ode m n ie  osobiście 
i  od  w szytsk ich  żo łn ie rzy  pod­
le g łych  m i w o jsk  najserdecz­
n ie jsze pozdrow ien ia  w  zw iąz­
ku  z P ią tą  Rocznicą Odrodze­
n ia  now e j D em okratycznej Pol 
ski. Życzę rów n ież  Panu i  ca­

łem u  N arodow i Polskiem u no­
w ych osiągnięć w  um acnianiu 
P o lsk i Ludow e j.

K. Rokossowski 
Marszalek

Związku Radzieckiego

Przyjęcie w Prezydium  
Rady Ministrów

Z okaz ji Św ięta Odrodzenia 
P o lsk i P rem ie r Józef C yra n ­
k iew icz  w y d a ł w  d n iu  21 bm. 
w  salonach P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  p rzy jęc ie  d la  p rzo ­
d o w n ikó w  trasy  W — Z, ,M o- 
s tos ta l-u “  i „B e to n s ta l-u “ , dla 
p rzodow n ików  p racy budow y 
M ostu Ś ląsko-D ąbrow skiego i 
R ad iostac ji Raszyńskie j. bu­
dow y osied li robotn iczych i  
innych  p rzodow n ików  pracy 
s to licy  oraz p rzodow n ików  o r­
gan izac ji „S P “  - i  cz łonków  
Z M P  w yróżn ia jących  się w  
nauce i  p racy społecznej.

Na p rzy jęc ie  p rzyb y ł ow a­
c y jn ie  w ita n y  ok laskam i i o - 
k rz y k a m i: „N iech  ży je “  — 
P rezydent R.P. Bolesław  B ie ­
r u t  P rz y b y li rów nież człon­
kow ie  Rady Państwa, cz łon­
kow ie  Rządu R.P., gene ra łi- 
c ja  z M arsza łk iem  P o lsk i M i­

chałem  Ż ym ie rsk im  na czele, 
członkow ie w ładz naczelnych, 
p a r ti i po litycznych, przedsta­
w ic ie le  zw iązków  zawodo­
wych, św iata naukowego i  a r­
tystycznego stolicy.

Na przy jęc ie  p rz y b y ł serde­
cznie w ita n y  d w u k ro tn y  bo­
ha te r Z w iązku  Radzieckiego 
M arsza łek K on stan ty  Rokos­
sowski w raz z ambasadorem 
ZSRR w  W arszaw ie W ik to ­
rem  Lebiediew em , attache 
w o jskow ym  generałem  M aslo­
wem i in n y m i cz łonkam i am ­
basady.

Gośćmi P rem iera  b y ły  '-ów- 
n ież delegacje: zw iązków  za­
wodow ych Chin Ludow ych , 
P a rt ii^  K om un is tyczne j W ę­
gier. oraz nrzedst-awicie!e k la ­
sy robotn icze j F in lan d ii.

P rzy jęc ie  w  serdecznym na­
s tro ju  przeciągnęło się do póź­
nych godzin wieczoro;,vycb

M eldunki o przebiegu źnlw
Konferencja prasowa w Min. Rolnictwa

W dn iu  21 bm. odbyła się 
w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i 
R e fo rm  R o lnych kon ferenc ja  
prasowa, na k tó re j w icedyrek 
to r  D epartam entu  P ro d u kc ji 
R o lne j inż. Łu kom sk i om ów ił 
dotychczasowy przebieg żn iw

W edług m eldunków , nade­
słanych z poszczególnych po­
w ia tó w  w  całym  k ra ju  zboża 
szczególnie . ozime, osiągnęły 
pożądana w artość ; wysokość. 
Jedynie w  górskich pow iatach 
w o j. krakow sk iego i rzeszow­
skiego długo leżącą w  o k re ­
sie przedw iośn ia  skorupa śnie 
żna spowodowała nieznaczne 
przerzedzenie żyta.

Ż n iw a  rozpoczęły się na I

ogół późnie j niż p rze w id yw a ­
no. W p łynę ły  na to chłód; a 
następnie deszcze

W c h w ili cbecnej s p rz a tire ' 
to ca łkow ic ie  rzepak ozhny 
Z yto  skoszono w  60—7P, — -
Pszenica ozima i ję -  - eń 
zna jdu ją  się w  s 'an ie  do jrze ­
wania. a psien ica ia ra  i  owies 
są jeszcze przeważnie zielone.

Ż n iw a  'w  m a ją tkach  pań- 
s tw ow vch będą w  roku  b :eż 
znacznie przyśpieszone. pon;e- 
waż do prac żn iw nych  zasto­
sowano po raz p ’erwszv w 
Po'sce nowoczesne maszyny 
żniwne — tzw. kom bajny. k ‘ ó 
re o trzym a liśm v 7.e Zw. Ra­
dzieckiego.

I
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R ozpoczynam y p ro d u kc ję  p e n ic y lin y
Wywiad z wicemin. dr B. Kożusznikiem

W  d n iu  w c z o ra js z y m  ro z ­
p o c z ę liś m y  w  P o lsce  p ro ­
d u k c ję  p e n ic y l in y .  W  
z w ią z k u  z  ty m  w ic e m in i­
s te r z d ro w ia  to w . K o z u s z - 
n ik  u d z ie l i ł  p rz e d s ta w ic ie ­
lo w i A R  n a s tę p u ją c e g o  
w y w ia d u :

—  K ie d y  rozpoczę te  zos ta
ly  s ta ra n ia  o u ru c h o m ie n ie  
f a b r y k i  p e n ic y lin y  w  P o l­
sce ? '  -

—  W krótce  po w o jn ie  pięć 
k ra jó w  eu rope jsk ich , k tó re  zo­
s ta ły  n a js iln ie j d o tkn ię te  z n i­
szczeniam i o trzym ać m ia ło , w  
ram ach dostaw  U N R R A , u - 
rządzeńia fabryczne d la  p ro ­
d u k c ji p e n ic y lin y  oraz pełne 
in fo rm ac je , dotyczące sposobu 
je j w y tw a rzan ia .

'Dostaw y c iągnę ły  się la tam i. 
N adsyłano nam  sprzęt ttiekom  
p le tny, n ie k tó re  m aszyny b y ­
ły  przestarzałe ju ż  w  1942 r. 
U N R R A  zam iast pomagać k ra ­
jo m  zniszczonym  udzie la ła  w  
ten  sposób pomocy fa b ry k a n ­
to m  am erykańsk im  u ła tw ia ją c  
im  w yzbyw an ie  się przestarza­
łego sprzętu.

W brew  p ie rw o tn y m  zobowią 
za iitom  U N R R A , Polska r i ie o -  
trzym a ła  w łaśc iw ych  szczepów 
p leśn i, odpow iedniego sprzętu, 
potrzebnego d la  nowoczesnej 
p ro d u k c ji pe n icy lin y , an i też 
żadnych danych, co do now ych 
procesów w y tw a rza n ia  pen icy­
l in y  k rys ta liczn e j. A m e ry k a ń ­
skie ośrodk i p ro d u k c ji odm ó­
w i ły  pom ocy naszym  n a u ko w ­
com, łjńórzy u d a li się za g ra ­
nicę, celem  zapoznania się z 
n o w y m i m etodam i p ro d u k c ji 
pe n icy lin y .

—  J a k ą  pom oc okaza ła

Bieg sztafetowy 
Zamek—Belweder

Jednym  z na jc iew szych p u nk  
tó w  bogatego p rog ram u spor­
towego Św ięta Odrodzeń-a b y ł 
bieg sztafetow y rozegrany 
w czo ra j w ieczorem  na trasie  
P lac Z a m k o w y ' — B elw eder. 
Na starcie  stanęło 21 sztafet, 
w  ty m  2 żeńskie, reprezentu ją  
es p iony i  zrzeszenia om z 
p rzedsięb iorstw a B etonsta l i  
M ostostal.

S ta rt na s tąp ił o godz. 21,30, 
a w  k ilkanaśc ie  m in u t później 
zwycięzca z os ta tn ie j zm iany 
ze świecącą się pałeczką, m i­
n ą ł metę na p la c y k u  przed Bel 
wederem.

B ieg uko ńczy ły  sztafety w  
następu jącej ko le jności: 1) Spoi 
n ia , 2) K o le ja rz , 3) Legią, 4) 
G w ard ia , 5) LZS , 6) O gniwo, 
7) Leg a, 8) AZS, 9) Z w ią zko ­
w iec, 10) B udow lan i. Sztafeta 
B etonsta l -  M ostosta l zajęła 16 
m iejsce. Ze sztafet żeńskich 
zw ycięży ła  LZ S  -  Żuraw ica.

Po przeprowadzen iu k la s y fi­
k a c ji w szystk ie  zespoły usta­
w i ły  się na p lacyku , gdz e dyr. 
G U K W  —  tow . pos. M o tyna  
p rz y ją ł ra p o rt od k ie ro w n ik a  
im p rezy  oraz m eldunek o u- 
dzia le  w  w yśc igu  sztafety Be- 
tcn s tą lu  -  M ostosta lu, k tó ra  u- 
kończyia  budowę trasy W— Z 
.. D yr. M o tyka  w  k ró tk im  prze 
m ów ien iu  podziękow ał uczest­
n ikom  za udz ia ł w  b egu. pod­
kreś la jąc  w ie lk ą  w ym ow ę szta 
fe ty  z udz ia łem  robo tn ików , 
ch łopów  i  in te lig e n c ji w  w ig i­
lię  Ś w ię ta  Odrodzenia i  w 
d n iu  oddania do uży tku  trasy 
W —Z.

W c h w ili w ręczania nagród 
zw yc ięsk im  zespołom, obecni 
w zn ieś li entuzjastyczne o k rz y ­
k i na cześć Prezydenta RP. 
sztafety i p racow n ików  Beton 
"<alu - M ostosta lu. (L tn )

Dar junaków SP 
dla Warszawy

Na Dworzec G dański w  
W arszaw ie p rz y b y ł transp o rt 
50 wagonów w ęgla , jako  dar 
d la  s to licy  od ju n a k ó w  50-ej 
B ryga dy  „S P " ze Śląska. J u ­
nacy — pochodzący z tto ;. 
warszawskiego z łoży li p ięk ­
n y  dar s to licy  dla ucz­
czenia 5 -e j roczn icy ogło­
szenia M an ifes tu  P K W N  i 
p ie rw sze j roczn icy pow stan ia 
Z w ią zku  M łodzieży Po lsk ie j,

O dpow iada jąc na serdeczne 
słowa pow itan ia , ju n a k  Jerzy 
R a d liń sk i s tw ie rd z ił m. in,, że 
ju n a cy  z W arszawy, pracu jący  
w  kopa ln iach Śląska, pam ię­
ta ją  o swej s to licy  i  ob iecują 
zdw oić w y s iłk i w  p racy nad 
odbudową O jczyzny.

Delegacja ju na ków  50 b ry ­
gady złożyła w  tym  samym 
d n iu  m eldunek kom endantow i 
g łów nem u „S P “  p łk . B ra n ie w ­
skiem u i  w z ię ła  udz ia ł w  u - 
roczystym  posiedzeniu Stołecz­
nej Rady N arodow e j.

Nowy rekord 
instalatorski

P rzy budow ie  dom u Z w ią z ­
k u  Zawodowego P ra co w n i­
k ó w  S karbow ych n rzy  u l. M a ­
zow ieck ie j 8 osiągnięto w  
d n iu  20 bm. now y, nie not o- 
w a n y  dotychczas w y n ik  ze­
społu insta la to rsk iego.

T ró jk a  m onterska w  sk ła ­
dzie: W. G aw roński. M . Ł a ­
p iń s k i i  Z. P ilu to w s k i za ło ­
ży ła  w  ciągu ośm iogodzinne­
go dn ia  p racy ins ta lac ję  e lek­
tryczną  na trzech kondygna­
c jach  budynku , k tó rych  łącz­
na k u b a tu ra  w ynosi 16 000 m 
sześć. T ró jk a  pracu jąc zespo­
łow o, w yko na ła  2104 proc. 
no rm y, b iją c  w  ten sposób re ­
k o rd  in s ta la to rsk i oddziału 
PPB N r  8. T rze j in s ta la to rzy  
za ro b ili w  ciągu jednego dnia 
p racy łącznie 36.824 zł.

na m  Ś w ia to w a  O rg a n iz a c ja  
Z d ro w ia  ?

—  Na żądanie de legacji p o l­
sk ie j do ŚOZ oraz in nych  k ra ­
jó w  zain teresow anych w  p ro ­
d u k c ji p e n icy lin y  aWołano w  
lu ty m  1949 do G enewy k o n fe ­
renc ję  ŚOZ, gdzie zaproszeń-' 
eksperci m ie li nam  udz ie lić  po 
trzebnych  in fo rm a c ji i  w skazó­
wek, dotyczących- m odern izac ji 
p ro d u k c ji pe iń icylihy.

E ksperc i c i zam iast udzie lić  
nam  po trzebnych in io r tó a ć ji po 
św ię c ili swój czas na p rzeko ­
nyw an ie , że lep ie j uczyn im y 
ku p u ją c  pen icy linę  zagranicą, 
an iże li w y tw a rz a ją c  ją  u sie­
bie  w  k ra ju . Pogląd ten nie  tra  
f i l  do p rzekonan ia  źainteręso- 
w anych . D y re k to r ŚOZ pod na 
Ciskiem zainteresowanych de­
legatów  zam ów ił w  A m eryce 
6 e ks tra k to ró w  Podbie ln iaka, 
k tó re  o d g ryw a ją  w ie lk ą  ro lę  w  
nowoczesnym  sposobie W ytw a­
rzan ia p e n icy lin y . D w a z tych  
eks irak to ró w . m ia ła  o trzym ać 
Polska. T u  muszę podkreślić, 
że wszyscy cz łonkow ie  ŚOZ są 
s ta tu tow o zobow iązani udzie lać 
sobie w za je m n e  in fo rm a c ji w  
sprawach, k tó re  dotyczą no ­
w ych  sposobów i  ś rodków  w a l 
k i z chorobam i.

W  dn iu  17 m a ja  b r. o trzym a 
liśm y  o fic ja ln e  zaw iadom ienie 
od ŚOZ, iż departam en t stanu 
U S A  ódnióW ił swojego zezwo­
len ia  ria WyWóż w spom nia­
nych ekstrakto rów .

M O S K W A  (PAP). „L ite ra tp r  
na ja  Gazeta“  poświęca św ię tu  
w yzw o len ia  P o lsk i obszerny 
a r ty k u ł p t. „P o lska  na drodze 
ku soc ja lizm o w i“ .

„L ite ra tu m a ja  Gazeta“  k re ­
ś li obraz, im ponu jących  osiąg­
nięć P o lsk i L u d o w e j we w s z y ­
stk ich dziedzinach życia gos­
podarczego, po litycznego i  k u l­
turalnego.

M an ifes t P K W N  zna laz ł swo 
je  ucieleśnienie w  setkach od­
budow anych w  Polsce zak ła ­
dów  przem ysłow ych, W pu lsu  ­
jących  pe łnym  życiem  portach 
ba łtyck ich , w  n ie roze rw a lne j 
o rgan iczne j w ięzi, łączącej Z ie ­
m ie Zachodnie z M acierzą. 
K ra j, W k tó ry m  rząd lu do w y 
i k ie row n icza  siła na rodu —

R ZY M . (PAP). —  W  czasie 
debaty w  Izb ie  Posłów  nad 
w n iosk iem  rządoW yrh, dom a­
ga jącym  się ra ty f ik a c j i paktu  
a tlan tyck iego  sekre tarz gene­
ra ln y  w ło sk ie j p a r t i i k o m u n i­
stycznej —  P a lm iro  T o g lia tt i 
pow iedzia ł, że od c h w ili pod­
pisania p a k tu  aż do c h w ili o- 
becnej, k ie d y  rząd domaga siej 
jego ra ty f ik a c ji,  w  sy tuac ji 
m iędzynarodow ej zaszły poważ 
ne zm iany.

P ó ł ro k u  tem u f ro n t  im p e ­
r ia lis ty c z n y  zna jdow a ł się w  
przededniu ciężkiego k ryzysu  
gospodarczego i  politycznego. 
D z is ia j k ryzys ten nadszedł. 
Z m ien iła  się n ie  ty lk o  sytua­
cja  gospodarcza, lecz rów n ież 
sytuacja  po lityczna. W zrósł 0- 
pór ludów  całego św ia ta  ppze- 
ć iw  podżegaczom W ojennym . 
O lb rzym i ten ruch  lu do w y 
przeciw  w o jn ie  m ia ł n iem ałe 
znaczenie dla ro zw o ju  m iędzy 
narodow ej sy tu a c ji p o lity c z ­
nej.

T o g lia tt i s tw ie rdz ił, że w ła ­
ściwa przyczyna, k tó ra  sk ło ­
n iła  rząd w ło s k i do p rzys tąp ić  
nia do paktu  a tla n tyck ie go  — 
to dążenie do zd ław ien ia  s ił 
postępu. A le  p a k t a t la n ty c k i 
nie pow strzym a m arszu tych  
sił, czego na jlepszym  dow o­
dem są w ydarzen ia  w  A z ji, 
k tó re  w  osta tn ich m iesiącach 
doprow adz iły  do zm iany  o b li­
cza św iata.

T o g lia tt i p o d k re ś lił, że ó - 
s ta tn ia  nota rządu radz ieck ie ­
go spowodowana została zgub 
ną p o lity k ą  rządu w łoskiego, 
p o lity k ą , un ie m oż liw ia jącą  
przy jęc ie  W łoch do O N Z oraz

M in is te rs tw o  H a n d lu  Z a­
granicznego podało dane c y fro  
we, dotyczące ob ro tów  to w a ­
row ych  z zagranicą w  I  p ó łro ­
czu 1949 r.

Ogólna w artość ob ro tów  han 
d low ych  w ynos iła  541 m ila . 
do la rów  co w  stosunku do I  
półrocza 1948 r. stanow i 
w zrost o 12 proc.

P rz y jm u ją c  ja ko  podstawę I  
półrocze, 1943 r. za 100, w y ­
m iana tow a row a  z zagranicą, 
w  r. 1949 w y ra z iła  się w  na ­
stępujących w skaźnikach:

O gólna w artość im p o rtu  w 
I pó łroczu 1949 r. — 101.

W  podstaw ow ych grupach to 
w a row ych  w skaźn ik i są nastę­
pujące: a r ty k u ły  ro ln iczo -spo - 
żywcze — 59,3, w  ty m  zboże 
— 22, tłuszcze jada lne  i  tech ­
niczne ,—  180, nawozy sztucz­
ne (surowce) —  179, ru d y  że-

S tany Z jednoczone są człon­
k ie m  ŚOZ są w ięc obow iązane 
kom un ikow ać w szys tk im  człon 
kem  ŚOZ o osiągnięciach w ła ­
snych na po lu  pop ie ran ia  i  o - 
chresny zdrow ia . O dm ow a De­
pa rtam en tu  S tanu U S A  jest 
w ięc  niezgodna ze s ta tutem  
ŚOZ osłab ia p restiż  jedne j ze 
s ta łych  in s ty tu c ji ONZ.

—  J a k  po kon an e  z o s ta ły
te  utrudnienia?

—  Zosta ły  one pokonane, 
dz ięk i o fia rn e j p racy naszych 
rob o tn ików , te ch n ikó w  i  na u ­
kow ców . Na gruzach spalonej 
przez w o jnę  fa b ry k i w  T archó - 
m in ie  pod W arszawą pow sta ­
ły  nowe hale fabryczne, w  k tó  
rych  zm ontowano m aszyny do ­
starczone n,am przez U N R R A  
w  stan ie  n iekom ple tnym . U zu­
pe łn iono je  dz ięk i pom ysłow o­
ści naszych ek ip  m ontażow ych 
i p ra co w n ikó w  naukow ych. W 
w yko n a n iu  prac m ontażow ych 
w spó łdz ia ła ła  czynnie podsta­
w ow a organizacja P ZP R  oraz 
Rada Zakładow ą, co w  decydu 
ja cy  sposób w p łynę ło  na te r ­
m inow e w yko n  ¡tnie u nas w  
k ra ju  części kon iecznych d la  
u ruchom ien ia  fa b ry k i.  W e w ła  
sńych labo ra to riach  przeszko li­
liś m y  kad rę  przyszłych p ra­
cow n ikó w  fa b ry k i,  k tó ra  po 
szczęśliwym  ukończeniu p ró b ­
ne j fa b ry k a c ji w  przededniu 
Ś w ięta Odrodzenia rozpoczęła 
p ro d u kc ję  pe n icy lin y .

PZPR rob ią  wszystko d la  do­
b ra  mas, s ta je  obecnie do re ­
a liza c ji nowego 6-le tn iego p la ­
nu —  p lan u  budow y fu n d a ­
m entów  socja lizm u.

„L ite ra tu m a ja  Gazeta“  pod­
kreśla  tw ó rczy  en tuz jazm  p o l­
skich m er, pracujących, zw ła ­
szcza p rzo do w n ików  pracy, ż y ­
w io ło w y  pęd rzesz ludow ych 
do ośw ia ty  i  k u ltu ry ,  ogrom ny 
w zrost liczby  s tud iu jących  w  
wyższych uczeln iach, co w ska ­
zuje na W ie lk ie  p rzem iany W 
społecznym składzie m łodzieży 
un iw e rsy teck ie j.

Tem po życia na rodu  stara ją  
się do trzym ać k ro k u  przodu­
jący  pisarze polscy, dz ięk i k tó ­
ry m  probierń rea lizm u  soc ja li­
stycznego zdobywa praw o  ob y ­
w a te ls tw a  w  lite ra tu rze .

przezwyciężenie tych  w szyst­
k ich  trudnośc i, w  k tó rych  
zna jdu je  się k ra j po p rzegra­
ne j w o jn ie .

„Ja ko  kom un iśc i, ja k o  So-- 
c ją liśc i i  ja ko  W łosi g łosow ać! 
będziem y p rzec iw ko  ra ty f tk a -  j 
c ji p a k tu  a tla n tyck ie go ’’ — o- j 
św iadczył na zakończenie T o­
g lia tt i.

R ZY M . (PAP). —  20 bm . I -  
zba Posłów  od rzuc iła  310 g ło ­
sami p rzec iw ko  159 p rzy  13 
w strzym u jących  się Wniosek 
T og lia ttiego , po tęp ia jący ra ­
ty f ik a c ję  p a k tu  atlan tyck iego , 
ja k o  skierowanego przeciw ko | 
in te resom  W łoch. G łosowanie • 
w  spraw ie  ra ty f ik a c ji odroczo­
no do czw a rtku .

Holandia ratyfikuje pakt 
atlantycki

H A G A . (PAP). —  P arlam ent 
ho lende rsk i ra ty f ik o w a ł pa k t 
a tla n ty c k i. P rzeciw ko r a ty f i ­
k a c ji g łosow ali kom uniści, a 
W ielu innych  deputowanych 
pow strzym ało się od głosowa­
nia.

Przed głosowaniem  przem a­
w ia ł sekretarz genera lny p a r­
t i i  kom unis tyczne j P au l de 
G root. P o d k re ś lił on, że ko ła  
rządzące spychają k ra j na 
zgubną drogę i  że w b re w  ty m  
dążeniom  ho lendersk ie  m asy 
pracujące pragną ścisłej p rzy ­
ja ź n i z boha te rsk im  narodem  
radz ieck im . L u d  ho lendersk i 
uczyn i Wszystko, b y  n iedopu - 
ścić do u rzeczyw is tn ien ia  p la ­
nów  im peria lis tycznych .

K C  H o lende rsk ie j P a r t i i K o 
m un i stycznej og łos ił os try  p ro  
test p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji pak 
tu  a tlan tyck iego .

laza i  m e ta lu  — 204, su row ­
ce W łókiennicze (wełna, len, 
bawełna, ju ta ) —  100, k a u ­
czuk —  204, skóry  —  188, m a­
szyny, ap a ra tu ry , urządzenia 
fabryczne —  128, p ro d u k ty
na ftow e —  70.

O gólna w artość eksportu  w  
I  pó łroczu 1949 w  stosunku 
do analogicznego okresu ro ku  
1948 w ynos i 125.

W  poszczególnych grupach 
tow a row ych  w ska źn ik i są n a ­
stępujące: a r ty k u ły  ro ln iczo  - 
spożywcze — 140, w ęg ie l i
koks —  128, cem ent i  w y ro b y  
przem ysłu m inera lnego f — 147, 
W yroby m etalow e, hutnicze, 
m aszyny — 142, w y ro b y  drzew  
ne i  m eble — 400, te k s ty lia  — 
84, pap ie r i  w y ro b y  —  125, so­
da —  124, b ie l cynkow a —, 
147, szkło i ceram ika — 125, 
tabor k o le jo w y  — 360.

„L iteratum aja Gazeta44 
o osiągnięciach Polski Ludowej

Pakt atlantycki nie powstrzyma I
marszu sił postępu 

Oświadczenie Togliattfego podczas debaty 
w izbie Posłów

Polski handel zagraniczny 
w I  półroczu 1949

„Przeszłość Warszawy w dokumencie 
od grodu warownego do trasy W—Z

Interesująca wystawa w Pałacu pod Blachą
M in is te r O św ia ty  tow . Skrzeszewski dokonał w czo ra j 

o tw a rc ia  n iezw yk le  in te resu jące j, s ta łe j w ys ta w y  p. n. „P rz e ­
szłość W arszaw y w  dokum encie“ , zorgan izow anej przez D y ­
rekc ję  A rc h iw ó w  Państw ow ych. W ystaw a czynna jes t co­
dziennie w  godzinach 1Ć— 17,
B lachą p rzy  tras ie  W — Z.

Pierwsi reemigranci 
z Mandżurii

W d n iu  23 lipca  br. ńa 
p u n k t e tapow y P.U.R. w  B ia ­
łe j P od lask ie j przybędzie 
p ie rw szy tra n sp o rt reem igran­
tów  z M a n d żu rii w  liczb ie  380 
osób.

Następy tra n sp o rt spodzie­
w any jes t w  tydz ie ń  po p rzy ­
jaździe pierwszego.

Spotkanie 
Jakuba Żaka 

z kompozytorami 
polskim i

W Dom u K om pozyto ra  od­
by ło  się spotkanie bawiącego 
w  Polsce na gościnnych w y ­
stępach znakom itego p ian is ty  
radzieckiego, lau rea ta  K o n k u r 
su C hopinowskiego, pro f. Ja ­
kuba  Zaka z kom pozyto ram i 
po lsk im i. A rtyśc ie  radziećkie- 
m u wręczono najnowsze w y ­
d a w n ic tw a  P W M , zaw ierające 
u tw o ry  kom pozy to rów  p o l­
sk ich  daw nych  i  współczes­
nych.

Wznosząc zdrow ie  znakom i­
tego gościa prezeis Zw , Kom po 
zy to ró w  P o lsk ich , Mycielsiki, 
p o d k re ś lił znaczenie Stale po ­
głębiającego się k o n ta k tu  m u 
zyków  po lsk ich  i  radzieck ich 
d la  ro z w o ju  życ ia  a rtys tycz ­
nego P o lsk i Ludow e j.

W  odpow iedzi p ro f. Jakub 
Zak w zn iós ł toast na Cześć 
m uzyk i po lsk ie j. Na ogólną 
prośbę p ian is ta  radz ieck i w y ­
kona ł k ilk a  u tw o ró w  Radhma 
n inow a i P roko fiew a , k tó re  ze 
b ra n i n a g ro dz ili go rącym i o- 
k laskam i.

Rekord poznańskich 
tynkarzy

6 zespołów ty n k a rs k ic h  w  
Poznaniu pobiło , ostatn io re ­
ko rd  p racy  w  tyn ko w a n iu  
ścian. N o w y  re ko rd  ustano­
w i ł  zes»pół m ura rza  P io tra  
M ałeckiego. Zespół ten  w  c ią ­
gu 8 godizim o tyn ko w a ł 147,4 
m  k w a d r. m oru . W  p racy  xćj

m ieści się ona w  Pałacu pod

—  B udow a trasy  W —-Z na­
sunęła nam  na m yś l zo rgan i­
zowanie w ys ta w y  — pow ie ­
dzia ł ńa ko n fe re n c ji prasow ej 
d y re k to r A rc h iw ó w  P aństw o­
wych tow . R. G ebert —  k tó ra  
ma zobrazować w arszaw iakom  
koleje, ja k ie  przechodziło ich 
m iasto od zarania swych dz ie­
jów , aż do „e p o k i W — Z “ 
D ru g im  naszym celem  jest 
chęć zapoznania szerokich

W uznan iu  zasług, położo­
nych p rzy  odbudow ie W arsza­
w y  przez ro b o tn ik ó w  Państwo 
Wego P rzedsięb io rstw a B udo­
wlanego. O ddzia ł N r  3 —  Prę 
źes Rady M in is tró w  tow . Józef 
C yra nk ie w icz  przekazał św ie t­
licom  tego p rzedsięb iorstw a 
cenne u p o m in k i w  postaci o- 
brazów  znańych m a la rzy  po l­
skich.

Ś w ie tlica  PPB N r  3 na b u ­
dow ie „D o m u  Słowa P olsk ie ­
go“  o trzym a ła  obrazy: „M a r t ­
w a  n a tu ra “  — Jana Cybisa, 
„K op an ie  z ie m n iaków “  —  Sta_

W  dn iach 19 i  20 bm . ba­
w iła  W K atow icach  6-ośobo- 
wa delegacja p la n is tó w  cze­
chosłow ackich z O straw y, z 
w iceprzew odniczącym  O stra - 
w sk ie j Rady N arodow e j — 
M achą i  p rzedstaw ic ie lem  Pań 
stwowego U rzędu P lanow an ia  
w  Pradze — K ożuszn ik iem  na 
czele.

Goście czechosłowaccy wzlę 
l i  , ud z ia ł w  d w ud n io w e j kon­
fe re n c ji p rzedstaw ic ie li W o je ­
wódzkiego U rzędu P lanow a-

. W  nowoodbudow anej sali 
T ea tru  Narodowego odbyła się 

; w czora j uroczysta akadem ia 
p ra cow n ikó w  W PB pośw ięco­
na 5-roćzn icy M an ifes tu  L ip ­
cowego.

Podczas akadem ii zastępca 
I I  w icem in is tra  obrony na ­
rodow ej gen. G órecki w  im ie ­
n iu  Prezydenta RP toW. B ie ­
ru ta  udeko row a ł na jb a rdz ie j 
zasłużonych p ra cow n ikó w  
W PB sreb rnym i i  b rązow ym i 
K rzyża m i Zasługi.

Odznaczenie o trz y m a li: inż.

u k ry ty m i dotychczas w  a rc h i­
wach i  dostępnym i jedyn ie  ba 
daczom -naufcowcom “ .

Czy w ys taw a spełn ia oby­
dw a zadania? N ie w ą tp liw ie  
ta k  —  oczyw iście, jeże li weź­
m ie się pod uwagę ogrom  
zniszczeń, ja k ic h  dokona ł w 
naszych arch iw ach  Okupant o - 
raz szczupłość pomieszczenia, 
w  k tó ry m  w ystaw ę za insta lo­
wano.

N iezw yk le  ptócżołow icić do ­
brane i f .zgromadzone w  czte­
rech salach 200 eksponatów  o- 
b razu je  dość dok ładn ie  prze­
szłość naszej s to licy  w  czte-

n is ław a C zajkow skiego oraz 
„H u tn ik “  —  L u d w ik a  Leszko.

Ś w ie tlica  na budow ie gm a­
chów Sejm u Ustawodawczego 
o trzym ała obrazy:: „P o r t  w  
Uśtce“  —  Jana W odyńśkiego, 
„P raca w  p o lu “  —  M a r ii f iu b -  
czakowej oraz „M ło d y  cieśla“  
—  Z ygm un ta  Radnickiego.

Ś w ie tlica  na budow ie gm a­
chu B anku  Narodowego o trzy  
m ała: „K w ia ty “  —  Jana C y b i­
sa, „M a rtw ą  n a tu rę “  —  A n ­
drzeja W illa  oraz „O dbieracz- 
kę“  —  Tadeusza K u te rm ą ka .

qia  Gospodarczego. W  Obra­
dach uczestn iczy li także przed 
staw icie le : P aństw ow ej K o m i­
s ji P lanow an ia  Gospodarcze­
go i  M in is terstw .: Leśnictw a, 
R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R olnych, 
przedstaw ic ie le  zain teresow a­
nych u rzędow  i  in s ty tu c ji,  o- 
raz  konsu l genera lny RP w 
O straw ie  — inż. W engierow.

P rzedm io tem  ko n fe re n c ji by 
ło  przygo tow an ie  w n iosków  
do u regu low an ia  gospodar­
czych zagadnień grahicznyćh,.

Je rzy  H em pel —  S reb rny  
K rz y ż  Zasług i po raz d rug i, 
inż. Janusz M ik u ls k i — Sre­
b rn y  K rz y ż  Zasługi, inż. E d­
w a rd  Zarem ba — S rebrny 
K rzyż  Zasługi, h y d ra u lik  tow . 
K az im ie rz  B a rańsk i -— S reb r­
n y  K rzyż  Zasługi, p rzodow n ik  
pracy tow. W acław  Brzozo­
w icz  —  B rązow y K rzyż  Za­
sługi. p rzo do w n ik  p racy tow . 
F e liks  G órecki —  B rązow y 
K rz y ż  Zasługi, p rzodow n ik  
p racy  tow . Czesław Pam al — 
B rązow y K rz y ż  Zasługi, (jam )

rech podstaw ow ych dziedzi­
nach: W arszawa ja ko  stolica; 
rozw ój te ry to r ia ln y  W arszawy 
(pom ysłowo rzucony na tło  
dzis ie jszych a r te r i i k o m u n ika ­
cy jn ych ); stosunki społeczne i 
gospodarcze; stosunki k u l tu ­
ra lne .

W  p ie rw szym  dzia le  um iesz­
czono na js tarszy dokum ent 
dz ie jów  W arszaw y: p rz y w ile j 
księcia Janusza M azow ieck ie ­
go, nada jący osadzie w  roku  
1413 p raw a m ie jsk ie .

- Rozwój te ry to r ia ln y  m iasta 
ob razu ją  plansze w ykonane na 
tle  dzisiejszego p lanu  W arsza­
w y  oraz bardzo ciekawe, o ry ­
g ina lne stare p lany.

W dzia le  s tosunków  społecz­
nych i  gospodarczych zgrom a­
dzono plansze, ilu s tru ją c e  licz 
bę m ieszkańców  naszego m ia ­
sta z d o k ła d n ym i ob jaśn ien ia ­
m i. D a le j do kum en ty  o po­
w s tan iu  p ierw szych cechów, 
p ierw szych ośrodków  przem y­
słowych w  17 w ie ku  (brow ar, 
cegie lnia, m łyn ). W iek  18, ja k  
m ów ią  dokum enty, przynosi 
W arszaw ie p ierw sze ma-nufak 
tu ry , a w  19 w ie ku , m iasto na 
sze sta je  się w ażnym  ośrod­
k ie m  h a nd low ym  i  p rzem ysło­
wym .

W  dziale ty m  został um iesz­
czony n iezw yk le  cenny „b ia ­
ły  k ru k “  a rch iw a ln y . Jest n im  
egzemplarz gazetk i „G łos 
w ięźnia“ , w ydaw ane j ręcznie 
w  X  p a w ilon ie  C ytade li w a r­
szawskiej w  r. 1879 przez P ró - 
le ta ria tczykó w  oraz ak ta  s tra j­
ków  i  wreszcie a k ta  lega lizac ji 
p ierw szych zw iązków  zawodo­
w ych (stolarzy, szwaczek, do­
zorców  i  ak to rów ), z okresu 
1905— 1914.

C iekaw ostką dz ia łu  k u l tu ­
ra lnego są Wzory p ism a ręcz­
nego z la t  1549, 1649, 1749 i 
1849, daw ne op raw y  książek i 
t. zw. ilu m in a c je . C iekawe są 
rów n ie ż  donosy szpiegów c a r­
skich o w rażeniach, ja k ie  w y ­
w o łu je  w  W arszaw ie le k tu ra  
M ick iew icza . Są tu  ponadto 
dokum en ty  dotyczące uczeln i 
warszawskich, te a tru  (zakaz 
gw izdan ia  na w idow n i), 
egzemplarze Starych gazet z 
18 i  19 w ieku , p ro to kó ły  od ­

s łon ięc ia  pom nika  K opern ika , 
o tw a rc ia  g a le r ii zam kowej i 
inne.

W ystaw a cieszyć się będzie 
n ie w ą tp liw ie  w ie lk im  pow o­
dzeniem  wśród W arszaw iaków, 
rozm iłow anych  w  dziejach 
swego m iast, (jam )

Robotnicy Warszawy 
wykonali

zobowiązania lipcowe
W arszaw skie zak łady prac? 

w y k o n u ją  swoje zóbówiąza” 
n ia  powzięte w  celu uczczenia 
Ś w ięta Odrodzenia.

O to k ilk a , osta tn ich  m eldun­
ków :

P racow n icy  fa b ry k i „R yg3" 
w a r“  zobow iązania swoje wy* 
kon a li w  d n iu  20 lipca.

W d n iu  13 lip ca  zobowiążą' 
ma swoje w yko na ła  załoga 
W arszaw skich Z ak ładów  P r,ie 
m ys łu  Odzieżowego, osiągają5 
75,6 proc. rocznego p lanu  pr°" 
d u k c ji. Załoga fa b ry k i ,,W.®' 
de ł“  zobow iązania swoje W1/ '  
konała ju ż  w  d n iu  16 bm.. o' 
sięgając 70 proc. roczne?® 
planu p to d u k c ji.

W  d n iu  19 lipca  wykonane 
zostały także zobowiązani3 
p ra cow n ikó w  Z.U .W .T. 1 
Z .W .A.W .M .

F ab ryka  „P e ru n “  m e ldu je  
zobow iązania swoje w ykona ' 
liś m y  w  d n iu  21 lipca.

W tym  sam ym  d n iu  wyko* 
n a li zobow iązania pracow ni' 
cy Z ak ła dó w  W ytwórczych 
A p a ra tu ry  O św ie tlen iow e j.

W  osta tn ie j c h w ili otrzyma* 
liśm y  m e ldunek załogi PPB' 
p racu jące j p rzy  budow ie  
śiedla M łyn ó w .

W  m e ldu nku  ty m  czytam? 
m. in .: Zobow iązan ia pow dete 
ku  czci Św ięta O drodzenia "W? 
kona liśm y. O dda liśm y do U' 
ży tku  4 b lo k i m ieszkalne. Bu' 
dowa dw óch dalszych b lokó"r 
została zakończona w  stanie 
surow ym . W stanie surowy#1 
uko ńczy liśm y także budo*? 
k in a  „W — Z “ . (iw a)

Stolica czci 
pamięć poległych

W  przeddzień 5 roczn icy 0' 
głoszenia M an ifes tu  PKW N i 
stolica uczciła  pam ięć boha' 
terów , po leg łych w  walkach 
wyzw oleńczych za spraw? 
w olności i  postępu. Przedsta' 
w ic ie le  w ładz  państwowych 
praż o rgan izac ji politycznych 
i społecznych z ło ży li wieńc® 
na grobach po leg łych żołni®' 
rzy  po lsk ich  i  radzieckich. 11 
stóp po m n ikó w  oraz na Gro' 
bie N ieznanego Żołn ierza .

Nagrody
dla przodowników

P G R
W icem in is te r ro ln ic tw a  — 

Tkaczow  w rę czy ł 27 przód o' 
wni.kom  p racy  w  PG R u fu n ' 
dowane przez Zarząd Centrali 
n y  PG R nagrody w  posła® 
rad io odb io rn ikó w , kupon óf 
m a te ria łó w , row e rów , zegari 
kó w  itp .

Spośród nagrodzonych, na j' 
lepsze w y n ik i w  p racy  osiaSj 
n ę li F. Kram piko-w-ski ze W51 
W ierzchucino, w o j. gdański®' 
go, M. Spałek ze w s i K om '? ' 
rowo, w o j. bydgoskiego, M. NU 
ro w s k i z Podanina, w o j. d '  
sztyńskiego, P. Pałek z Li?®' 
wa, w o j. olsztyńskiego, J. KU' 
ba la k  ze S trychow a, w o j. p° ' 
znańskiego i  J. Kolendo-wi®2 
z Uciechowa, w o j. wrocłaW ' 
skiego.

Cenny dar Prem iera dla 
robotników budowlanych stolicy

Wspólne obrady 
planistów Polski i  CSR

Pracownicy W PB otrzym ują  
odznaczenia państwowe

pom agali M a łeck iem u — 
S k rzyd le w sk i i  M ie czn iko w - 
ski.

D otychczasowy re ko rd  ty n ­
ka rs k i w  w o j. ,poznańskim  na ­
leżał do zespołu Sźm idta, k tó ­
ry  w  c iągu 8 godz. p racy o- 
ty inkow a ł 80 m  kw , m uru .

Księga pamiątkowa 
„5-ciolecia Polski 

Ludowej“
22. V I I .  1944. —  22. V I I  1949.

Pięć la t  P o lsk i Ludow e j. 
„K s ią żka  i W iedza“ , W arszawa

1949, s tr. 314.

„P ięć  la t  P o lsk i L u d o w e j" 
to księga pam ią tkow a i  d o ku ­
m ent. S tówo wstępne, poświę 
cone om ów ien iu  M an ifes tu  
L ipcow ego i  jego znaczenia — 
nap isa ł P rezyden t Bolesław  
B ie ru t. K o le jn e  rozdz ia ły  o- 
m aw ia ją  h is to r ię  w a lk  o Wol 
ność i  niepodległość, p rzem ia 
n y  ustro jow e , społeczne, go­
spodarcze i  k u ltu ra ln e , ja k ie  
zaszły w  czasie p ięc iu  la t 
is tn ien ia  P o lsk i Ludo w e j oraz 
u w y p u k la ją  p rzodu jącą rolę, 
ja ką  odegrała w  tych przełom o 
w ych  la tach  polska klasa ro ­
botnicza. ¡notoryczna siła na­
szych przem ian. O sta tn i w re ­
szcie rozdz ia ł w ytycza szlak 
przyszłe j pracy, k tó ra  zaw ie­
dzie na ród  po lsk i do soc ja li­
zmu. x

Sum ienn ie  i  s tarannie oprą 
cowana. bogato ilus trow ana 
księga da je  encyklopedyczne 
w iadom ości o dotychczasowej 
i p rzyszłe j drodze rozw o ju  
P o lsk i Lu do w e j.

Na podkreślen ie  zasługuje 
p iękna szata gra ficzna i sta­
ranne w ykonan ie  d ruku .

Do tego cennego w y d a w n i­
ctwa po w ró c im y niebawem  w  
obszernej recenzji.

. T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “

F e d a kc .ia :
W arszaw a , u l. S m o ln a  12.

B-81577

I  znów  sta ł się rżćko i 
„cu d “ ... ty m  razem w  m a k  
k im , na w e t nie pow ia tów )
W yszkow ie nad] Bugiem . Roz 
pa lone i  p rze ję te  w iadom o­
ściam i o lu be lsk im  ćudżie,
W yszkowskie paniusie  i  pod-
koście lne babk i, m ia ły  naresz­
cie sw o ją  w łasną, lo ka ln ą  sen-
saoję.

—  Cud, m oja  pani, cud... 
ty lk o  dlaczego zobaczyła go 
„ ta k a “  G rochowska.

ja k a  G rochowska? K to  to 
je s t G rochowska? I  co w spó l­
nego, m a G rochowska z cu­
dem?...

N ape łn ia  oburzen iem  * n a j­
głębszym  zdum ieniem . W ięc 
znów  tum an ie n ie  ludizil. Z nów  
o b rzyd liw e  m is ty fik a c je . Z no­
w u  robo ta  czekająca w  p o lu  i  
sm ętnie zw isające s trzępki u- 
b rań, k tó re  w  t łu m ie  podarto . 
Nauczka lube lska  nie  .przeko­
nała m ącic ie li. N ie  przekonała 
ich k re w  u m a rłe j dziewczyny 
i  ję k i leżących w  stzpiialu. N ie 
przekonała, bo oto w  m ałym  
W yszkowie...

A le  zao ż iiijm y  ° d  M a r ii 
G ro c h o w s k ie j. T a czterdziesto 
d w u le tn ia  kob ie ta  n ie  n a jle p ­
szą ma op in ię  w  W yszkow ie. 
T ak ie  m ałe m iasteczko... „w ie ­
dzą śąśiedzi, ja k  k to  ■ siedzi...“  
M a ria  G rochowska, żona i  m at 
ka  Czw orga dzieci m :a ła  w  
czasie o ku pa c ji b lisk ie , bardzo 
b lisk ie  i  in tym n e  s tosunk i z 
p o n ie k tó rym i N iem cam i. M a ­
r ia  G róchowska chętn ie  w y ­
na jm ow a ła  jedyną izbę swego 
drew nianego dom iktt- p ro s ty tu t 
kom  w  celach uży tkow ych . 
Gdzie b y ły  wówczas dzieciaki? 
Gdzie b y ł mąż? N ie  w iem . W 
każdym  razie w p ły w  M a r ii 
na dzieci nie m usia ł b y ł do­
b ry , bio dziś jeden z je j sy­
nów  siedzi w  w ięz ien iu . Za 
co? Z b ro tn y  napad na m ie j­
scową spółdzielnię.

M ias 'eczko z obrzydzeniem  
odw racało się od drewnianego 
dom ku G rochow skich, domStu,

u pani Grochowskiej
Ktystyna

W k tó ry c h  dz ia ły  Się o rg ie  i  to 
z z ie lonym i m iunduram i. ?

*
D la tego w łaśn ie  może m ie j­

scowe paniusie d z iw iły  się 
trochę, że w łaśn ie  G rochow ­
ska... D z iw iły  się, ale... Cud 
d la  n ie k tó rych  z n ich  tó  by ła  
przecież n ie lada gra tka . M oż­
na się b y ło  do syta wygadać 
i  można b y ło  ugrząść w  po d ­
n ieca jące j, n iezd row e j, h is te ­
ryczne j atm ośferźe sensacji. 
M ożna było...

D re w n ian a  buda, w a rzyw n y  
ogródćik. Jaikaś komoda, Stół, 
łóżko... nad łóżk iem  obraz 
M a tk i B osk ie j Częstochów' 
sk ie j. Z w ycza jn y  obraz, o leo­
d ruk , ja k ic h  \vie le. W  n iedz ie ­
lę o trzec ie j po po łudn iu  G ro­
chowska, g d y , w łaśn ie  skoń­
czyła m yć „S ta tk i“ , buchnęła 
z w ie lk im  płaczem  na ko lana 
przed obrazem. O braz m ruga! 
M a tka  Boska m ruga!...

Z le c ia ły  się na tychm iast 
zwabione k rz y k ie m  paniusie. 
Z lec ia ły  się na w e t ta-kie, k tóre 
daw n ie j ża żadne s ka rb y  lw ia  
ta n ie 1 p rze s tą p iłyby  p rogu  te ­
go dom ku. Z le c ia ły  ¿ię p a n iu ­
sie i w  płacz. M ąż G rochow ­
s k ie j tw ie rd z ił, że n ic  n ie  w i­
dzi, ale go zakrzyćza ły, w ie l­
k im  w yc iem  zaw y ły , że n ie ­
godny, że ty lk o  żona, jego 
pew nie św iętą zostanie.

T łuim  się zb ie ra ł coraz więfc 
szy. Zaczęto dfepać ogródek, 
w yw a lo no  okno. P rzerażony 
G rochow ski pobieg ł na  p leba­
nię. N im  ks iądz zdążył przy jść, 
m iejsce cudu przedstaw ia ło  
op łakany obraz, A n i ś ladu wa 
rz y w  w  ogródku, z b ity  tłum , 
g łow a p rzy  g lo w ’e. W  dom u 
zerwana podłoga... W yłamana 
płoty... zniszczone sprzęty... 
M a ria  G rochowska po raz ty ­
siączny opow iadała k ie d y  i 
ja k  się to  stało. M a ria  G ro ­
chowska, co n iè n a jle p ië j się 
p row adziła  i  „ko m b in o w a ła “  
z N iem cam i, s 'a ła  się nagle, 
ważną i „w ie lk ą “ , a ja k  po­
n ie k tó rzy  !w :e rd z !l ;. ha'wët 
św iętą. Wszyscy, k tó rz y  nie 
śm ia ło m ó w ili, że n ic  nié w i-

Dąbrowska
dzie li, pianami zosta li za n ie ­
godnych łask i. Dziwne, d la ­
czego taka  na _ p rzyk ła d  K o ­
złowska. Trzeźwa i  z rów no ­
ważona Kozłow ska, w dow a, co 
tro je  dzieci p ran iem  odcho­
wał?1, kob ie ta  pobożna i  dobra. 
Dlaczego _ K ozłow ska m ia łab y  
być w łaśn ie  niegodna, boć 
przecie uparc ie  tw ie rd z iła , że 
n ic  n ie  w idz i. A  dlaczego 
w łaśn ie  G rochowska i  p rz y ­
kościelne paniusie b y ły  god­
ne? D ziw na k la s y fik a c ja  „c u ­
du“ -..

Grodh-owoki sp row adził z 
kościo ła  księdza p re fe k ta  Jó ­
zefa B udz iska  i  przebyw ające 
gó p rzypadkow o w  W yszko­
w ie  księdza K-bścieckiego z R y 
pina. W łaściwego gospodarza 
p a ra fii, księdza dz iekana F ry - 
dryszewskiego, n ie  b y ło  w ła ­
śnie w  W yszkowie. Podobno 
w  sobotę w y jecha ł. A no  cóż, 
może ; nąusiał...

D w a j p rz y b y li kśięża, w i­
dząc, że h is te r ia  t łu m u  docho­
dzi do zeniu, zaczęli uspoka­
jać  ludz i, tw ie rdząc, że żadne 
go cudu nie m a i  nakaza li ro ­
zejść się do dom ów, następnie 
w yn ie ś li obraz do kościoła, a 
w idząc, że. t łu m  ciągnie i  tam  
za nimi,, u k ry l i  na p leban ii.

Księża B udz iak i  KOściecki 
za ję li bardzo w łaśc iw e  stano­
w isko  i  szybko uda ło  im  się 
z „cudem “  -uporać. Jeszcze 
przez parę d n i g ru p k i c ie ka ­
w ych  g ro m ad z iły  się w  k o ­
ściele. Paniusię p ra gn ę ły  po­
p łakać i pówżdychać i  m y li ły  
się często, w idząc  „ou d “^ na 
n iew łaśc iw ym  obrazie  Wiszą­
cym  w  kościele. N ie w szystkie  
widoozwie w iedz ia ły , że ten 
„w ła ś c iw y “  jest schowany, a 
kośc ie lny  im  także m ruga ł, a 
naw et p łaka ł. K ś iadz B udz iak 
co pew ien czas perswadując, 
że tu  żadnego cudu n ie  ma, 
K kw idóńra ł zbyteczny tło k  w  
kości el-e.

Na m ie jscu „Cudu“  zostało 
znisźćżert-ie i ruina...

M a ria  Grochowska nie  p rz y  
puszczała może, ż«. je j „ w i­
dzenie“  skończy się zm arno­

w an iem  dobytku . Może gdyW 
w iedzia ła , n ie  daw a łaby ^  
nak ło n ić  ’ pew nym  ludz iom  
„o rgan izac ję  cudu“ . A  mo?e 
i  tak  je j się to opłaciło...

*
D z iw n i jacyś ludzie  krę®^ 

się os ta tn im i dn ia m i po 
kowe. N a jzup e łn ie j obcy, n-®' 
znani. Szepczący z ty m  i 
w y m  po kątach. Jakiś  stań1' 
szek, k tó ry  z ja w ił się jak  * 
pod ziem ; -w m ieszkan iu M* 
r i i  — na jg łośn ie jszą propag3r' 
dę „c u d o w i“  czynił... W C’-e'  
chanow ie od leg łym  od Wy 
kow h o jak ieś  olsoemdztósi3* 
k ilo m e tró w  w iedziano o w'?’ 
darzen iu w  n iedzie lę ,0 t r 2® 
c ie j popo łudn iu . W łaśnie 
dy, k ie d y  M a ria  buchnęła 
ko lana . C iekaw y w yp ad ek ;1 
żaden te legra f, an i te le fon  ni5 
b y łb y  ta k  szybki. No, ale 
ściwa organ izacja  przeróżny®’ 
c iem nych m a f i i  jes t szybuj, 
od te legra fu . W  Ciechanów-, 
też pew n ie  p rze b yw a li pod®J 
rżan i s taruszkow ie, a godz#1 
by ła  um ów iona.

*
„C ud1“  w yszko w sk i nie pń2',’, 

b ra ł ro zm ia ró w  „c u d u “  lub®1 
skiego nie ty lk o  dlatego. 2 
W yszków  je s t m n ie jszv  od 
b lina . Po p ro s tu  ludzie  zr#8’ 
d rże li i  z rozum ie li, że ich  t° ' 
m anią. A  poza ty m  d w a j k*:^  
ża p rz y ję li w łaśc iw ą  p o s tą p  
Społeczeństwo wyszkowSP) 
zareagowało ostro na tę  no? ̂  
p row okację . W czoraj w  W y?z,' 
kow ię  o d b y ły  się masówką 
n-a k tó rych  ro b o tn ic y  j in.-^j 
Iłgeno ja .pracujaca, wśr , 
n ich  ogrom na większość be2' 
P a rty jn ych  p o tę p ili ja k  l Ą  
ósirzaj próbę w ciągn ięc ia  i , 
m iasteczka w  h is te ryczny 
błęd, p róbę  zrob ien ia  z W y5?' 
kow a jeszcze jednego Ciem#0’ 
grodu.

„C u d “  w yszkow sk i m ia ł &  
nowczo pewne b łędy retżyS®2' 
skie. Dlaczego użyto do za’11!- 
c jow an ia  go w łaśn ie  M?r’J 
G rochow skie j?  Czyżby n** 
in n y  n ie  godz ił się na P5 » 
szepty dz iw nych  przybyszó''® 
N ie udało się. M nie jsza fi® ' 
w ene ja  < za k ró tk o .



Är ISS TRYBUNA LUDI) t

K ultura i sztuka naszej epoki
Jeżeli spojrzym y na drogę, 

którą w ciągu pięciu la t prze­
byliśmy na m odcinku po lityk i 
ku ltura lnej, będziemy m ogli 
stwierdzić, ża dokonaliśmy w 
te j dziedzinie ogromnego kro 
ku naprzód.

Jako trw a ły  czynnik rozwo­
ju  wkroczyły na arenę naszej 
h is to rii masowe organizacje 
społei—ne, które stały się nie 
ty lko  wspłtwórcami w ielkich 
przemian natury gospodar­
czej i  politycznej, lecz i  współ 
twórcami w wykuwaniu no- 
toych form  pracy

Nie chodzi tu  nawet o sa­
mą liczebność zespołów ar­
tystycznych związków zawo­
dowych i  Samopomocy Chłop 
Skiej. Chodzi o rzecz znacz - 
nie istotniejszą. Chodzi o wy 
pracowanie nqjvych form  w i­
dowiska ludowego, w k tó re j 
człowiek pracy jest i  współ­
autorem i  współinscenizato - 
rem i  współtwórcą artystycz­
nym. Ostatnie festiwale 
związków zawodowych wy - 
kazały całe bogactwo inwen­
c ji twórczej klasy robotni­
czej, która stworzyła nową 
formę widowiska - montażu. 
W spółgrają w nim elementy 
teatralne, choreograficzne i 
chóralne. * li.

Obok dotychczasowych tra  
dyeyjnych form  przedstawień 
świetlicowych, w ie lki montaż 
widowiskowy jes t w ten spo­
sób trw ałym  wkładem pracy 
kultura lno - oświatowej Zwią 
zków Zawodowych w ku lturę 
naszego kra ju , trw ałym  wkła 
dem, k tó ry  wciągnął do pra­
cy artystycznej nie ty lko  wąs 
ką grupę teatromanów - ama 
torów, lecz dziesiątki tysięcy 
ludzi pracy.

Liczba dwustu pięćdziesię­
ciu tysięcy uczestników ze­
społów świetlicowych i  kółek 
chóralnych mówi sama za sie 
bie o imponującej pracy ja ­
k ie j dokonały związki zawo­
dowe i Samopomoc Chłopska 
na drodze do upowszechnie­
nia ku ltu ry  i  sztuki w Pol­
sce, na drodze wciągania k la ­
sy robotniczej do bezpośred­
niego decydowania o perspek 
tywaeh rozwojowych ku ltu ry  
polskiej.

Zmiana społecznego 
składu widowni

W oparciu o masowe o r­
ganizacje społeczne nastąpi­
ła również daleko idąca zmia 
na składu widowni tea tra l­
nej, sal koncertowych, kino-

Włodzimierz Sokorski
wydr, widowiskowych, wy - 
staw plastycznych i  czytelni 
bibliotecznych. Z drobno- 
Aiieszczańsko - inteligenckiej 
widownia stała się in te li­
gencko - robotniczą, a ro z ­
wój teatrów i  imprez objaz­
dowych, rozwój ruchu ama­
torskiego Samopomocy Chłop 
skiej rozszerza coraz bar­
dziej je j zasięg* ku ltu ra lny i 
na wieś polską.

Zdajemy sobie sprawę, że 
te przemiany nie zostały 
jeszcze w pełni dokonane i 
że wrąska sieć ins ty tuc ji kul 
turalnych położonych głów­
nie na śródmieściach, u trud­
nia w poważnym stopniu kia 
sie robotniczej przyswojenie 
sobie teatru i  filharm onii na 
równi z chlebem powszed­
nim. Niem niej jednak osiem 
i  pół m iliona widzów tea­
tralnych, cztery m iliony słu 
chaezy sal koncertowych i 
czterdzieści m ilionów widzów 
kinowych stanowią poważną 
masową bazę dla przekształ 
cenią repertuaru teatrów i  
k in  zgodnie z nową mentalno 
ścią, ideologią i smakiem ar

Pod tym  hasłem odbywały 
się wszystkie ostatnie zjaz­
dy. pisarzy, kompozytorów, 
plastyków i  dramaturgów, 
zjazdy, które wykazały głę­
bokość; przełomu, ja k i już 
się dokonał i  ja k i się codzien 
nie dokonywa w umysłach 
naszych twórców.

Krystalizuje siq
realistyczna twórczość

Pięciolecie Manifestu 
PKWN obchodzimy więc w 
wai unkach krysta lizu jącej 
sie m yśli twórczej naszego 

„ , , . , .  . . , świata artystycznego. W yra
’ zem tego procesu jest rów­

nież wkraczanie naszego te-

tystyeznym szerokich warstw 
naszego społeczeństwa.

Walka o socjalistyczna^ 
kulturą

Nowy człowiek naszej epo 
ki, ten człowiek, k tó ry  odbu 
dowal Warszawę i przebił 
trasę W—Z, ten człowiek, 
k tó ry  uruchomił fabryk i i 
stworzył nowy socjalistycz­
ny stosunek pracy, ten czło­
wiek, k tó ry  opanowuje życie '• 
szkół i  uniwersytetów, chce •

ci i swoją pracę, swój trud  i 
swoje zwycięstwo w sztuce i 
w twórczości naszych a rty ­
stów.

a tru  w nowy sezon pod ha­
słem wielkiego festiw alu sztu 
k i radzieckiej, i  szeroko po- 

W odpowiedzi na bezideo- myślanej akcji, wyprowadza­
jącej na deski naszych te­
atrów utwory polskiej dra­
m aturgii.

wość, rozkład i pustkę ko­
smopolitycznej ku ltu ry  
państw kapitalistycznych, 
maskującej w ten sposób 
wobec narodu swoją własną

Już najbliższy sezon tea­
tra lny będzie zawierał pra- 

zdradę oraz im perialisty - 1  pj-prjpery sztuk Leona Krucz 
czną, politykę Stanów Zjed- kowskiego, Jarosławca Iwasz 
noczonych, chcemy, żeby na j k ;em'Cza, Corczyckiej, Kar- 
sza ku ltu ra  i nasza sztuka czewskiej, Brandstettern,
zawierała całą treść ludzkie 
go życia i ludzkiej w alki o 
nowy, lepszy świat.

Szkolnictwo Polski Ludowej
Prof. dr. Henryk Jabłoński' Z am kn ię ty  został pierwszy 

W ie lk i okres w  naszym  szkol­
n ic tw ie , rozpoczęliśm y nowy, 
będący log icznym  następst- 
v;em  poprzedniego i  przyszedł 
czas na zbilansow anie w y n i­
k ó w  dotychczasowej pracy, na 
W ytyczenie now ych zadań na 
drodze do pełnego upowszech­
n ien ia  ośw ia ty i  zdecydowanej 
re fo rm y  w  zakresie treśc i nau 
czania.

N a ogólną liczbę około Ci. 
tys. bu dyn ków  szkolnych u le ­
gło zniszczeniu w sku tek w o j­
ny  przeszło 7.GOO. N ie lep ie j 
było  z kad ram i pedagogiczny­
mi. Nauczycie lstwo do tkn ię te  
dostało w  okresie w o jn y  i  cku 
Pacji w y ją tk o w o  Ciężkim i stra 
fartii, a k ilk u le tn i kom p le tny 
b ra k  dop ływ u  noyyych w y  kw a 
lif ik o w a n y c h  s ił zdawał się na 
d łu g i czas un iem ożliw iać szyb 
k ie  podniesienie się ośw ia ty  z 
okupacyjnego upadku.

Szybka powojenna odbudowa
szko ln ic tw a

N a jlepszy znawca naszej sta 
tys  Łyki szkolnej stw ierdza n,p„ 
ż : w  osta tn im  reku  przed w o j 
ną Polska, licząca £3 m k icu a ..
li.  Incści, m ia ła  73.000 uczniów  
w  przedszkolach (około 2,5 
proc. w  stosunku do liczby 
dzieci w  w ieku  la t 3— G, dla 
k tó rych  b y ły  przeznaczone 
przedszkola). Tymczasem P o l­
ska Ludow a, posiadająca 
znacznie m nie jszą liczbę miesz 
ta ń có w , liczy ła  ju ż  w  1C4S-43 
r  sz. 138.000 uczniów  w  
swoich przed:. 1:ciach, by w  r- 
ku  s -fio lnym  1542-43 cs.ągaą-. 
p raw ie  241.003.

Przed w o jną  czas p rzebyw a­

nia  dzieci w  przedszkolu nie 
przekraczał no rm a ln ie  4, m a k ­
s im um  5 godzin dzien ie. In n y ­
m i słowy-: n ie  brano abso lu t­
nie pod uwagę konieczności 
odciążenia kob ie ty  pracy od 
trosk i o opiekę nad dzieckiem  
w  godzinach je j zajęć zarobko 
wych. Dziś ju ż  po łowa przed­
szkoli dostosowuje czas zajęć z 
dziećm i do czasu pracy zarob­
ku jących m atek.

Równolegle z przebudową 
najniższego szczebla pracy o - 
św iatow o-w ychow aw cze j od­

budow yw a ł się szczebel d rug i 
— szko ln ic tw o podstawowe.

W  r. szk. 1944-45 m ie liśm y 
w  Polsce zaledw ie niespełna 
15.000 szkół podstawowych, w  
roku następnym  dz ia ła ło  ich 
ju ż  ponad 18.000, a w  r . szk. 
1943-49 czynnych by ło  już  
22.500 szkół podstaw owych z 
liczbą 3.400.000 uczniów.

L iczby  te są n iew ą tp liw ie  
im ponujące, choć znaczą one, 
n iestety jeszcze i  to, że w  n ie ­
dawno zakończonym  roku  
szkolnym  na n iek tó rych  tere­
nach Rzeczypospolitej is tn ia ły  
jeszcze szkoły nieczynne.

Problem  k a d r nauczycielskich

M ie rn ik ie m  rea liza c ji po w ­
szechności nauczania jest je d ­
nak nie ty lk o  ilość dzieci, u -  
częszczających do szkół, ale 
.' ównież i stopień o rgan izacyj­
ny szkól, gdyż od tego zależy, 
ja k  w yso k i poziom  wykształcę 
n ia  może uczeń osiągnąć.

Arcydzieło realizmu

Teatr Miejski im,. J. Słowackiego w Krakowie wystawił 
*ztv.k? A. Czechowa pt. „T rz  y Siostry“ . Przedstawienie 
to uznano za jedno z najwy bitnicjszych osiągnięć odro- 

dzoneao teatru polskiego.

Dziecko m usi się znaleźć w 
szkole posiadającej co n a j­
m nie j 3 nauczycie li, gdyż in a ­
czej ukończenie przez nie  pe ł­
nych 7 k la s  szkoły podstaw o­
w e j sta je  się w . zasadzie b a r­
dzo problem atyczne. M a le je  
wciąż 1 system atycznie ilość 
uczniów  w  szkołach m ałych, 
rośnie w  s-ko łacu o większej 
liczb ie  nauczycie li i w r. szk. 
1943-49 ju ż  73 proc. uczniów 
znajdowało się w  szkołach o 5 
i w ięce j nauczycielach.

S zko ln ic tw o  średnie ogó lno­
kształcące m ia ło  w  pierwszej 
fazie naszego odrodzonego by­
tu państwowego n iezw yła  trud  
noścl i  stąd re zu lta ty  na ty m  
od c in ku  n ie  są dostateczne. B y 
sąd ten b y ł jednak  w łaściw ie  
zrozum iany przypom nieć trze ­
ba, że przed w o jn ą  m ie liśm y 
w  Polsce 789 szkół tego typu : 
w  lip c u  1G47 r. liczbę tę  'po­
now n ie  osiągnęliśm y docho­
dząc następnie w  r . szk. 1£4C- 
49 do liczby do 823 szkół ogól­
nokształcących stopnia licea l­
nego.

T rze b * w a lczyć •  zdrow y 
soc ja ln y  sk ła d  uczniów  

g im nazjów
O d s tro n y  ściśle m a te ria ln e j 

odbudow y tego szko ln ic tw a  re  
z u lta ty  są, b io rą c  zwłaszcza 
niższą dziś liczbę ludności, bar­
dzo dobre. Za słabo jednak 
zm ienia się sk ład socjalny 
uczn iów  tych  szkół. W edług 
odpow iedn ich zestaw ień staty­
stycznych dz iec i robota itków  
s ta n o w iły  w  r . 1938 4,1 proc. 
ogółu uczn iów  szkó ł średn ich  
ogólnokszta łcących. W  r . 1948 
procent ten. wynosił 13,3. D zie 
ci ch łop sk ie  -w 1938 r . stanowi­
ły 9,6 proc, w 1948 —  28,9 
proc.

Są to  w ięc re z u lta ty  pow aż­
ne, a le  n iedostateczne. Rozu­
m ie  to  je d n a k  dobrze nasz apa 
ra t ośw ia to w y, docen ia ją  w a ­
gę p ro b lem u  na jw yższe w ła ­
dze państw ow e i  decydujące 
czynn i,k i p o lityczn e . S tąd b ra ­
ły  ź ró d ło  decyzje  stałego ( 
zw iększan ia  sum  na pom oc d la  
uczącej s ię  m łodzieży, stąd 
p ia n  odpow iedn ich  k o re k ty w  
s iec i sżko lne j, rozbudow y 
burs, in te rn a tó w  i  s type n ­
d iów .

N iezadow ala jąca jeszcze 
s tru k tu ra  społeczna średniego 
szko ln ic tw a  ogólnokszta łcące­
go w p ływ a ć  m usi u je m n ie  na 
m ożliw ości w ła śc iw e j tą  d ro ­
gą re k ru ta c ji m łodzieży do 
rozw ija ją cego  s ię  w ciąż szko l­
n ic tw a  wyższego. S tw o rz y liś ­
m y  specja lne  fo rm y  kszta łce ­
n ia , k tó re  u m o ż liw ia ją  tw orze  
n ie  now e j lu d o w e j in te lig e n c ji 
pochodzenia robotn iczego i 
chłopskiego. D ośw iadczenia 
ku rsó w  przygotow aw czych i  
w stępnych na wyższe ucze l­
n ie  są w  p e łn i zadow ala jące i  
b yn a jm n ie j n ie rza d k ie  są w y ­
p a d k i, . że w łaśn ie  absolw enci 
tych  ku rsó w  p rzo d u ją  w  nau­
ce w  szkołach akadem ickich .

Te osta tn ie  zaś p rzeżyw a ją  w
Polsce rozkwit o Jakim przed

w ojną n a w e t. m arzyć n ie  m o­
g li uczeni i  wychowawcy.

Szkoły zawodowe przygoto­
w u ją  k a d ry  fachowców

Ten sam rosnący stale głód 
w ykw a lifik o w a n y c h  rą k  ro ­
boczych, będący na jlepszym  
św iadectwem  gospodarczego 
i ku ltu ra lneg o  rozw oju  pań­
stwa, p rzyczyn ił się do o l­
brzym iego ro z k w itu  szko ln i­
ctwa zawodowego.

Przed w o jną  m ie liśm y w  
P o lice  ogółem 754 s z k o l/ i 
kursy, zawodowe z 106.400 
uczniów. S zkół zawodowych 
dokształca jących b y ło  628 ze 
i  10.000 uczn iów  tj. łącznie o- 
ko lo  1.600. szkół i  ku rsó w  z 
213.500 uczniów . Tym czasem  
ju ż  w  r. szk. 1845-43 m ie liś ­
m y  w  Polsce, bez szkól i  k u r  
sów artys tycznych  1 kursów  
zawodowych k ró tk o te rm in o ­
wych, 1928 sżkćł z 132.000 
uczniów. Średnich szkół za­
wodowych (dawnych „d o k ­
szta łca jących“ ) m ie liśm y 346 
z liczbą 56.100 uczniów. W  ro  
k u  zaś 1947-48 m ie liśm y łą ­
cznie 3.419 szkół z 390.000 
uczniam i, n ie  licząc obe jm u­
jące j oko ło ICO.000 uczniów  
a k c ji ku rsow e j i  szybko roz­
w ija jącego  * i *  Przysposobie­
n ia  Roln iczo -  Wojskowego.

R ok szkolny 1943-49 p rz y ­
nosi da lszy rozw ó j tego szkol 
n ic lw a , k tó re  łączn i* *  ro l­
n ic tw em , ob ję ło  o lb rzym ią  
cy frę  ponad 684.000 uczniów.

W szystkie om awiane osiąg­
nięcia, k tó re  są ty tko  fra g ­
m entem  osiągnięć naszego 
Państwa na po lu  ośw iaty, n.je 
b y ły b y  m ożliw e  bez dużej pra 
cy  o rgan izacy jne j, bez w ie l­
k iego w y s iłk u  wychowawcze­
go naszych k a d r nauczycie l­
skich, bez ich  w ie lk ie j o f ia r ­
ności, bez odpow iedniej posta 
w y  po lityczne j.

Szkołę zw iąza liśm y z ży­
de m  i  po trzebam i k ra ju

Rozwój szkoln ic tw a w szy­
s tk ich  typó w  doprow adził też 
do konieczności odpow iedn ich 
posunięć organ izacyjnych, j.ak 
wyodrębnien ie  w  jednostkę 
autonomiczną podisekretariatu 
stanu d la  spraw n a u k i i  szkol 
n ic  tw a  wyższego, u tw orzen ie  
Centralnego U rzędu S zko ln i­
c tw a  Zawodowego, przygoto­
w yw ana reorgan izacja  cen­
tra lnego apara tu  ad m in is tra ­
cyjnego w  M in is te rs tw ie  O - 
św iaty.

N a tle  ogólnych w a ru n kó w  
po litycznych 1" przem ian spo­
łecznych w  naszym  państw ie, 
p rzys tąp iliśm y  w  ro ku  b ie ­
żącym do unowocześnienia me 
tod nauczania, do w ie lk ie j r e . 
w iz ji p rogram ów  1 podręcz­
n ików , k tó ra  u m o ż liw i sięg­
nięcie po lsk ie j szkole do n a j­
wartościow szych źróde ł w ie ­
dzy.

R ok szkolny 1948-49 p rz y ­
n iós ł w reszde doniosłe osiąg­
nięcia na po lu  bezpośrednie­
go zw iązania szkoły z życiem 
po lskich mas pracujących, 
drogą reo rgan izac ji k o m ite ­
tó w  rodz ic ie lsk ich  i  stw orze­
nia  now e j fo rm y  tego p o w ią ­
zania: szko lnych kom ite tó w  
opiekuńczych.

W irskiego, Waidena, K rzyw i 
ckiej' i wielu, w ielu innych pi 
sarzy i  poetów Polski Ludo­
wej.

M inisterstwo K u ltu ry  i 
Sztuki może zapewnić, że w 
ciągu najbliższego roku od­
będzie się na scenach pol­
skich teatrów 36 polskich 
prapremier, co jest cyfrą 
nienotowaną w h is to rii pol­
skiego teatru. Jednocześnie 
wejdą na ekrany naszych kin 
w ciągu jesieni cztery nowe 
dlumetrażowe film y : „Robin 
son Warszawski”  i  „Dom na 
pustkowiu” , obejmujące jesz 
cze problematykę w alki z o- 
kupantem oraz „Pow rót do 
życia“  i  „Czarci żleb" zaha­
czające już o naszą rzeczywi 
stość.

Sezon zimowy rozpocznie 
się wielką, ogólnokrajową 
wystawą polskiej plastyki, 
która postawiła sobie' dum­
ne zadanie odtworzenia w 
plastycznej wyobraźni życia 
i pracy ludzi naszego kra jn .

Pod makiem w alki o no­
wą, realistyczną muzykę 
polską odbędzie się również 
w sierpniu br. konferencja 
kompozytorów w Łagowie,

stawiająca sobie zadanie zor 
ganizowania ńa jesieni 1950 
roku wielkiego festiw alu poi 
skiej muzyki współczesnej.

Świadectwem dokonujące­
go się przełomu w szkołach 
artystycznych będzie paź­
dziernikowy zjazd młodzieży 
i profesorów wyższych szkół 
artystycznych w Poznaniu, 
połączony z pokazem prac i 
demonstracją osiągnięć na 
polu teatru i muzyki.

Obok wystawy plastycz­
nej, szkoły teatralna zapo­
wiadają na tym  zjeździć wie 
le przedstawień, wśród k tó ­
rych na pierwsze miejsce 
wybija się realizacja „M ło­
dej Gwardii”  w wykonaniu 
szkoły łódzkiej'.

Pogłąbia sią polsko- 
radziecka współpraca 

kulturalna
Rozwój polskiej ku ltu ry  

idzie jednocześnie w parze z 
pogłębieniem ku ltu ra lne j 
współpracy między Zwdąz- 
k ;em Radzieckim a Polską. 
Obok teatru Ochłopkowa i 
znakomitych solistów ra­
dzieckich z Jakubem Żakiem 
na czele, przybywa z Mo­
skwy na uroczystości pięcio 
lecia Poiski Ludowej znako­
m ity zespół baletowy W iel­
kiego Akademickiego Teatru 
Opery i  Baletu, a równo­
cześnie' do Moskwy wyjeżdża 
kilkunastu polskich solistów 
i  zespół ludowy pieśni i  tan 
ca oraz organizuje się w ra­
mach Wystawy Przemysłu 
Lekkiego wystawę dzieł Du­
nikowskiego i  Kowarskiego.

W ten sposób na drogach 
wzajemnej wymiany ku ltu ­
ralnej potęgują się więzi 
przyjaźni i braterstwa, wzbo 
gaca się ku ltu ra  naszych 
wolnych narodów, budują­
cych wielką sztukę epoki so­
cjalizmu, sztukę humanisty­
czną w swojej najgłębszej 
treści i  narodową w boga­
ctwie form  artystycznego wy 
razu.

Drogi zwycięstwa klasy ro 
botniczej, drogi budowni­
ctwa socjalistycznego, są dro 
gami w ielkich osiągnięć na­
rodowej ku ltu ry  ł  sztuki, j 
ku ltu ry  i sztuki głęboko | 
prawdziwej, twórczej i  ży- 
wej, !

W pracowni Dunikowskiego

Profesor Ksawery Dunikowski rzeźbi obecnie popiersie 
Lenina. Na zdjęciu znakomity rzeźbiarz ibok swego 

nowego dzieła

Stanisław WygodzM

K ie /n ią
Za lotnym  słowem nadąży pióro, 
lecz czy nadąży za wzrostem?
Cegły dom am i rosną pod chmurą, 
rzeka 'zakw ita  mostem.

Za lotną myślą nadążą czyny, 
d z ie ła  w yprzedzą zam ysły.
Jeśli zechcemy w  szumie leszczyny 

popłyną nasze W isły.

Jeśli zechcemy zakwitną domj 
światłem na miarą w ieku —  
tego co Polską dźwignął z pogromu 

wolą i pracą człowieka.

Człowiek nrasta —  Idzie w  górę 
m etram i pięter i co dzień 
w  trudzie roboty dźwignij mu mtrry 

strofo, i wesprzyj w pochodzie.

Pięciolecie teatru polskiego
JaszczW  przem ów ien iu  ne o tw a r­

c iu  B ady T e a tra ln e j o&w lad- 
czy i tow . Leon K rua źkow sk i w  
czerw cu 1948 r.* .T e a tr w  P o l- 
aoe praodw raeśniow ej t y ł pod 
znakiem  perm anentnego k ry ­
zysu!*. B y ł to  w p raw d zie  k ry ­
zys te a tru  m teszcBańsldego, ale 
n ie  pooostał on bez złego w p ły  
w u na ro rw ó j te a tru  w  P o l­
sce Lu do w e j. P rzez d łuższy bo 
w iem  okres n u rt te a tru  m iesz 
ira ń sk ie g o  dom inow a ł jeszcze, 
a w  każdym  razie  ry w a liz o w a ł
0 p ierw szeństw o z no w ym i Jde 
a log icznym i prądam i, w y rz ą ­
dza jąc w ie le  z łe g i\ «■ w  każ­
dym  ra z i*  opóźn ia j‘30 Ideow ą
1 a rtys tyczn ą  przebudow ę tea­
tru  w  Polsce. B y ły  to  czasy, 
gdy postępow a k ry ty k a  powsze 
chmle w y ty k a ła  tea tro m  h o łd o ­
w an ie  gustom  m ieszczańskim  
L drobnom iesKcrzM iskiim , u n ik a  
n ie  odpow iedzia lności społecz­
ne j i  bezddeowość. B y ły  to  cza­
sy, k ie d y  Leon S c h ille r  z a rz u ­
ca ł a k to rs tw u  po lskiem u „m y ­
ś len ie  m ieszczańsko -  k a p ita li­
styczne“  i  k ie d y  w  sam ym  M i­
n is te rs tw ie  K u l t u r y  i  S z tu k i 
odżegnyw ano  się od „te a tru  
tendencyjnego“  na  rtaecz „te a ­
tru  a rtystycznego“ , fo tory „żad 
n e j te n d e n c ji ni®  służy“  fa ie  
trzeba  dodaw ać, że stanow isko  
ta k ie  w y ra ża ło  Iconfcretoą te n ­
denc ję  politycaraą).

N ic  zatem  dziw nego, ze Leon 
S c h ille r W g ru d n iu  1545 r . p i­
sa ł: JRBoczywiistość te a tra ln a  
w  n a jw ię kszym  s top n iu  d y s -; 
basrmonSzuje z  naszą rzeczy­
w is to śc ią  p o lityczn ą “  i  że. 
zb io ro w e  „O św iadczenie w  
sp ra w ie  te a tra ln e j!', podp isa­
ne przez w Selłi lite ra tó w  Ł 
k ry ty k ó w , a  ogłoszona w  „O - 
drodaeniu* w  m a ju  1946 ry . 
rozpoczynało się  od  s łów : 
„T e a tr p o ls k i przechodzi g łę ­
b o k i k ry z y s “ .

C y tu ję  te  k ry tyczn e , po tę­
p ia ją ce  głosy, poniew aż w y ­
ra ż a ły  one część n ied aw n e j 
p ra w d y. D ziś są ju ż  ty J io  
przypom n ien iem  czasów m i­
n ionych,, ty m  w y ra źn ie j pod­
k re ś la ją c  d ługą  ew o lu c ję , ja ­
ką  te a tr p o ls k i ju ż  p rz e b y ł i 
nada l przebyw a.

Ź ró d ła  te j e w o lu c ji tk w ią  
oczyw iście  w  w ie lk ie j p rze ­
m ian ie  p o lityczn e j i  k u ltu ra l­
n e j, ja ką  p rzyn ió s ł M a n ife s t 
L ip co w y . W łaśc iw y zaś p rze ­
ło m  d a tu je  się od m ow y w ro  
c ła w sk ie j P rezyden ta i od 
pod jęc ia  stanow czej, w o ln e j 
od opo rtun izm u i  ek lek tyzm u  
p o lity k i k M & w ą & e ł

B a rd »  w yraźne przem iany
d a ły  się rów n ież zauważyć 
w śród d ram atu rgów  po lskich , 
w  k ie row n ic tw a ch  tea tró w  i  
w śród akto rs tw a . S praw dzia­
nem tych  tendenc ji i  zarazem 
k ry ty c z n y m  i  sam okry tycz­
n ym  przeglądem  dotychcza­
sowego do robku  s ta ł się n ie ­
daw ny zjazd d ram aturgów  w  
Oborach, sum ujący p lusy i  
m inusy  p ięcio lecia tea tru  po i 
skiego. P om im o w sze lk ich  za 
strzeżeń, ja k ie  słusznie -wysil 
n ię to  i  nada l się w ysuw a, b i 
lans tea tra lnego p ięc io lec ia  
jes t b ilansem  o p tym is tycz­
nym .

Polsce potrzeba nowego te­
atru. Od czego on zależy? 
Od nowego widza i  od p isa ­
rza. k tó ry  nie ty lk o  afirm u-
je-współczesność, ale um ie  u - 
jąć ją  w  ks z ta łt a rtys tyczny.

J a k i je s t stan w id o w n i i 
stan d ra m a tu rg ii w  dz is ie j­
szej Polsce?

R eform ą w id o w n i te a tra l­
nej za jm ow ano się ju ż  w  
1945 r., a le  dop iero  w  ro ku  
ub ieg łym  zyskała ona mocne 
podstaw y, przede w szystk im  
przez upaństw ow ien ie  w ięk ­
szości tea trów . T o  upaństw o­
w ien ie  oraz uściślen ie kon tro  
l i  ze s tro n y  M in . K u ltu ry  i  
S ztuk i nad całokszta łtem  
dzia ła lności tea trów , (choć b y  
n a jm n ie j n ie  idea lne jeszcze, 

■ani dokładne), p rzyn io s ło  za- 
jsadniczą popraw ę. P rz y k ła ­
dem —  ̂energ iczna napraw a 

rstosunków w  tea trach  w ro c ­
ław sk ich , p rzyk ład em  po w ­
szechne usunięcie rażących 
dysp ropo rc ji repertua row ych , 
k tó re  ta k  źle św iadczyły  o 
sy tua c ji ideo log icznej tea­
trów .

Dziś n ie  może się ju ż  po w ­
tórzyć sytuacja  z ub. roku , 
nag ły  na dm ia r i  zalan ie w i­
dza stołecznego sztukam i m ie 
szczańskim i, Staromieszczań- 
sk im i i  drobnom ieszczański- 
m i. T roska o  w łaśc iw y  do­
b ó r re p e rtu a ru  w idoczna jest 
we w szystk ich  chyba teatrach 
po lskich, z k tó ry c h  w yp ie ra  
się skutecznie szm irę drobno- 
mieszczańską, w ypędza te a tr  
wstecznych podstaw  społecz- 
n jrch. N aw et w  zakresie ści­
śle rozryw kow ego, lekk iego 
rep e rtua ru  zaczęła być  na o - 
gó ł w idoczna troska  o jego 
w łaśc iw y  dobór i  staranne 
odświeżania sta rych  fo rm .

N a  dobre j, pow iedzia łbym , 
aa bardzo dobrej drodze zna-

■1« *p rirw a  w im rtę p n l*-
n ia  te a tru  w idzom , z k ia  a p ra
cu jących . przede w szystkim , z 
p ro le ta ria tu  m ie jskiego . Są 
ośrodk i, gdzie o rgan izacja  w i 
d o w n i o b ję ła  85 proc. ogólnej 
fre k w e n c ji (K a tow ice ). To 
coś znaczy, to  w ie le  znaczy, 
zwłaszcza, że rów nocześnie u - 
doskonała się  m etody p o w ią ­
zan ia te a tru  z now ym  w idzem  
i  poszerza n ie u s ta n n i* k rą g  
tych  now ych  w idzów .

O bok te a tru  zawodowego 
na leży tu  w ym ie n ić  te a tr o - 
cho tn iczy, te a tr św ie tlico w y , 
k tó ry  je s  n ie o d p a rtym  dow o­
dem  zw yc ięstw a  re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j w  Polsce. T e a tr 
św ie tlic o w y  m in ą ł ju *  obec­
n ie  stad ium  żyw io łow ego, a le 
n ie  zawsze kon tro low anego 
rozw o ju . T eraz e tanow i te a tr 
św ie tlico w y  po tężny czyn n ik  
upow szechn iania k u ltu ry  tea ­
tra ln e j i  je s t —  bez ijrze sa - 
d y  —  je dn ym  z fundam entów  
upow szechn iania k u ltu ry  w  
ogóle. T roska  ó jego  na leży­
ty  ro zw ó j je s t też jedną  z 
na jw ażn ie jszych . T e a try  św ie 
łlic o w e  p o p e łn ia ją  czasem b łę  
d y  w  sw e j dz ia ła ln ośc i, cho­
ru ją  jeszcze częściowo na 
b ra k  odpow iedn iego re p e rtu ­
a ru , c ie rp ią  tu  i  ów dzie na 
b ra k  k a d r in s tru k to rs k ic h  — 
to  są w szystko  tru d n o śc i 
zw alczane 1 system atyczn ie u - 
suwane.

Cóż m oże Jednak znaczyć 
dobra  podbudow a i  szeroka 
baza społeczna, ulepszoną 
o rgan izacja  w id o w n i i  tro ­
s k liw a  op ieka. P a r tii i  M in i­
ste rstw a  —  je ś li b y  n ie  b y ło  
nowego p isarza , je ś lib y  w  o - 
gó lnym  obrazie zm ian  za­
b ra k ło  współczesnego au to ra  
dram atycznego, bez któ rego  
te a tr skazany b y ł b y  na we­
getacje?

D łu g i era» sy tu a c ja  na  ty m  
n a jw a żn ie jszym  fro n c ie  b y ła  
bardzo tru d n a . N a szczęście i 
w  dz ied z in ie  w spółczesnej 
tw órczości d ram atyczne j ża ry  
sow ał się  zw ro t.

Z w ro t te n  u w y d a tn ił n a jle ­
p ie j z jazd w  O borach. D oko­
na ny na n im  p rzeg ląd sy tu a ­
c ji d ra m atop isa rś tw a  w  P o l­
sce w yka za ł bow iem , że po­
siadam y zespół nade r uzdo l­
n ion ych  scenopisarzy, k tó rz y  
ju ż  z a s ilili i  w  n ie d łu g im  cza 
sie znow u zasilą  te a tr p o ls k i 
sztukam i w a rto śc io w ym i i  
k roczącym i po drodze re a li­
zm u socja listycznego. Na&i to

w a rzy »ze -d ra m a tu rd zy  —  za­
rów no c i ju ż  a rty s ty c z n i* do ] 
rz a li. Jak i  ci młodsi. *1 * 
p e łn i dynam izm u tw órczego 
—  po zw a la ją  na żyw ien ie  b a r 
dzo śm ia łych  nadzie i. P isarz® 
nasi ro z w ija ją  się  Ideologicz­
n ie  i  a rtys tyczn ie . O bok zaś 
p isa rzy  u p o lityczn io n ych  i  
p a rty jn y c h , posiadam y też 
spory zastęp p isa rzy  postępo­
w ych i  rozum ie jących  w spó ł­
czesność, k tó rz y  w  os ta tn ich  
la tach  w y s tą p ili z in te re su ją  
cym i sz tu ka m i i do k tó ry c h  
w o lno spodziew ać s ię  no­
w ych cennych u tw o ró w .

reszcie k i lk a  s łó w  o k ry ­
tyce  te a tra ln e j. P rzepraw a dzo 
no w  O borach k ry ty k ę  te j 
k ry ty k i —  zasłużoną, bo udo­
w odn iono k ry tyce , ja k o  ca ło­
ści, zarów no n is k i poziom  
znaw stw a te a tru , ja k  t  ro z ­
m a ite  schorzenia m . in . po ją  
w ia jące się tu  i  ówdzie sk łon  
ności do kosm opolityzm u. 
B ra k  pogłębien ia teore tyczne­
go, zaniedbania na fronc ie  
w a lk i o rea lizm  socja lis tycz­
ny, upodobania fo rm a lis tycz - 
ne —  o to  zarzu ty , na jm oc­
n ie j w  stronę  k r y ty k i w ysu ­
wane. A le  i  w  dziedzin ie k ry  
ty k i,  da je  się je dn ak  zauwa­
żyć popraw a.

P olska twórczość d ra m a ty ­
czna b y ła  przedw czora j prze­
ważnie mieszczańska, a je ­
szcze w czo ra j u s iło w a ły  na­
dać je j to n  rozdroża m iło ­
ści, ko b ie ty  w e  m g le  lu b  w  
na jlepszym  raz ie  idea lis tycz­
ne, m ętne  dw a  te a try . Jaka 
twórczość tea tra lna , ta k i b y ł 
i  tea tr, p rzy  czym  te a tr  u -  
pa rc ie j na w e t n iż  n ie k tó rz y  
pisarze t k w i ł  na  pozycjach 
dawnoścL

R zu t oka na m in ione  pięć 
la t  P o lsk i Ludow e j św iadczy 
jednak, że i  te a tr  n ie  pozo­
sta ł na  uboczu, że i  te a tr  w łą  
czy ł się w  w ie lk i ru ch  prze­
bu dow y życ ia  polskiego, w  
pochód P o lsk i do socja lizm u. 
17 pochodzie ty m  te a tr  n ie  
kroczy na przedzie —  trzeba 
to sobie pow iedzieć o tw arc ie . 
A le  prze łam a ł ju ż  daw ne o - 
po ry  i  przeszkody i  usuną ł 
zaw a lid rog i —  a to  b y ł tru d  
na jw iększy.

O glądając się -więc -wstecz 
fta m in ione  pięcio lecie, może­
m y i  w  tea trze  m ów ić  o zw y 
c ięstw ie Nowego nad S ta­
rym . Chodzi teraz o to, aby 
zw ycięstw o to  u trw a lić  i  po­
głębić, aby nadać m u wszy­
stk ie cechy w ie lk iego  ro zkw i 
tu  rea lizm u  socjalistycznegp 
w  tea trze .
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Inwestycje podstawą dobrobytu

Podczas, gdy w Poisce p rz M  
teojetmej» yr roku komunktu- 
ry  — 1929 —  wartość na­
kładów Inwestycyjnych nie 
przekroczyła 2,5 proc. docho­
wa narodowego — w Polsce 
Lodowej inwestujemy eorocz 
nie blisko 20 proc. W  roku  
1949 pr®ekroqzymy poziom 
Inwestowania a c. 1939 o po­
nad 68 proc.

Szybkość wzrostu nakładów
In w e s tycy jn ych  zw iązana jest 
n ie ro zdz ie ln ie  . z rozm achem  
odbudowy i  rozbudow y poten 
cjałtt gospodarczego, co jest 
wynikiem now e j struktury 
ustrojowej P o lsk i, a co za 
tym  idzie — wyzwolenia no­
wych a3 p ro du kcy jnych .

Warto zaznaczyć, te  w  tym 
samym okresie  in w es tyc je  w 
większości k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych u trz y m u ją  się na 
poz iom ie  n iższym  od p rzed­
wojennego.

Koncentracja środków f i­
nansowych w zakresie inwe­
stycji dla celów produkcyj­
nych, których udział w  okre­
sie odbudowy utrzymywał się 
na poziomie 80 proc. ogółu do 
konywanych nakładów — sta 
no w iła fundament szybkiej 
odbudowy potencjału gospo­
darczego kraju.

Z w raca jąc  p iln ą  trwagę na 
in w estyc je  d la  ce lów  p ro d u k ­
cy jnych , przebudow u jąc na­
szą gospodarkę na p rzem ysło- 
w o -ro ln ą  —  Rząd Ludowy je  
dnooześnie Inw estu je  w pod­
stawowe dobre narodu — 
człow iek». Wyrazem tego są 
pow sta łe  i  budujące się kolo­
n ie  m ieszkan iow e dla robot­
n ik ó w  oraz szybki rozwój in ­
s ty tu c ji, s łużących ochron ie 
zdrow ia , ośw iacie, ku ltu rze , 
sztuce i  opiece społecznej.

Więcej artykułów przemysłowych

f W w y n ik u  n iezw yk le  szyb­
k iego ro zw o ju  naszej p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow ej. w artość Jej, 
przypada jąca na jednego m ie 
szkańca p rzekroczy ła  w  r. 
1949 d w u k ro tn ie  poziom  
przedw ojenny.

Tem po to  n ie  zna jd u je  od­
p o w ie dn ika  w  żadnym  z 
pa ńs tw  kap ita lis tycznych , 
gdzie przew ażn ie  n ie  osiąg­
n ię to  jeszcze przedwojennego 
poziom u p ro d u k c ji

Ź ród łem  wspaniałego roz­
w o ju  naszego przem ysłu są, 
ogłoszone w  M an ifeśc ie  P K W N  
re fo rm y  społeczno-gospodar­
cze. k tó re  w y z w o liły  k ra j z 
pę t kap ita lizm u .

U państw ow ien ie  przem ysłu 
i  w ejśc ie  na drogę p lanow e j, 
soc ja lis tycznej gospodarki u -  
m o ż liw iło  w yzw o len ie  s ił 
tw órczych  na taką  skalę, o 
ja k ie j n ie  m og ło  być  m o w y  w  
Polsce przedw rześn iow e j. skrę 
pow anej in te resam i k ra jo w e ­

go i  zagranicznego kap ita łu . 
W yrazem  tego w yzw o len ia  
jes t rozszerzający się masowo 
ruch  w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy, ra c jo n a liz a c ji i  no w a to r­
stwa technicznego, k tó ry  zre­
w o luc jon izow a ł dotychczaso­
we m ożliw ośc i p rodukcy jne .

P rzy łączen ie uprzem ysło­
wionych Z ie m  Odzyskanych i 
współpraca ze Związkiem Ra 
dzieckim , k tó ry  dostarczy ł 
Polsce surow ców  1 urządzeń 
niezbędnych d la  odbudow y 
k ra ju  — to podstawowe czyn 
niki, które pozwoliły nam  
przejść okres dźwigania p ro ­
dukcji ze zniszczeń w o jen ­
nych.

Sto jąc przed zadan iam i p la
n u  sześcioletniego m am y dziś 
m ocne oparcie w  dotychcza­
sowych osiągnięciach k lasy 
robotrńczej i  socjalistycznego 
przem ysłu. N a ty c h  podsta­
wach w zn ies iem y fun dam e n ty  
socjalizm u.

Wzrasta produkcja rolnicza

W artość ca łe j p ro d u k c ji r o l­
n icze j b ru tto  w  cenach z 1937 
r., prze liczona na głowę lu d ­
ności —  ju ż  w  i  Sio r. prze­
k roczy ła  poziom  p rzedw o jen­
ny. K ie dy  w  1937 r  wartość 
ta  w ynosiła  239,2 zł, to  w  k o ­
le ’ rtyc łi la tach  pic nu t r r v le t -  
n ieso  w yn ios ła : 245,3 zł, 312,6 zł, 
315,9 z ł. '

U prcgu p lanu  trzy le tn iego  
przed ro ln ic tw e m  sta ły  dw a 
c iężk ie  zadania: lik w id a c ja  od­
ło gó w  i uzupe łn ien ie  pogłow ia 
zw ierząt.
P ow ie rzchnią odłogów zm nie j 

szyła się z b lisko  8 m iin . 
ha W r 1113 d ok. pó l m iin . 
ha w  1949 r. Jo -c ieśn in  v ł 
łc48 r. odzyskaliśm y sarnowy- 
śtdrezalnóść zbożową, a nawet 
znaczne na dw yżk i ekspresowe.

Pogłosśue zw ie rzą t w  stosun­
ku do ka ta s tro fa ln ie  n iskiego 
p o z io m ó w  1943 r. wzrosło W y­
ją tk o w o  szybko, n ie  osiągając 
Jednak jeszcze — na sk titek

o lbrzym iego u b y tk u  —  przed­
wojennego stanu.

O siągnięcia swe zawdzięcza 
ro ln ic tw o  przede w szystk im  
w ie lk ie m u  prze łom ow i, k tó ry  
dokonał się przed 3 la ty  —  
lik w id a c ji obszarn ic tw a i  re ­
fo rm ie  ro ln e j. Dalsze ważne 
czynn ik i, to  sojusz robotn iczo- 
ch łopski, to  e fe k tyw n a  i sy­
stem atyczna pomoc rządu dla  
M a ło ro lnych  i  ś redn ioro lnych 
ch łopów  w  postaci d ług o te r­
m inow ych k red y tó w , u trz y m a ­
n ia  s ta łych 1 dogodnych cen 
na zboże, a osta tn io  —  kon ­
tra k ta c ji u p ra w  1 dostaw  żyw ­
ca.

Dziś wieś staje przed now ym  
okresem. P rzystępu je  do zadań 
w ytyczonych p lanem  sześcio­
le tn im , walcząc o ogranicze­
nie w yzysku  kap ita lis tyczne ­
go' na wsi, o w y tęp ie n ie  spe­
k u la c ji, o przebudow anie d rob- 
no tow arow e j gospodarki chłop 
sk le j ną gospodarkę »oc ja li- 
*tycsB%,

i , l , i  n ■ m

Dlaczego krzy e idą w górę
Rok 1944.
W  Manifeście Polskiego Ko 

mltetu W yzwolenia Narodo­
wego czytamy: „Rodacy! Kraj 
wyniszczony i  wygłodzony 
czeka na w ielki wysiłek twór­
czy całego narodu. Krzywdy 
zadane przez okupanta muszą 
być jak najprędzej naprawio­
ne.*4

38 proc. straty majątku na­
rodowego z 1 września 1939 r. 
pierwsze w  świecie miejsce 
pod względem ilości zabitych 
1 zamordowanych (około 20 
proc. ktdnośd); drugie po 
Związku Radzieckim, miejsce 
pod względem wysokości strat 
rzeczowych wynoszących oko 
ło 3-300 złotych przedwojen­
nych na głowę Ludności — oto 
bilans faszystowskich zbrodni 
w Polsce, które pogłębiły jesz­
cze nędzę mas pracujących wy 
zyskiwanych w  międzywojen­
nym okresie przez ustrój kapi­
talistyczny.

W  Manifeście czytamy: 
„Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego stawia przed so­
bą jako bezpośrednie zadanie 
natychmiastową poprawę by­
tu szerokich rzesz narodu“«

Rok 1945.
Angielskie pismo „Trłbone" 

obłudnie „ubolewa“  i  maluje 
beznadziejny obraz: „Polska 
znajduje się w  strasznym po­
łożeniu. Na Ziemiach Zachód 
nich osadnicy zastali zamiast 
oczekiwanego Eldorado całko 
Witą pustynię; kraj zupełnie 
ogołocony z inwentarza żywe 
go i  martwego“ .

Rok 1946.
Na X I sesji KRN przewod­

niczący Komitetu Ekonomicz­
nego tow. M inc, referując u- 
stawę o Planie Odbudowy go­
spodarczej, stwierdza: „leże­
libyśmy chcieli ująć w  jakimś 
jednym sloganie tę naszą trzy­
latkę, to musielibyśmy powie­
dzieć, że nie będzie to jeszcze 
trzylatka mieszkaniowa, ale bę 
dzle to już ł  chcemy, żeby by­
ła trzylatką sytości“ .

Rok 1948 — drugi rok pla­
nu trzyletniego.

„N ew  York Herald Trfbu- 
ne“  pisze: „N a ogół sytuacja 
gospodarcza Polski wydaje 
się wprost zdumiewająco do­
bra, jeżeli weźmie się pod u-, 
wagę jej zniszczenia wojenne."

Rok 1949.
Na Krajowej Naradzie 

Oszczędnościowej tow. Minc 
charakteryzując barwnie i  ży­

wo dynamiczny rozwój pols­
kiej gospodarki, porównuje ją 
z młodym, szybko rosnącym 
człowiekiem, który coraz to 
czegoś nowego żąda: „D aj, bo 
ja rosnę, daj szybko i prędko, 
bo ja rosnę tak szybko i pręd­
ko, jak nigdy Polska nie ro­
sła!“

*
Nasza młoda gospodarka 

narodowa nabiera coraz wię­
cej sił, coraz większego roz­
machu, staje się coraz bardziej 
prężna.

Nie ma takiej dziedziny ży­
cia gospodarczego, w  której 
■krzywe na wykresach nie 
pięłyby się stale i  konse­
kwentnie w  górę. A  wykresy 
są fotografią naszej rzeczywi­
stości, są świadectwem wytę­
żonej i twórczej pracy, zapa­
łu i  entuzjazmu mas pracują­
cych, którym przewodzi nasza 
Partia.

Krzywe idą w  górę! W  
przemyśle, w  rolnictwie, w 
komunikacji, w  dziedzinie so­
cjalnej i  oświatowej. Krzywe 
idą w  górę!

Dlaczego?

Jan Brodzki

Kardynalnym warunkiem, 
który, umożliwił 1 umożliwia 
nadal rozwój polskiej gospo­
darki narodowej jest przebu­
dowa ustroju w  naszym kraju, 
jest ■— w następstwie rozgro­
mienia sił faszyzmu przez 
Związek Radziecki •— powsta­
nie polskiej demokracji ludo­
wej, Polski w  sprawiedliwych, 
dogodnych granicach, Polski 
z Ziemiami Odzyskanymi i 
szerokim dostępem do morza.

Nie do pomyślenia byłaby 
w tym tempie przeprowadzana 
rozbudowa, gdyby nie fakt 
podstawowy: władzę w Pol­
sce objął lud pod przewodnic­
twem Idasy robotniczej.

Nie do pomyślenia byłaby 
nie tylko rozbudowa, ale i  na 
najmniejszą nawet skalę zakro­
jona odbudowa, gdyby nie 
szczera, przyjazna pomoc 
Związku Radzieckiego, gdyby 
nie wykorzystywanie bogatych 
doświadczeń radzieckiej gos­
podarki, gdyby nie Sojusz z 
krajami demokracji ludowej.

To są właśnie źródła na­
szych zwycięstw na wszyst­
kich frontach a między innymi 
na froncie gospodarczym.

Objęcie władzy przez lud 
zburzyło twierdze kapitału i 
obszarnictwa: kluczowe gałę­

zie przemysłu, transport, ban­
k i — zostały znacjonalizowa- 
ne; wielka własność została 
rozparcelowana. Gospodarzem 
fabryki stał się robotnik; w 
prawowite ręce przeszła zie­
mia; położyliśmy fundamenty 
pod gospodarkę planową.

Proces ten nie odbył się me­
chanicznie.

Realizacja wielkich zadań 
wymagała i  wymaga jeszcze 
nadał ostrej, bezwzględnej 
walki z elementami kapitali­
stycznymi, wymaga niezmier­
nej czujności, wymaga pełnego 
oddania sprawie ludu.

Krzywe mogą piąć się w  
górę, bo nieustannie toczy się 
wędka, której przewodzi klasa 
robotnicza z naszą Partią na 
czele, toczy się walka z przy­
czajonym wrogiem klasowym, 
którego demaskuje się 1 gromi 
na wszystkich frontach.

Toczy się walka o wypeł­
nienie wielkiego programu lik ­
widacji kapitalizmu, wyrwanie 
z korzeniami w  mieście i  na 
wsi kapitalistycznego wyzy­
sku 1 spekulacji, o pogłębienie 
I usprawnienie gospodarki pla 
nowej.

W  walce tej, w  naszym
marszu do socjalizmu — kie­
rujemy się zasadami marksiz- 
mu-łeninizmtu

I to są następne przyczyny, 
dla których wadzimy na wy­
kresach linie pnące się do gó-
ty -

Jeźefi rzuca się w  oczy szyb­
kie tempo naszego rozwoju 
gospodarczego, to  w  decydu­
jącym stopniu zawdzięczamy 
to wzrastania w a g i i  r o l i  klasy 
robotniczej w  państwie.

Z aw dz ięczam y to  przejmo­
w an iu  Coraz n o w y c h  ogniw
kontroli przez masy pracujące, 
nowym robotniczo-chłopskim 
kadrom w  aparacie administra­
cyjnym, gospodarczym i  spo­
łecznym.

Zawdzięczamy to  polskim 
masom pracującym, które 
porwane przykładem klasy ro 
botntczej, zmobilizowane
przez naszą Partię i  Związ­
k i Zawodowe rozprzestrze­
niają i  pogłębiają wielkie,
socjalistyczne współzawodnic­
two pracy, będące niesłycha­
nie ważnym, czynnikiem wzro­
stu wydajności pracy.

W  1935 r. na I Wszech-

związkowej Naradzie Stacha­
nowców towarzysz Stalin 
przypomniał: „W  ustroju ka­
pitalistycznym praca posia-, 
da prywatny, osobisty cha­
rakter. W yrobiłeś więcej, 
dostaniesz więcej i  żyj 
sobie jak umiesz. N ik t cię nie 
zna i nie chce znać. Pracujesz 
na kapitalistów i ich wzboga­
casz.« Na to -cię właśnie w y­
najęli, abyś wzbogacał wyzy­
skiwaczy, N ie zgadzasz 'się na 
to marsz do szeregów bez­
robotnych 1 wegetok jak 
umiesz — znajdziemy mnych, 
bardziej ustępliwych. Dlatego 
też pracę ludzką niewysoko 
się c c c i w ustroju kapitalisty­
cznym". (Zagadnienia łeai- 
nizmu, W -wa, 1948, str. 462).

N ie ceniło się tej pracy i  w 
Polsce kapitalistycznej.

Na tej samej naradzie — 
obrazując w dalszym ciągu 
swego przemówienia, warun­
ki ustroju radzieckiego — 
tow. Stalin stwierdził: „Tu 
człowiek pracujący jest po­
ważany. Tu pracuje on nie na 
wyzyskiwaczy, ale na siebie, 
na swoją klasę, aa społeczeń­
stwo. Tu człowiek pracujący 
nie może czuć się opuszczony 
i samotny. Przeciwnie, czło­
wiek pracujący czuje się u nas 
wolnym obywatelem swego 
kraju, swego rodzaju działa­
czem społecznym. I jeżeli pra­
cuje dobrze ł  daje społeczeń­
stwu to, co może dać — jest 
bohaterem pracy, jest owiany 
sławą", (Tamże).

W ysoko i  najwyżej ceni 
się pracę ludzką, pracę robot­
nika, chłopa i  inteligenta i  w 
Polsce Ludowej. Otacza się 
tę pracę powszechnym szacun­
kiem.

Otacza się szacunkiem i  o~ 
pidką racjonalizatorów i  mi­
strzów oszczędności, otacza się 
opieką nowatorów 1 przodow­
ników prący. W ysuwa się naj­
zdolniejszych na stanowiska 
kierownicze UmożiSiwia się 
twórczą odpowiedzialną pra­
cę kobiecie Otacza Się opieką 
młodzież i  dzieci rodziców 
pracujących, szkoli się nowe 
kadry fachowców.

Zlikwidowane zostało w 
Polsce bezrobocie. Stale 1 kon­
sekwentnie polepsza się u nas 
warunki pracy, podwyższa się 
stopę życiową mas pracują­
cych.

Rozpocząłem nowe, szczęśliwsze życie
Przed w o jn ą  posiadałem  ty l 

ko  Jeden ha z ie m i B y ło  m i 
ogrom nie ciężko, chciałem  
kszta łc ić  córką, ale n ie  by ło

L CO.

Z  bó lem  serca m usia łem  za­
b rać ją  ze szkoły.

Z ie m ia  nie w ystarcza ła  na 
w yżyw ien ie  rodziny. M usia łem  
dorabiać pracą na k o le i

G orzko odczuwałem  nędzę i  
poniżenie, zdawałem  sobie 
sprawę, że za biedę w s i od­
pow iedz ia lny  je s t rząd sana­
cy jny.

W ziąłem  w ię c  udz ia ł w  s tra j 
ku  ch łopsk im  i  p rzem aw ia łem  
w  Baranówce, gdzie z jecha li 
się delegaci z po w ia tów  Rze­
szów i  Soko łów  i  n ie  ty lk o , że

Józef Żelazko
Rolnik ze wsi Blocirtÿ

zostałem na tychm iast zreduko 
w any przez P K P , ale gdziekol 
w iek  się zgłosiłem , n igdzie ju ż  
pracy dostać n ie  mogłem.

Na sw ej skórze odczułem dc 
brze ciosy k o lb  grana tow ej po­
lic j i ,  k tó ra  k rw a w o  „uspoka­
ja ła "  S tra jku jące, Walczące z 
obszarn ikam i w sie  polskie.

D opiero Polska Ludow a zmne 
tliła  bieg mego życia: dostałem 
pó łto ra  bà ziem : z re fo rm y  ro i 
hej, dostałem  ja łów kę  z pa r-

j celowanegó m a ją tku .

Dz‘ękj te j ziem i, n ić  odczu­
wam  wcale okresu pizednóW -

ka, a dzieci m oje n ie  wiedzą 
już naw e t co to  jest przednó­
wek, — ile  b iedy j  głodu łą ­
czyło się z ty tn  okresem na 
wsi za czasów sanacji, k tó ra  
popierała obszarników, a gnę­
b iła  chłopów .

N igdy  n ie  zapomnę tego, ja k  
to w  naszej wiosce na przed­
nów ku m usie liśm y chodzić do 
pana dziedzica -i zam iatając 
czaoką podłogę prosić, by dał 
trachę ziarna« na odrobek w  
ż:. \va.

Za pó ł m etra  Zboża trzeba 
by ło  odrabiać 14 dn i, od G ra ­

no do 9 w ieczór, p rzy  swoim
w łasnym  w yżyw ien iu .

Dziś gospodaruje na swoim. 
Państwo pomaga m i we wszy 
siikim. Córka m o ja  skończyła
szkołę.

Po la tach  biedy, w yzysku  i 
poniżenia, k tó re  przeżyłem  za 
sanacji, za h itle ro w s k ie j o k u ­
pac ji, od c h w ili WyZWoieniâ 
rozpocząłem nowe życie, szczę 
śhwszfi życie.

Cieszą m n ie  zwycięstwa w ła  
dzy lu do w e j, zdobycze naszych 
brac i ro b o tn ik ó w  w  mieście.

Pracą sw oją pragnę im  w  
m ia rę  m oich s ił pomóc, by 
pow iększyć s iły  naszej lu do ­
wej ojczyzny, by  dołożyć swo­
ją  chłopską cegie łkę do budo- 
w y  socja listycznej Polski.

Robotnik polski żył w Pol­
sce kapitalistycznej W nędzy.

Dziś jeszcze nie ma zaspo­
kojonych wszystkich potrzeb, 
wzrosła Już jednak o 20%, w 
porównania z 1938 rokiem re­
alna płaca robotnicza,

#1
I  to są dalsze elementy sta­

łego wzrostu krzywych na wy­
kresach obrazujących rozwój 
życia gospodarczego w  Pol­
sce.

Jednym *  podstawowych 
elementów tego Wzrostu jest 
granitowa podstawa Polski 
Lodowej — sojusz robotniczo- 
chłopski. W idomym wyrazem 
tego sojuszu Jest as. la. stale 
rozwijający się «tch łączności 
fabryk ze wsią.

Blisko 1570 brygad robotni­
czych nawiązało już łączność 
z Wsią. Łączność te przyczy­
nia się do wzrostu uświado­
mienia politycznego chłopów 
pracujących, do lepszego za­
opatrywania ośrodków prze­
mysłowych, do sprawniejszego 
działania rolniczych; ośrodków 
produkcji

Jednym z podstawowych 
elementów roewoju jest pogłę­
biający się kontakt Inteligen­
cji technicznej I naukowców 
z masami robotekzym i i  chłop­
skimi, coraz częśdej przepro­
wadzane gospodarcze narady 
produkcyjne w  zakładach fab­
rycznych i  gospodarstwach 
rolnych, w  instytucjach i  urzę­
dach.

W iele Jest przyczyn, dla 
których postępują w  górę 
krzywe i  trudno by je wszyst­
kie wyliczyć, nie z pewnością 
nie najmniej ważną — jest

szczere, serdeczne pragnień?«!
— polskich mas pracujących
— ¿budowania trwałego so­
cjalistycznego pokoju. .

I nie tylko pragnienie: wal­
ka, zacięta walka •  pokój W 
jednym szeregu z całym obo­
zem antyżmperialistycznym, ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele.

Pisa Marahsffa, doktryna 
Trumaaa, pakt Atlantycki, 
bomba atomowa.

A  aa budowie przy «L W it 
dok w  Warszawie sobotniej! 
napłsaEfct „W  odpowiedzi aa
atomy — budujemy nowe db-__*»w y  «

le a  prosty ttspfii §90&3C9i9Vj|'
z czynami Pstrowsk ich. Kra­
jewskich |  Gośdsntńskfch — tal 
wielkie zwycięstwo naszej 
tił. która w  tym właśnie dr» 
cha wychowuje masy graeoai 
J v *»  #

Nie zadowala nas je d s a f
osiągnięty poziom.

Zwycięsko i  przedtermino­
wo zakończymy plan trzyletni, 
zajmiemy dobre, dogodne po­
zycje startu do planu sześdos 
letniego.

Będziemy się bffl w  nadcho­
dzącym sześciolecia •  wyższą

'

cyfry i  coraz wyżej pnące stą 
krzywe; będziemy się b fii pod 
wodzą Polskiej Zjednoczonej 
Partii Róbotniczej, mobilizują­
cej cały naród do twórczej, 
socjalistycznej pracy.

„Nasze zadanie — stw ier­
dził tow. Bierut — jako PartH 
na tym właśnie polega, aby 
myśl i  Wolę milionów przekin 
wać w  czyny, z których wyjs 
rosną zręby socjalizmu“ .

~ 4

S tały wzrost stopy życiow ej

Za szybk im  w zrostem  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j; w  ra ­
mach x-ealizacji p la n u  odbudo­
w y  gospodarczej postępuje 
szybki w zrost p ro d u k c ji j  spo­
życia a r ty k u łó w  przem ysło­
wych.

P rod ukc ja  i  spożycie tkanm
baw ełn ianych, w e łn ianych , o- 
buw ia, cukru , m yd ła , papieru 
i  in n y c h  podstaw ow ych a r ty ­
k u łó w  bezpośredniego spoży­
cia ju ż  te raz p rzekroczy ły  zna 
czhie' poziom  przedw ojenny.

Przed w o jną  spożycie a r ty ­
k u łó w  przem ysłow ych w  P o l­
sce b y ło  o w ie le  niższe, co w y ­
n ik a ło  z n iskiego poziom u go­
spodarczego^ kap ita lis tyczne j 
P olski. W  to ku  rea liza c ji p lanu  
trzy le tn iego, m im o trudnego o- 
kresu dźw igania się z ru in . 
zm n ie jszy liśm y w yd a tn ie  rażą­
cą dysproporc ję  m iędzy spoży­
ciem  w  Polsce, a Spożyciem w  
in nych  k ra jach .

Zgodnie z założeniem prze­
mysłowego rozw o ju  k ra ju , tem

po w zros tu  p ro d u k c ji środ­
k ó w  w y tw ó rczych  znaczni« 
w yp rzedz iło  tem po w zro s tu  
p ro d u k c ji ś rodków  spoży­
cia. S zybk i rozw ó j środ­
kó w  w y tw ó rczych  b y ł prze­
cież n iezbędnym  w a ru n k ie m  
rozbudow y przem ysłu , p rodu ­
kującego a r ty k u ły  konsum p­
cyjne-.

W  bieżącym  ro k u  1949 ok. 60 
proc.- całości p ro d u k c ji s tanow i 
p rodukc ja  środków  w y tw ó r­
czych. Te w łaśc iw e  p ro po rc ja  
m iędzy p ro du kc ją  środków  w y  
tw órczych i  spożycia w  okre ­
sie re a liz a c ji p la n u  odbudow y 
gospodarczej —  u m o ż liw ia ją  
rozw ój gospodarki p rzy  rów no  
czesnym s ta łym  wzroście stopy 
życiow ej mas pracujących.

R ów nom ie rny  i  sp ra w ie d li­
w y  rozdz ia ł p ro d u k tó w  przem y 
słowych, rosnące zaspokajan ie 
potrzeb mas p racu jących  —■ 
to jedno z podstaw ow ych o- 
siągnięć P o lsk i Ludow e j, k tó ­
re j dobrobyt rów na  się dobro 
b y to w i w szystk ich  obyw a te li.

Gazety w każdej zagrodzie

W  ram ach p lanu  3-letn iego
przew idziane zostało znaczne 
powiększenie ilośc i placówek 
pocztowo -  te le ko m u n ika cy j­
nych, ze szczególnym uwzględ 
n ien iem  potrzeb wsi.

W  zw iązku  ż ty m  liczbą l i ­
stonoszy w ie js k ic h  w  ciągu 
trży leę ia  wzrośnie p ra w ie  trzy  
k ro tn ie  i  do jdzie  w  końcu b.r. 
do 10.089 osób, co stanow ić bę­
dzie w zrost o 173.3 proc. w  sto 
surtku do ro k u  1933.

D z ięk i poważnem u w zrosto­
w i liczby  listonośzy w ie jsk ich  
p raw ie  do w szystk ich , naw et 
dó na jm n ie jszych  m ie jscow o­
ści doc ie ra ią  i  mogą być w y ­
syłane ks ią żk i, czasopisma 
lis ty , paczki.

■W. fetach poprzednich naj­

w iększy nacisk po łożony by
na obsłużenie jakna jw iększe 
liczby  m iejscowości.

N iezadow ala jąca częStotli 
wość obsługi spowodowana b 
ła b rók 'em  odpow iedn ie j ilość 
e ta tów  d la  lis tonoszy ( iu ks rr 
w  organ izacji.

N iedociągnięcia te, z lik w id u j 
m y  ostatecznie do końca 195 
roku, tak, aby służba doręczy 
cielska docierała do wszystk e 
M iejscowości co n a jm n ie j 3 ra 
zy w  tygodniu.

Wpłynie to  na znaczne pod 
niesienie poziom u k u ltu ra ln e  
go _ w s i po lsk ie j, k tó re j u 
s tró j kap ita lis tyczn y  nie  choia 
dać ośw iaty.

O św ia tę i  k u ltu rę  niesie W* 
Polską Ludowca.
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„Polska jest nasza— i moja“

jpiktor Woroszylski

Sprawozdanie lipcowe
**.A ja, proszę obywatel!, co dzień 
Po świeci©, po Polsce chodzę.

bobrze m i z tym  — szkoda gadać !
Życie skrojone w sam raz na mnie!
la k , specjalista niezgorszy, towarzysz Partia,
Oa to życie starannie bra ł miarę.

^ ię c  chodzę —  gospodarz, 
ostukuję m ury budujących się gmachów, 
kilom etry otwartych, ja k glinianki, ulic 
przylepiam do podeszew.
— Pan kontrol? — podejrzliw i chcą wiedzieć.

Nie, ja  robię w poetyckim fachu -

^sztow ania. Na nich — murarze. M ajstry!
.JJ3* *» lekkość i  um iar.
Niechby m ój wiersz, ja k pomocnik murarski,
Ce§iy sprawnie podawać um iał!

■— Towarzyszu Religa, w waszp ręce! 
i  zaraz — pod dach podchodzi budbwa.
Cieszymy się obydwaj: ładniej i  prędzej 
dzięki nam wyrasta Ludowa.

Przejdzie Gość Niezaangażowany, popatrzy,
k my go za połę: — Gościu, wiesz,
to polityka naszej P a rtii
pręty się pod postacią murów i wierszy!

No, dobra!
Cześć, macham dalej.
Naokoło tak szybko się zmienia krajobraz, 

jeszcze drogi nie znajdę, 
jak tu  zbytnio zabalaganię.

Wedlem w tę stronę przez rumowisko, 
ttracam: czysto.
* tylko oddala się śpiew:

To my, to my, 
junacy z SP. '

A  jeszcze szedłem — rzeka nie puszcza,
Pieni się, wabi szyderczo: chodź tu . h
Wracam — i nad burzliwą huśta się 
dziesięć tysięcy części żelaznego mostu.
Panoszą je dźwigi,
każdy dźwig —  baletnica smukła.
Przy dźwigach — wąsate wygi, 
io*eśmiane od ucha do ucha:
^  Cóż przeszkody, gwizdać!
Przyjrzyjcie się z bliska!

» .  *

•••Ziemio, budową rozkopana wzdłuż i w poprzek, 
*c°góż znam tak blisko, ja k  ciebie? 
deśli kiedykolwiek ■

gwiazd odwracam oczy swe,
*° jedynie do tych 
Pu socjalistycznym niebie!

Po wiem: nie wystarczy 
“ Ubrać się w teraźniejszości 
^doskona łe j mazi.
"7 Trzeba marzyć — naucza! Lenin. I  z na3 każdy 
Pie ty lko  tym  jest silny, co robi, 
a*® i  tym , o czym marzy.

P urlio !
szkolisz milionową kadrę marzycieli —

Pt® leniuchów, ględów zakłamanych, 
ftte takich, by umieli W życie wcielić 
Pujtrudniejsze sześcioletnie plany!

»ty, to my
decydujemy o wszystkim :
technlcy, którzy uruchomią la t idących wstęgę, 
Pmrarze domów, które zostaną wzniesione,
“ którzy poematów,
do których może jest wstępem
bioje
dzisiejsze
8Pravvozdanie lipcowa.

W ykres posiada linię, cyfry 
i daty.

Patrzy»* aa bidę 1 widzisz, 
że pnie się w  górę. Patrzysz 
na cyfry i  stwierdzasz z zado­
woleniem, że rosną. Patrzysz 
na daty i  <— kiedy pomyślisz 
o dnia, który przyjdzie — 
wiesz na pewno, że linia pój­
dzie wzwyż, że rosnąć będą 
cyfry.

Taka jest istota nowych 
czasów, tych z pięciolecia 
które jest za nami i  tych, któ­
re są przed nami.

Ale przyjrzyj się jeszcze raz 
wykresowi Przyjrzyj się tak, 
by dojrzeć tam Walentego 
Zieleńca. Albo inżyniera Ba­
żant. Albo towarzysza So­
koła.

*
W alenty Zieleniec był 20 

lat poza krajem. Taką była 
istota tamtej Polski, że gnała 
swych Synów na pola Sakso­
nii, do kopalń W estfalii czy 
Francji. Ciasno było nad W i­
słą, na Mazowszu, ńa Podkar­
pacia i  Śląsku. Linie wykre­
sów i  linie życia Szły w  dół. 
A  w  górę szły cyfry... bezro­
bocia, nędzy.

Beznadziejną treść nadało 
tamtej Polsce kilkaset rodzin 
wysoko urodzonych, utytuło­
wanych, spowinowaconych z 
najznakomitszymi rodami i 
bankami obu półkul.

Za mało okazało Się miejsca 
pod słońcem Polski dla W a­
lentego Zieleńca.

Poszedł Zieleniec w  podzie­
mia kopalń francuskich, by 
tam poznać prawa również 
dobrze urodzonych i  wysoko 
spowinowaconych *200 ro­
dzin" francuskich.

Przeżył tam całe 20 łat, ca­
łe dojrzałe życie niemal.

Roman Juryś
A  w  1947 roku wracał do 

PolskŁ Mało ta wtedy było 
chleba, butów, cukru, miesz­
kań, książek <— a dużo, dużo 
gruzów.

Tylko, że nie było już ro­
dzin wysoko urodzonych a 
nisko upadłych.

i  była nadzieja.
Była pewność, że dzień ju­

trzejszy będzie dobry, że po­
jutrze dzień przyjdzie jeszcze 
lepszy i  zwiastujący nadejście 
innego , jeszcze dnia <— dnia 
Socjalizmu.

*
Zieleniec w rócił i  poszedł 

na w ielkie piece hutnicze, 
gdzie w  żarze wykuwa się ju­
tro i pojutrze Polski. N ie szu­
kał wytchnienia. Mimo lat 
wojny, mimo ciężkiego życia 
nie  czuł zmęczenia.

Od czasu, gdy przyszedł po 
raz pierwszy na w ielki piec 
hutniczy upl^m ęło wiele lat. 
Przez te la ta  odda w a ł w ózkom  
z rudą, z koksem , z sodą id ą ­
cym W  paszczę pieca część 
swego życia.

A  z paszczy pieca wycho­
dziły stopione ze sobą: ruda 
i  koks i soda. by służyć ro­
dzinie , Schneider, by służyć 
bogu wojny i  nieszczęść, by 
służyć „2O0 rodzinom“  świata

W  hucie „Kościuszko“  za­
stał te same wózki. I tak sa­
mo Wchłaniała w  siebie {jasz­
cza pieca rudę i  koks 1 sodę. 
Tylko, że z paszczy wycho­
dziła stopiona ze sobą ruda 
z koksem, że w  piecach mar- 
tenowskich przerabiano su­
rówkę po to, by do Warsza­
wy szła stał dla mostu łączą­
cego ideę z rzeczywistością,

dla domów, w  których miesz­
kać będą gospodarze nowej 
Polski, do fabryk, skąd na 
pola wyjdą traktory. I że z 
wielkiego pieca wypływa su­
rówka, z której powstaną sta­
lowe podstawy socjalizmu,

*
W ielkie słowo: podstawy 

socjalizmu.
Kiedyś, gdy Zieleniec był 

jeszcze bardzo młody, porwa­
ła go wielka wizja społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Socjalizm“  —to nie było 
słowo, to nawet nie było po­
jęcie. To był obraz. Zieleniec 
go widział.

W idział życie ludzi nie zna­
jących granic dla swego roz­
woju, wspinających się nieu­
stannie wzwyż, ku coraz lep­
szym. coraz lepszym dniom, 
W idział życie ludzi nie zna­
jących wojen, głodu, upoko­
rzenia, ucisku, wyzysku, nie­
nawiści W idział dzieci roz­
wijające się wszechstronnie, 
W miastach — ogrodach, w 
fabrykach — pałacach.

Niewiele — zdawało mu 
się — dzieli klasę, której był 
członkiem, od dnia zwycię­
stwa. W idział, że pomiędzy 
nim a piecem stanął aparat 
kapitalistycznego państwa 
kapitalistycznych stosunków 
wiedział, że gdy usunie precz 
kapitalistyczny wyzysk, gdy 
podporządkuje piec sobie i 
swej sprawie — obraz widzia­
ny w  w izji socjalizmu zbliżać 
się doń będzie coraz bardzie; 
i bardziej.

I kiedy wracał z 20 fet tu­
łaczki wiedział, że jedzle obll-

Mojego syna nie Wychowuje już ulica
Jestem tkaczką w PZPB 

N r 1 w Łodzi.

P rzed w o jn ą  i  przed u ro ­
dzeniem  syna (dziś dw unasto 
le tn iego chłopaka) pomaga­
łam  m ężow i pracu jąc, a le  k ie  
dy  m a ły  przyszedł na  św iat, 
praca sta ła  się p ra w d z iw ym  
przekleństwem .

Latem chodziłam na sezo­
nowe ro b o ty  do p la n ta c ji 
m ie jsk ich . A  co m ia łam  zro­
b ić  z dzieckiem ? K tó ż  m ógł 
m i w te d y  pomóc w  opiece nad 
nim ? Rodzina?... m ia ła  dość 
w łasnych k łopo tów . F a b ry ­
kant?... aż śmiesznie b y ło  o 
ty m  m yśleć. Rząd?... to  naw et 
na m yś l n ie  przychodziło .

S łyszałam, że gdzieś tam  w  
Z w ią zku  R adzieckim  wszyscy 
m a ją  jednak ie  p ra w a  do p ra ­
cy i  życia, że b y ły  och ronk i i  
przedszkola, ale w szystko to 
w yd aw a ło  m i się p ra w ie  n ie ­
prawdopodobne. M ąż często 
w spom ina ł o tym , ale mnie 
—  przyzna ję  —- strach by ło  na 
głos w ypow iadać swoje m y ­
śli. Jeszcze się k to  dow ie i  co 
w tedy? Męża w yrzucą  z p ra ­
cy, a może spotka go jeszcze 
coś gorszego, w ięz ien i*.

T a k  to  b y ło  u  nas w tedy.
M arzy łam , ja k  każda m a t­

k a  o tym . aby naszemu dziec­
k u  pow odziło  się w  życiu le­
p ie j n iż  nam.

*
W ojna zabrała m i męża- Nie 

dostatek, głód, okupacja. Czło-

Janina Wolska 
W łó k n ia rk a  z P Z P B -Í

m ia  radziecka weszła na te ­
ren y  polskie. Z b liża ło  się w y ­
zwolenie. Już w te d y  dobrze 
zrozum iałam , że n ie  może o - 
no p rzy jść  z zachodu. W ie­
działam , bo i  ludz ie  m ó w ili, że 
w łaśc ic ie l fa b ry k i,  gdzie mąż 
pracow ał, czekał w  Londyn ie , 
a obszarn ik  z m o je j w io s k i w  
Egipcie. Rozum ia łam , że ja k ­
by  przyszło w yzw o len ie  z za­
chodu, to  przyszłoby to daw ­
ne podle życie i nędza.

P a trzy ła m  coraz u fn ie j na 
wschód. T am tą  a rm ię  p ro w a ­
d z ili przecież nasi oficerow j.e- 
ch łop i, o fice row ie  —  robotn icy. 
N asi! B y ł ta m  przecież i  Ste­
fań sk i od Etingoma i  bracia 
B rózdow ie z Łodzi, k tó rz y  k'.e 
dyś w a lc z y li z faszystam i w  
H iszpan ii, a po powrocie do 
k ra ju  zostali zam knięci za to 
we W ronkach.

*
N ie pam ię tam  ju ż  od kogo 

dostałam  w  osta tn ich  dn iach 
lipca  lu b  na początku sie rp­
n ia  p ięć la t  tem u, w ym ię tą  
k a rtk ę -u lo lk ę . M am  ją  do dz i­
sia j. B y ł na n ie j napis: M a n i­
fest do N arodu Polskiego.

N ie  ze wszystkiego zdawa­
łam  sobie w tedy  sprawę, choć 
słowa M an ifes tu  tak ie  m i b jr- 
ły  b lisk ie , proste i jasne. T ru d  
no m i by ło  zrozum ieć znacze-

w ie k  gon ił resztkam i sił. A le  i n ie  tego w ie lk iego  prze łom u 
nadszedł kres h itle ryzm u. A r *  I d la  nas wszystk ich ludz i p ra -

cy. N ie  chodziłam  do szkoły
A le  la ta  powojenne o tw o­

rz y ły  m i oczy.

M ó j syn chodzi do szkoły 
Zostanie m echan ik iem . Opo­
w ia d a ł m i ja k  to  u n ich  w 
szkole wszyscy p rzygo tow u ją  
się do uroczystego obchodu 
p ią te j rocazucy P K W N - Ja ta k  
ja k  on m ądrze o ty m  m ów ić  
n ie  po t r a f ię —  ale rozum iem  
dobrze znaczenie P o lsk i L u do ­
w e j, te j naszej największe;; 
zdobyczy robotn icze j, tego na­
szego skarbu, k tórego będzie­
m y  strzec.

M ojego syna n ie  w ych ow u­
je  ju ż  u lica.

M a  przed sobą przyszłość. 
P aństw o da je m u opiekę, 

szkołę, lekarzy, ko lon ie  le tn ie  
On n ie  będzie ju ż  m us ia ł 

myśleć, ja k  jego ojciec, o tym  
czy ju t r o  n ie  usuną go z pra­
cy  ł  czy jego dzieci będą m ia ły  
co jeść. N ie  zazna głodu, nę­
dzy, upokorzenia i  w yzysku  
N ow e życie w ychow a go na 
uczciwego człow ieka i  dobrego 
obyw ate la . I  to w łaśn ie  d la  
ch łopsk ie j có rk i, tkaczk i 
P Z P B  w  Łodzi, d la  mnie, 
m a tk i —  je s t najważniejsze, 

P racu ję , z radością biorę 
u d z ia ł we -współzawodnictw ie 
pracy, s taram  się, bo w iem , 
że w a rto , że m am  po co i  d la  
kogo i  n ie  ty lk o  w ierzę, ale 
w iem , że każdy  rok będzie 
p rzyn os ił nam  po praw ę  bo ta 
k ie  je s t p raw o  i  taka p ra w d a  
w ładzy  ludow ej.

Rozwój handlu zagranicznego

żyć wizję do rzeczywistości.
*

Przez tyle la t szła soda do 
pieca razem z workami. Przez 
tyle la t ulatniało się ciepło 
koksu nieużytecznie zanim 
prrykryte zostało warstwą 
rudy. W oda ciekła niepo­
trzebnie i drągi spalały się 
wskutek nieracjonalnego uży­
cia gliny. I przez tyle lat by­
ło to sprawą „czyjąś“ , sprawą 
obcą.

W  przeciągu czterdziestu 
kilku lat życia miał Zieleniec 
sWoje ograniczone troski i  ra­
dości. Radował go syn, rado­
wała żona, radowali przyja­
ciele.

Gdy w llpeu padał deszcz 
padał sobie.

Gdy w  maju przypiekało 
słońce — to przypiekało.

Nie jego sprawą były uro­
dzaje, żniwa, siew.

Nie znał się na sprawach 
rolniczych.

I nie zna się po dziś dzień. 
A  jednak martwi go dziś 

deszcz lipcowy i słońce ma­
jowe. Raduje go perspektywa 
dobrych zbiorów. Przejmuje 
się wykonaniem planu huty, 

którą współzawodniczy. 
Martwią go niedostatki wszę­
dzie, gdzie się jeszcze poja­
wiają...

♦
Było to niedawno. 
Towarzysz Sokół — sekre­

tarz organizacji partyjnej jed­
nej z naszych kopalń — udał 
się do sąsiedniej kopalni, by 
zapoznać się z pracą tamtej­
szej organizacji partyjnej. Gdy 
wrócił referował swym towa­
rzyszom: „Jedną rzecz powin­
niśmy od nich przejąć natych­
miast; tam Komitet Kopalnia­
ny ma codzienne meldunki par 
tyjfle ze wszystkich v oddzia­
łów! jak tylko „gdzieś-coś“  — 
organizacja zostaje natych­
miast zaalarmowana".

W  godzinę później jeden z 
przodowników kopalni -—- bez 
partyjny robotnik — mówił 
do przewodniczącego Rady 
Zakładowej: „Dlaczego nie 
ma mięsa? Dlaczego my mo­
żemy dać tyle węgla ile trze­
ba, a mięsa jest mniej aniżeli 
trzeba".

I przewodniczący tłumaczył.
Początkowo cierpliwie, ijde 
gdy to nie pomogło uniósł się:

„Czego się denerwujecie — 
odpowiedział robotnik. ■— 
Pytam, bo mam prawo, bo 
Polska jest nasza — i  moja“ .

W iele od tego czasu się 
zmieniło, z mięsem, z mel­
dunkami sekretarzy organiza­
cji oddziałowych. Ale to po­
zostało: „Polska jest nasza <— 
i moja“ .
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Prowadzimy obrót towaro­
wy z kilkudziesięcioma pań­
stwami na W£zyskich szero­
kościach geograficznych.

N  ajlstotnie jszymi wszakże
w  naszym obrocie z « g ra n i­
cą są stosunki handlowe ze 
Związkiem Radzieckim i kra­
jam i demokracji ludowej, sto 
run k i przepojone nową tre­
ścią —  pełne równości stron, 
zrozumienia wzajemnych po­
trzeb i  wzajemnej pomocy.

Przed w o iną  g łów n ym  kon ­
trahen tem  P o lsk i b y ły  N iem ­
cy. Ich  stosunek do P o lsk i b y ł 
k lasycznym  p rzyk ład em  k a p i­
ta lis tycznego w yzysku  w  han 
d lu  zagranicznym . W  zam ian 
bow iem  za artykuły rolnicze 
otrzym ywaliśmy z Niemiec 
artykuły przemysłowe i wszel­
kie wyroby gotowe, co hamo­
wało rozwój przemysłu w  Pol­
sce.

U przem ysłow ione k ra je  k a ­
p ita lis tyczne  na rzuca ły nam  do 
wolne warunki.

Zupełnie inaczej rozwija się 
handlowa współpraca Polski 
Ludowej ae Związkiem  Ra­
dzieckim i  krajam i demokra­
cji ludowej.

Związek Radziecki przed 
wojną dyskryminowany przez 
rządy sanacyjne od pierwszej 
caw si lormowacHS cuy poo** 
staw władzy hłdowej pospie­
szył nam z pomocą gospoder-

Dzięfci handlowi ze JBwfee* 
kłem Radzieckim i  krajam i 
demokracji ludowej — roz­
w ija się pomyślnie wymiana 
towarów i  dóbr inwestycyj­
nych korzystna dla obu stron.

Stale rozszerzający* się asor 
tyment towarów śfwiadczy, że 
Polska, Związek Radziecki i  
k ra je  demokracji ludowej są 
d la  siebie nawzajem natural­
nymi rynkam i zbytu. Opar­
cie wymiany ne warunkach 
zaufania i dbełodd o kontra­
henta —  również wpływa na 
to, że krzyw a rozwoju te j wy 
miany wzrasta i wzrastać bę­
dzie nedal.

Im  szybszy, im  pełniejszy 
będzie rozwój tej wymiany, 
tym lepszą będziemy mieć 
gwarancję wykonania zamie­
rzeń gospodarczych, ustalo­
nych planem sześcioletnim.

W  trosce o masy pracujące

Dzielę się swoją dumą i radością
Często m i w ypada m ów ić o 

ty m , gdzie  p ra c u ję . O d p o w ia ­
dan i Wówczas: „w  P a fa w a g u “ . 
I  zawsze po w ypow iedzen iu 
tych  dwóch słów  spostrzegam, 
że b rz m ia ły  one głośniej i  
m ocn ie j n iż  inne, że m im o - 
W oli za każdym  razem  p ro ­
stowałem  się i  unosiłem  głowę 
do góry. Taka  to  m o ja  p ro ić - 
ta rie cka  dum a.

M am  ju ż  la t  ponad pięćdzie­
sią t. N ie  zdobyłem  edukac ji 
ta k ie j, ja k ie j pragnąłem , bo 
nie d la  robo tn ików , b y ły  u n i­
w e rsy te ty  i  szkoły technicz­
ne, k ie d y  to  b iirżua z ja  rządz i­
ła Polską. W iedzę dę ła m i P ar 
tia.

D a w n ie j to  pięćdziesięcio­
le tn i m a w ia li: „m n ie  tam  z 
życ ia  n iew ie le  zostało... id ę  już  
na tę drugą stronę...“

A  ja , to ka rz  z Pafawagu, 
który w ie  co to  znaczy niedo­
lą  p rący  u kap ita lis tycznego 
w yzyskiwacza, co znaczą ła ta 
w  faszystow skim  w ięz ien iu , co 
g łód i w yzysk  —  m ów ię, że 
dziś życie je s t przede mną, że 
w ie le  m i jeszcze zostało.

D z is ia j godzina — to  d a w - 
ftie j tydz ień. _ D zis ia j m ie ­
siąc —  to da w n ie j rok. D zis ia j 
tw orzym y, a da w n ie j z jada - 
lim y  och łapy ż rą k  zagranicz­
nych i  rodz im ych  k a p ita lis ­
tów .

M am  za sobą 37 la t pracy 
W iększość z tych  la t. to p ra ­
ca pod panow aniem  k a p ita li­
zmu, pod faszystowską okupa-

Jan Suplida
Tokarz z pa faw agu '1

cją. I  w iem , że każdy rok , to 
b y ł ro k  gorszy i  cięższy, że 
im  da le j się szło, ty m  większa 
by ła  beznadziejność życia. Ro­
zum iałem , że ty lk o  w a łka , 
że ty lk o  w ładza w  rękach ro ­
bo tn iczych m ogła zatrzym ać 
niszczenie lu d z i i  bogactw  
k tó re  ziem ia ma na dostatek 
dla wszystkich.

Za to że ta k  m yś la łem  I o 
to w a lczyłem  ścigały m n ie  sa­
nacyjne szpicle i  p ro k u ra to - 
ry . N ie  m ia łem  p ra w a  do p ra ­
cy i  do życia.

*

K ie d y  w o jska radzieck ie  1 
po lsk ie  osw obodziły ziem ie 
zachodnie, po ją łem , że p rzy­
chodzą la ta  spełn ien ia p rag­
n ień  mas robotn iczych, że  lu d  
pracujący P o lsk i, gran icę so­
c ja lizm u, gran icę sp ra w ie d li­
wości i  w o lności będzie m ógł 
przesunąć na zachód, nad Ci­
ekę. Nysę, że n ie  będzie ta k ie j 
siły, k tó ra  może zatrzym ać 
pochód w o lności i  sp ra w ie d li­
wości po jedne j ty lk o  stron ie  
rzeki.

K ie d y  ty lk o  m ożna by ło , 
znalazłem  się we W roc ław iu  
i stanąłem  p rzy  tokarce w  
„P a faw agu“ .

B y ły  to  c iężkie dn i. I  tego 
b ra kow a ło  i  tam tego i  z je ­
dzeniem  b y ło  krucho. A le  z 
każdym  dn iem  popraw ia ło  *ię.

Zdobyłem  tytuł przodow ni­
ka pracy.

P rzodow n icy pracy, to  ju ż  
silna, rosnące z dn 'a  na dzień, 
a rm ia. I  u  nas na „P a faw agu“  
spora ju ż  gromada.

F abryka , k tó ra  za kapitali­
stów  b y ła  d la  rob o tn ików  prze 
k leństw em , ’ Jest dz is ia j n ie  
ty lk o  źród łem  zapewnienia 
egzystencji. K ie d y  «Cała się 
własnością robotniczą, wyro­
s ły  z n ie j radość, dum a i  ro­
bo tn iczy en tuz jazm  pracy.

*
K ie d y  przed dwom a tygod­

n ia m i w raca łem  z żoną i  z 
synam i (L u d w ik  ju ż  kończy 
liceum , S tan is ław  —  p rze m y­
słową) z wczasów rodz innych  
w  P ob ierow ie, w spom inała żo 
na m oja, ja k  to  nosiła m i 
k iedyś nędzne paczki do w ię ­
zienia, ja k  to L u d w ik o w i n ie  
b y ło  za co ku p ić  zeszytu, ja k  
w  sute ryn ie , po ścianach c ie ­
kło .

O pow iadałem  wówczas m ło ­
dszemu, S tan is ław ow i, o tym, 
ja k  to  przeprow adziłem  uspra­
w n ien ie  zm niejszające czas 
ob róbk i Jednego w sporn ika  o 
k ilkana śc ie  procent. S łucha ł 
m n ie  z taką uwagą i  ty le  m ia ł 
w  oczach radości, że ogarnęło 
m n ie  wzruszenie.

W  parę d n i później obrab ia 
łem  60 w sp o rn ików  dziennie, 
a gdy zrob iłem  65, uścisnąłem  
d łon ie  towarzyszy, k tó rz y  po­
w iedz ie li, że po b iją  m ó j re­
ko rd  i  uścisnąłem  d ło ń  nasze­
go dy re k to ra , naszego „P a fa ­
w agu“ , M ich a ła  Noska“ , rob o - 
ciarza, dawnego ślusarza •  
Berka Falęckego,

Kiedy przyjrzysz się wy­
kresom z bliska i zobaczysz 
tam inżyniera Bazana ■— za­
uważysz, że różnica pomię­
dzy 240 a 300 jest większa 
niż 60 ton, jest większa niż 
słupek wykresu.

To nie filozofia.
Było tak.
Kiedyś walcownia inżynie­

ra Bazafla dawała 240 ton 
dziennie. Tyle przewidywał 
plan, A  ra* dała 320, by ucz­
cić jakieś święto.

I  wówczas z obliczeń doko­
nanych z ołówkiem w ręku 
inżynier widział, że 300 za­
miast 240 to przybliżenie dnia 
zwycięstwa socjalizmu, Stwier 
dził to po prostu, bez patosu 
i bez szumu.

I wyciągnął wniosek: trze­
ba codziennie dać 300 ton 
Ten sam wniosek wyciągnęli 
inni ludzie walcowni. I ma­
szyny rozpoczęły pracę ina­
czej niż dotąd. Bo maszyny są 
od tego aby służyć cztowie 
kowi, budującemu podstawy 
socjalizmu w „Polsce, która 
jest nasza — i moja".

*
W ykres posiada linię, cy­

fry  i  daty.
Patrzysz na linię i widzisz 

z przyjemnością, że pnie się 
w górę. Patrzysz na cyfry 
i stwierdzasz, że rosną. Pa­
trzysz na daty i kiedy pomy­
ślisz O dniu, który przyjdzie 
— wiesz na pewno, że linia 
pójdzie wzwyż, że rosnąć bę 
dą cyfry.

Bo rosnąć będzie człowiek 
Rosnąć będzie jego ambicja 
twórcza.

Bo za cyframi, jeśli się do­
brze przyjrzysz, ujrzysz W a 
lentego Zieleńca, inżyniera 
Bazanh, towarzysza Sokoła 
tych wszystkich, dla których 
„Polska jest nasza ~  i  mo­
la*.

Jedną z na jb a rdz ie j w id o ­
cznych, na jba rdz ie j bezpośre­
dn io  przez m asy pracu jące  od­
czuw anych zdobyczy socja l­
nych P o lsk i Ludow e j, je s t in ­
s ty tu c ja  wczasów p ra cow n i­
czych.

Wczasy, zapewniając człowte
k o w i p racy  spędzenie u rlop u  
w  dobrych  w a run kach  m ie j­
scowości k lim a tycznych  i  uz­
d row iskow ych , n ie  ty lk o  rege­
n e ru ją  jego s iły  fizyczne, lecz 
także udostępn ia ją  ro z ry w k i 
k u ltu ra ln e .

Fundusz Wczasów Pracow­
niczych, pragnąc rozwinąć swą 
działalność możliwie wszech-
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stronnie, organizuje obok 14- 
dniowych pobytów w  domach 
wypoczynkowych <— różnego 
rodzaju wczasy turystyczne.

Ponadto organizowane są 
specjalne wczasy rodzinne ©- 
raz uzdrowiskowe.

Akcja wczasów pracowni­
czych, ujęta obecnie w  ram y 
planowe, po raa pierwszy w  
roku bieżącym objęta została 
Narodowym Planem Gospo­
darczym.

Akcja wczasów pracowni­
czych—to jeden z najwymow­
niejszych dowodów troski rzą­
du robotniczo - chłopskiego 9 
masy pracujące.

Sukcesy w przewozie i przeładunku

W ie lk ie  dzieło odbudowy i  
ro zw o ju  tra n sp o rtu  w  Polsce 
Ludow e j ch a rak te ryzu ją  m ię ­
dzy in n y m i dane, dotyczące 
przewozów tow a row ych  oraz 
dane dotyczące prze ładun­
ków  w  portach.

G w a łto w n y  skok k rzyw ych  
rozw o ju  od 1947 r . św iadczy 
o p rze jśc iu  od okresu odbu­
do w y  do rozbudow y obu tych 
dz iedzin  transportu .

PKP przew ioz ło  114,3 m iln . 
ton  to w a ró w  w  r. 1948. Plan 
gospodarczy na ro k  1949 prze 
w id u je  przew iezienie 130 
m iln . ton tow arów . W y s iłk i 
PKP Zm ierzają do rów no ­
m iernego rozłożenia przew o­
zów w  ciągu roku , do pe łne­
go wykorzystania siły pocią-

dnego, racjonalnego p lano­
wego dysponowania taborem .

W  1948 r. —  a w ięc w  trz y  
la ta  po p rze jęc iu  zniszczo­
nych nabrzeży 1 urządzeń — 
wysokość p rze ładunku  w  na­
szych portach w ynos iła  IG.6 
m ilio n ó w  ton.

N arodow y P lan Gospodar­
czy p rzew idu je  w  bieżącym  
roku  w zrost p rze ładunków  do 
wysokości 19,3 m iln . ton.

P ian ten będzie w ykonany. 
G w aran tu je  to s ta ły  i  rów no ­
m ie rn y  w zrost p rze ładow y­
wanej m asy tow a row e j, gw a- 
re n tu ją  go przede w szystk im  
— w y s iłk i ro b o tn ikó w  po rto ­
wych, osiągających w span ia­
łe w y n ik i w  socja listycznym

fow ej parowozów, do oszczę- współzawodnictwie pracy.
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Trasa W -Z dziełem Polski Ludowej
' Jakie są fa k ty  ? 17 lipca 
1949 r. aa 5 dni przed te r­
minem budowa Trasy W—Z 
eostała zakończona. 22 lip ­
ca 1949 r. w piątą rocznicę 
Polski Ludowej Trasa W—Z 
■ostaje oddana do użytku 
ludności Warszawy i  kra ju . 
Budowa Trasy W—Z trwa­
ła 95 tygodni, a jeśli odli­
czymy okres przygotowywa­
nia placu budowy —. 77 ty ­
godni

Trasa W—Z ułatwi tycie
mieszkańcom stolicy. Dzięki 
skróceniu połączenia Pragi 
z Warszawą pozwoli im  za­
oszczędzić dziesiątki tysięcy 
godzin czasu dziennie.

Źródła, z których zrodziły 
się fakty , są w ielorakie i  
skomplikowane, jednak głów 
n® z nich łatwo wskazać. 
Są n im i:

U stró j społeczny Polski 
Ludowej i  związana z nim  
nieodłącznie, stanowiąca je ­
go podstawę, gospodarka
planowa. U stró j, k tó ry  wy­
zw olił niewyczerpane s iły  
twórcze polskiej klasy ro ­
botniczej ;

Władza ludowa, k tó ra  po­
dejmując decyzję, umie przy 
ciągnąć do je j wykonania
wszystkich patriotów , żarów 
no p a r ty jn y c h ,  ja k  szerokie 
m a s y  b e z p a rty jn y c h , dając 
im  m ożność b u d o w a n ia  p ię li 
r - j  i sprawiedliwe) Polski, 
p ię k n e j W a rs z a w y ;

Bud  ;.r . l i  d la
l : icy

Inż. arch. Józef Sigalin

Z w y c ię ż . ■ 3 zakończeń 'a  
T i  a ry  W -  -3 s ta ło  się m oż­
liw e  d z ię k i św iadom ośc i bu­
d o w n ic z y c h  T ra s y  W — Z — 
za ró w n o  m a c y  ro b o tn ic z e j, 
ja k  in ż y n ie ró w , te c h n ik ó w  i 
wszystkich p ra c o w n ik ó w  —  
św iadom ośc i, ża b u d u ją  d la  
lu d z i p ra c y , że s łu żą  do b ru  
p u b liczn e m u ;

Stało się ono możliwe 
dzięki szerokiemu, masowe­
mu ruchowi współzawodnic­
twa, coraz bardziej ogarnia­
jącego zarówno robotników, 
ja k  i  kadry in te ligencji tech­
nicznej.

Jednym z zasadniczych 
czynników, k tó ry  pozwalał 
rozwinąć i utrzym ać tempo 
prac na Trasie była jedność 
całego zespołu budowniczych 
Trasy W—Z, objawiająca 
się w najściślejszej, codzien­
nej współpracy dyrekcji pań 
stwowych przedsiębiorstw 
budowlanych z Kom itetam i 
P arty jnym i PZPR i Radami 
Zakładowymi. Jedność, ob­
jaw iająca się w najściśle j­
szej współpracy architek­
tów I tworzących pro jekty 
inżynierów z masą robotn i­
czą. Jedność objawiająca się 
w ścisłej współpracy archi­
tektów  z inżynieram i, archi­
tektów  z plastykam i, insta­
latorów  z inżynieram i. Jed­
ność s ił technicznych.

Załodze Trasy— 
pomagał kraj

Realizację planu budowy 
Trasy u ła tw iło  i  przyśpie­
szyło zastosowanie nowych 
form  pracy na budowie, któ  
ryeh wyrazem sta ły się re­
gularne narady wytwórcze, 
wdrażające w ielką cześć za­
łogi w kierowanie budową. 
Wyrazem tych nowych form  
był codzienny, czynny udział 
aktywu robotniczego - w de­
cyzjach organizacyjnych i 
technicznych na budowie.

Budowniczym Trasy W—Z, 
pomagał cały k ra j. Pomaga­
li  przede wszystkim robot­
nicy tych wszystkich roz­
sianych w całym k ra ju  za­
kładów pracy, które produ­

kowały dla Trasy m ateriały,, 
elementy, surowce, sprzęt. 
Pomogło im  szczególnie zro­
zumienie i  entuzjazm robot­
ników w hutach śląskich i 
dolno - śląskich kam ienioło­
mach.

W  momencie ukończenia 
Trasy W -Z  trudno jeszcze 
dać pełną ocenę tego pierw ­
szego v tak ie j ska li przed­
sięwzięcia budowlanego w 
Warszawie i  krajpc Jednak 
już dziś wskazać można nie­
które, zasadnicze elementy 
charakterystyczne dla te j 
budowy'. •

A  więc skala budowy, któ  
rą  cechują jednoczesne pra­
ce z zakresu budownictwa 
wodnego i  lądowego, jedno­
czesne wznoszenie obiektów 
inżynieryjnych, Jak most, 
tunel, w iadukty i  obiektów 
architektonicznych, ja k  ko­
lonia mieszkaniowa na Ma­
riensztacie, na Krakowskim  
Przedmieściu.

Skala, o k tó re j mówi po­
ważna liczba zatrudnionych 
ludzi i  w ielka ilość wykona­
nych prac.

Trasa wychowwje
Budowa Trasy jest celo­

wa, bo daje poważne korzy­
ści komunikacyjne, a co za­
tem idzie i  gospodarcze. \ P a rtii.

w krajobrazie, harm onizują­
cej z sylwetą miasta.

A rch itektury b lisk ie j mie­
szkańcowi Warszawy zarów­
no pod względem treści, ja k  
form y, wiążącej spuściznę 
kultura lną arch itektury war 
szawskiej z architekturą no­
wą, realistyczną. Trasa 
W—Z jest naoczną i  zdecy­
dowaną odpowiedzią na ko­
smopolityczne tendencje w 
architekturze i  sztuce.

Budowa Trasy W—Z po­
siada w ielkie wartości wy­
chowawcze. Każdy, kto na 
te j budowie pracował, kto 
się je j w trakcie wykonania 
przyglądał i  k to  z n ie j bę­
dzie korzystał musi zrozu­
mieć i  uwierzyć, że stać nas 
na w ielkie i  piękne budowy, 
wznoszone z rozmachem i w 
niebywałym tempie.

O tych w ielkich wa» o- 
śeiach wychowawczych świad 
czy klim at, w jak im  toczyła 
się budowa Trasy V/—Z od 
pierwszej do ostatniej chwi­
li. K lim at, w  którym  ludzie 
pro jektu jący i  wykonujący 
budowę czuli codzienne i 
nieustające, często bezpo­
średnie, zainteresowanie spo 
łeczeństwa, w  którym  czuli 
codzienną pomoc Państwa 
Ludowego i  kierow nic! u a

Lecz je d n y m i z głównych 
w a rto ś c i b u d o w y  są ró w ­
n ież  je j  w a r to ś c i plastycz­
ne. Jest rzeczą niesłychanie 
w ażną, że dano  każdemu 
m ie s z k a ń c o m  miasta, w cza­
sie jego codziennej drogi do 
p ra c y  czy z pracy, względ­
nie w  czasie spa ce ró w  od­
poczynku  w ych , m o ż liw o ś ć  do 
zna n ia  w ra że ń  plastycznych 
poprzez o b se rw o w a n ie  do­
b re j a rc h ite k tu ry ,  we w ła­
śc iw y  zpocob umieszczonej

G dyby fcteś k io  n ie  zne. W ar 
sza w y  obserw ow ał ją  dłuższą 
c h w ilę  z lo tu  p taka  — na- 
brauby n ie w ą tp liw ie  przeko­
nań a. że jest to jeden g igan­
tyczny p lac budow y,

I  n ie  b y łb y  d a le k i od p ra w ­
dy. Bo je ś li W arszawa nie 
je s t jednym  łącznym  terenem  
budow y, to  jednak ob licze je j 
okreś la ją  dziś dz ies ią tk i w ie l­
k ic h  i  m nie jszych  budów , 
wznoszonych w  n iebyw a łym  
„w a rszaw sk im “  tempie.

Każde przedsięb iorstw o b u ­
d o w a ne . ba każda n iem al dn­
ia  i  m a ła  budowa w  s to licy , 
m a ju ż  da'Ś swoje tradyc je . 
Pewne cechy cha rakte rystycz 
ne sw e j załogi, z k tó ry c h  zna 
na jest w  całej W arszaw ie i  
poza W arszawa. Bo każde 
p rzedsięb iorstw o i  każda w a r­
szawska budow a m a swoich 
lu dz i, sw oich p rzo do w n ików  
i  rac jcna ' z::, to rów  pracy, ma 
załogę, k tó ra  ty m  sw o im  przo 
du jącym  lu dz iom  u s iłu je  do­
równać.

W arto  zrob ić chociażby po- 
Weżny p pz c ęfl ̂ ,<1 „w-cirszsw- 
skiego fro n tu  b u d o w y“ . Za­
c z n ijm y  od brzegu —  cd po­
łudn iow ego k ra ń ca  W arszawy, 
gdzie rośn ie  w ie lk ie  osiedle 
m oko tow skie.

W

—  Znam y, znam y —  zawo­
ła ją  jednogłośnie czy te ln icy  — 
to to  samo osiedle, .na k tó ry m  
p a d ły  re k o rd y  R e lig i, F rana - 
szczuka. M usia ła , W oźniaka. 
Poręck ego i  M arkow a.

Tak, i  to  samo rów nież, 
k tó re  jest jednym  z n a jle ­
p ie j zagospodarowanych v. 
W arszaw ie, i  to  samo w resz­
cie k tó re  m ia ło  być gotowe 
r k c w :c'e w  ro k u  1252. a bę­
dzie gotowe w  ro k u  1050.

asztowama
J. M u sialkówshi
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A le  n ie  wszyscy jeszcze w ic  
dzą ja k  to  się stało, że o t tak  
sobie, ta k  ła tw o  można by ło  
skrócić czas budow y i  to  nie
0 b y le  <rv a  rów no  o  dwa 
la 'a .

Tym . k ró z y  jeszcze nie  w ie ­
dzą m ógłby to w y jaśn ić  każ­
dy m urarz, każdy cieśla, każ­
dy zbro ja rz , betoniarz, ty n ­
ka rz  czy p ros ty  ro b o tn ik  lu -  
dow iany. S ia ta  się to m o ż li­
we d la tego,'ze  każdy ro b o tn ik  
z M oko to w a  i  n  e ty lk o  z M o­
kotow a rozum ie dziś, że bu ­
du je  d ia  tak ich  ja k  on ludzi 
pracy, d la  siebie. N o  a skore 
d la  siebie, to  po  co staw iać 
przez rok , k ie d y  można, jeś li 
się chce koniecznie, to samo 
przez m iesiąc postaw ić.

*
Na skrom nej na pozór bu­

dowie (a w łaśc iw ie  odbudo­
w ie) P o lite c h n ik i W arszaw­
skie j narodziło  sie k ilk a  w y ­
na lazków  robo .niczych.

T u  d o  raz  p ie rw szy  m u ra rz  
tpw. B ro n is ła w  Paduch poka ­
zał i  zastosował sw o ją  k ą to w - 
n icę w a rs tw ow ą , p rzyrząd  
znany dziś i  cen iony na  w szy­
s tk ich  budowach. T u  rów nież 
m a js te r D u m ie w ic z  zadem on­
s tro w a ł sw o ja  m aszynkę do 
graeow ania za p ra w y  ł  dziś 
pracuje nad n o w y m  ulepsze­
niem  —  u n iw e rsa ln ym  prze­
nośnym  rusztow an iu .

K rań cow o  n ieom al różne są 
osiągnięcia ty c h  z M oko tow a
1 tych  z P o lite c h n ik i, a je d ­
na k  '  ludz ie  je d n e j i  d ru g ie j 
budow y choć in n y m i drogam i 
dążą do tego samego celu. 
Celem ty m  jes t: budow ać le ­
p ie j, szybciej, tan ie j.

O ked lc  M ły n ó w  odskoczyło 
daleko w  d ru g i kon iec W ar­
szawy. M u ra rz e  M łynow a  
p ie rw s i w  Polsce m :e li ko le ­
gę W spódnicy. T y n k a rk a  A n ­
ton ina T raczyk  p racu je  tu  na 
M ły  now ie m iędzy sam ym i 
mężczyznam i i  w ra z  ze swoją 
tró jk ą  w a lczy  z zespołam i m ę­
sk im i o pa lm ę pierwszeństwa.

I  y /ą ś n ic  w ychow an ie  te j
tynka t s k le j t r ó jk i kob iecej 
jes‘ osiągnięciem  załog i M ły ­
nowa. Oslastn!eciem n ic m n ie j 
w ażnym  n iż  re k o rd y  M oko to ­
wa Czy w yn a la zk i na  P olitech 
aice.

*
M iró w  —  małe osiedle 

„p rzy tłoczone“  ogrom em  są­
siedniego M uranow a i p ra ­
w ie  niew idoczne na jego tle  
m a też swoje tradyc je  1 to  nie 
by le  jak ie .

Na te j w łaśnie budow ie  za­
w iąza ły  się pierwsze samo­
dzie lne b rygady akordowe 
m ura rzy  Am broziaka, Hessa i 
Janoty. T u  też pow sta ła  ZM P - 
owska brygada, k tó re j człon­
kow ie  liczą n ie  w ięce j n iż  20 
do 21 la t  a m im o  to  są ju ż  
m ura rzam i. N a M iro w ie  p ra ­
cuje rów n ie ż  kob iecy zespół 
m ura rs ld . k tó ry  choć s ie  po­
siada jeszcze poważnej p ra k ­
ty k i m a ju ż  za sobą p iękne 
osiągnięcia.

*
T a k  o to  na  ca łym  dużym

„fro n c ie  bu do w la n ym “  W ar­
szawy rośn ie s to lica  —  s to li­
ca godna socja listycznego pań 
stwa.

Na ca łym  ty m  fronc ie  na 
w szystk ich  budach W arszawy 
p racu ją  ludz ie  O żyw ieni tą 
samą w ia rą , w ia ra  w  lepsze 
socja listyczne ju tro .

Trasa W —Z to jeszcze 
ieden przykład współpracy 
polsko - radzieckiej w dzie­
le odbudowy Warszawy, 
współpracy, w wyniku k tó ­
re j Warszawa otrzymała 
wspaniałe schody ruchome 
„M etrostro ju “ , łączące dwa 
poziomy ulic, oszczędzające 
zdrowie ludności stolicy.

Próba liartu, uporu
i wytrzymałości

Budowa Trasy W — Z jest 
kopalnią doświadczeń , za­
równo w  zakresie pro jekto­
wania ja k  i budowania. Bu­
dowa ta  stała się dla w iel­
k ie j załogi sokolą hartu, u- 
poru i  wytrzymałości. W y­
konalne zadania postawio­

nego przez Państwo Ludowe 
było nieraz związane z w iel­
kim i trudnościam i i  wyma­
gało olbrzymiego poświęce­
nia ze strony robotników, 
inżynierów, techników i  ca­
łego personelu na budowie.

Czyn Kongresowy, Czyn 
1-Majowy i  fin isz  budowy, 
dramatyczne chwile w alki z 
przyrodą —  z lodem na W i­
śle, ulewnymi deszczami, 
zsuwem wzgórza Kościoła 
św. A n n y  —  świadczą nie 
ty lko  o w ysiłku budowni­
czych Trasy W-—Z, ale nie­
je d n o k ro tn ie  o ich bohater­
stwie. Udział człowieka Par­
t i i  był w tych trudnych mo­
mentach decydujący. Na bu­
dowie Trasy W-—Z grunto­
wał się socjalistyczny Stosu­
nek do pracy.

Odpowiedź
niedowiarkom

Trasa W—Z to doskona­
ła odpowiedź niedowiarkom 
i  „wyczekiwaczom“ , ludziom 
którzy nie w ierzyli w moż 
liwości narodu i  jego klas- 
robotniczej, ludziom, którzy 
odradzali podjęcie te j pracy 
budowniczym Trasy, usiło­
w ali wsączyć w ich serca 
niewiarę, złamać ich odwa­
gę-

Trasa W—Z jest najlep­
szą odpowiedzią zewnętrz­
nym i  wewnętrznym w ro­
gom Polski Ludowej. B ije  
ich ju ż  samym faktem  swe­
go istnienia, b ije  ich um i­
łowaniem i  podziwem społe­
czeństwa dla dzieła Polski 
Ludowej. Rozmach i  szyb­
kość wykonania budowy 
Trasy W—-Z daje poczucie 
pewności, że jeszcze w ięk­
sze dzieła budownictwa 
przewidziane w planie 6-let- 
nim zarówno w stolicy, ja k  
w całym kra ju  —  będą wy­
konane.

T ra s a  W — Z —  to nasz 
p ie rw s z y  pomnik u rb a n is ty ­
k i s o c ja lis ty c z n e j, w z n ie s io ­
n y  -sp racow anym i ra k a m i ro 
b o tn ik ć w  s w o je j w ła d z y  lu ­
do w e j, sw em u Państwu L u ­
dow em u, Narodowi Polskie­
m u.

Osiedle robotnicze na Muranowie

Muranów rośnie
Zielone „D u m p e ry “  (c iągn i­

k i  -  w y w ro tk i) ,  przystosowane 
do w yw ozu ziem i) i  w ie lk ie  ko  
paczki wyznaczają m iejsca, w 
k tó rych  staną przyszłe dom y 
osiedlą M uranów .

B udow a tego os ied lił —  sztan 
darow a budowa W arszaw y _—  
staje się „oczkiem  w  g łow ie “ 
je j m ieszkańców, k tó ry c h  40- 
tysięczna rzesza zamieszka za 
k ilk a  la t  puste n iedawno, a 
dziś tę tn iące pracą, te reny b y ­
łego getta.

Codziennie przed w ieczorem  
warszaw iacy w raca jąc  z pracy 
przysta ją  p rz y  d ru c ia nym  p lo  
c’e by choć przez m ałą  chw ilę  
popatrzeć ja k  tam tym , zza pło 
u, „ le c i“  robota-

W ie lka  kopaczka, cen trum  
zainteresowań zebranych, co 
chw ilę  podnosi w  gó rę ' swą 
o lb rzym ią  łapę i  w ysyp u je  do 
pustej p la tfo rm y  „D u m pera “ 
so lid n ą . po rc ję  z iem i 1 gruzu. 
Pow tarza ten  m anew r dwa. 
trz y  razy  i w ie lk i c iągn ik  za­
ładow any po brzegi —  odjeż­
dża. N ieda leko, zaledw ie parę- 
set m e trów  da le j, w ysypu ję  
swój ła dunek w  m iejsce, gdzie 
nie bodzie dom ów, gdzie na g ru  
zie rosnąć będą k w ia ty  : drze­
wa.

—  W idzisz Józiek, tak ie  coś

to  c i pracuje. N ie  to  co ludzie  
z łopa tam i —  sypią się w śród  
obserw ujących pracę przechod 
n ió w  słowa uznan ia d la  kopacz 
k i. —  Gdzieś ty  w id z ia ł u  nas 
przed w o jną  coś takiego?

Józiek n ie  odpow iada. Znać, 
że czegoś tak iego n ie  w idz ia ł.

N ie  w idz iano  rów n ież  do­
tychczas ta b lic y  podobnej do 
te j, ja ka  w is i p rz y  w e jśc iu  na 
odcinek osiedla ,.B“ . Tab lice  
in fo rm u ją ce  o w y  ni loach współ 
żaw odnictw a p racy w iszą zwy­
k le  gdzieś w ew ną trz , w  św ie t­
lic y , w  stołówce, w  m ie jscu 
ogłoszeń służbowych. Załoga 
M uranow a  w yw ie s iła  swą ta ­
b licę  w prost na u licy .

—■ N iech w iedzą wszyscy 
ja k  m y  pracu jem y. N ie  m a ­
m y się czego wstydzić-

N o pewno! B o je ś li obok w l 
7,crunku ślim aka, k tó ry  jest 
sym bolem  dwunastego m iejsca 
we w spó łzaw odn ictw ie , na ta­
b lic y  w y n ik ó w  w id n ie je  po­
nad ?00 nroc. w y ro b io ne j no r-

brygada m ura rza  Cypke. W ra* 
a p ięc iom a in n y m i budu je  trzy 
b lok i, k tó ra  zgodnie ze zobo­
wiązaniem, za k ilk a  d n i Stani 
ju ż  pod dachem, A  tem po ^  
ja k im  rosną te b lo k i je s t m ia­
roda jne d la  tempa ca łe j bud» 
wy. W ciągu k i lk u  m iesięcy na 
M uranow ie  rozpoczęto budowę 
b lisko  40 budynków , w  tym  
k i lk u  w ie lk ic h  —  stum etro^ 
wych. Z n a jd u ją  się one w  róż 
nym  stad ium  budowy. Jedn» 
są już  p rzy  p ie rw szym  piętrze, 
inne jeszcze w .p iw n ic a c h .

K ilk a  z n ich  przed zima 
p rzy jm ie  lo ka to ró w , reszta, w y 
ciągnięta .pod dach, wykończ» 
na zostanie zim ą i  w iosną.

P iękne nowoczesne dom y z» 
pe łn ią  w k ró tc e  przss trzeć 
w zd łuż trasy  W  —  Z  (Leszno), 
a następnie staną w zd łuż  no­
w e j M arsza łkow sk ie j, aż w re­
szcie za ludnią pozostałą część 
w ie lk ie g o  k i l  kuse ih ek la ro  wego 
terenu.

D om y m ieszkalne. teatr, 
św ie tlne , k ina , szł; ;ty , szpita-

m y  dla brygady, to  ju ż  coś zna te> sJdepy> ita n o w -J  będą' ra-
czy. Jeśli „ś lim a k “  rob i 200 
p rocen t — ile  w yko n u je  . r a ­
k ie ta “ , ..samolot“  czy choćby 
„m o to cyk lis ta “ . Ano, ta k  po­
nad 400 proc.

T y le  w łaśn ie  w y ra b ia  n a jlćp  
sza brygada M uranow a , 3 “ .

zem jedno nowe osiedle, wzno 
szone nowoczesnymi m ctc :ara* 
przez now ych  ludz i, k tórych 
w ychow u je  ich praca.

Osiedle d la  lu dz i, budu ją ­
cych nowe Państwo.

TA D B U S Z SADOW SKI-

A  w ięc dziś 22 lipca. Trasa 
VI— Z jest. Budow ano ją  22 
miesiące.

—  Jesteśmy pewni, że n ie ­
ug ięta w o la  i  am b ic ja  całego

Od dziś—w  służbie!
K a ro l Małćużyński i  B ro n is law  W iern lh

potrzeb, ale żeb 
ne. M asy pracujące są

swej W arszawy, kochają
narodu zadecyduje o tym . aby | -ą, przeszłość je j je s t im  d ro
ukochaną sto licę nie ty tk o  od 
budować, ale uczynić ją  wspa 
niałszą, p iękn ie jszą n iż  była  
—  pow iedz ia ł p rezydent B ie ­
ru t  dw a  ła ta  temu.

Dziś na T ras ie  w id z im y  
W arszawę wspanialszą, p ię k ­
niejszą n iż  by ła .

*

—  N ow a W arszawa jest m ia  
s tern rob o tn  iczy m, m iastem  
lu d z i p racy. M u s i być zw a lo ­
n y  m u r m iedzy dz ie ln icam i, 
m u r w zn ies iony przez pie­
niądz. T a k  b rzm i uchw a ła  
k ra jo w e j n a ra d y  inżyn ie rów , 
urban is tów , a rch ite k tó w  w  
sprarwie p lanu  generalnego od 
b u do w y  W arszawy.

B u ldo że ry  T rasy  zdruzgo­
ta ły  m ux dzie lący W olę i. P ra ­
gę od centrum , m iasta... Na 
M ariensztac ie  m ieszkają p rzo­
do w n icy  p ra c y — W zdłuż T ra ­
sy rosną osiedla robotnicze- 
M ura nó w , M łyn ó w , M iró w .

>

—  K la sa  robotn icza chce, by  
m iasto  rozw iązyw a ło  n ie  ty l -

e~\. D latego socja listyczna W ar 
szawa naw iązu je  do n a jle p ­
szych swych tra d y c ji.

„.Potężna., ' spokojna ściana 
piaskowca u w lo tu  tun e lu  h a r 
m on izu je  i podkreśla w ycyze­
low ane subtelności zrekon­
s truow anych kam ien iczek K ra  
kow sklego. Szerokie, w ie lko ­
m ie jsk ie -jezd n ie  asfa ltow e no ­
woczesnej a r te r ii obejm ują 
lu kam i, ja k b y  w  ram iona  pię­
kną zabytkow ą sy lw etę pa­
łacu Radzi wadowskiego —
dziś s iedz iby spółdzielców
w arszaw sk ich— N a Trasie  »pot 
k a ły  się nowoczesność i  w łą ­
czona do życ ia  tradyc ja .

*

—  P raw o  do przestrzeni,
św ia tła , z ie lon i m u s i być p rzy ­
w rócone każdem u człow ieko­
w i—

W zdłuż T ra sy  pracz W ar­
szawę, od R adzym ińsk ie j do 
W o li rozdały się szeroką fa lą  
św ia tło , przestrzeń i  zieleń: 
70 tys ięcy m .s tra w n ik ó w  i 
skwerów , 21 tys ięcy  krze-

by by ło  p ięk - | ogrodzeń, k ra t. P a rk i weszły 
jąco są dum ne | ua u.ieę. Zg c ul:v. a, zatłoczo­

na R adzym lńska to dz'ś A le ­
je U jazdow skie  P rag i. Po raz 
p ierw szy ods łon iła  s ę  w  ca­
łe j swej wspan ia łości skarpa 
warszawska. W is ła  podeszła 
pod m iasto.

i ko p ro b lem  jeg uży tko w ych  i w ów , tysiąc drzew . N ie  ma

—  Oddam y T rasę W arsza­
w ie  22 lip c a  1949 roku... obie­
cała pracow nia  i  załoga dwa 
la ta  tem u.

A  w ięc  dziś 22 lipca  1949 r. 
T rasa W —Z  jest. Budowano 
ją  22 miesiące. Przez 22 m iesią 
ce rob o tn icy , m a js trow ie , tech 
n icy , inżyn ie row ie , a rch itekc i 
z&roj arze, m urarze, m onterzy, 
cieśle, n ic iarze , b rukarze, 
p rzodow n icy  pracy, p a r­
t y jn i  i  be zpa rty jn i, c i k tó rz y  
p rzekszta łca ją  Polskę —  ja k  
pow iedz ia ł tow . S pycha lsk i —  
z k ra ju  w ierzącego w  cudy  i  
czekającego b ie rn ie  na cudy, 
na k ra j dokorra iący cudów.

'*1
O w yko n a n iu  p rac zade­

cydow a ło  w spółzaw odnictw o 
—  pow ie dz ia ł inż. S iga iin , m ó­
w ią  wszyscy in żyn ie row ie  T ra  
sy.

K tóregoś dn ia  o godzinie 
ósmej ran o  w śród  burzonych 
m uró w  m ariensztackich  p rzy

Trasa W-Z. Widok na wUl do. tum lu od strp ry Wisły. r y h u c j strunie, osiedle M u ikn .z ta t, w ylęb% kościół św. Annfa po pravyej Paloc pod Blachą

pierw szych fundam entach ko ­
lo n ii z ja w ił się K ra je w s k i,
n iedaw ny nuu-urz, '•......./  ,ib .
in  s - 'tu to r SPB.

Z rz u c ił m arynarkę , na łoży ł 
kom binezon. Od ósmej do dzie 
s ią te j p rzyg o tow yw a ł m a te ria ł 
budow lany, daw a ł wskazów­
k i pom ocnikom , na radza ł się 
z n im i. O taczali go m urarze 
trzeciego odcinka Trasy, p rz y ­
g ląda li się je dn i z zaciekaw ie­
niem , d ru dzy  n ieu fn ie , prze­
rzu ca li się uwagam i, ża rc ika ­
m i.

O dziesiątej K ra je w s k i za­
czął budować. N orm a d la  t ró j­
k i  m u ra rsk ie j w ynos iła  w ted y  
3,22m—ok. 1.290 cegie ł ha  o- 
śirdogodizininy dzień. O czw a r­
te j K ra je w s k i skończył m uro ­
wać. W  6 goćteón t ró jk a  K ra ­
jew skiego postaw iła  ppnad 10 
m  5. Położyła  ponad 3 tys. ce­
gieł. N ie  spiesząc się, n ie  nad 
w yręźa jąc. G dy K ra je w s k i 
w k ła d a ł z pow ro tem  m a ry n a r­
kę  n ie  słychać ju ż  b y ło  żar­
tów , przyśm iew ek. W  parę ty ­
godn i późnie j t r ó jk i  m u ra rzy  
M ariensz ta tu  b i ły  re k o rd y  
K ra jew sk iego .

Współzawodnictwo i  rac jo ­
nalizacja obejmowały stop­
niowo wszystkie odcinki T ra ­
sy.

W
Pam iętacie te  czasy—
„...N ie  starczy w am  w  ca­

łe j Polsce piaskow ca i  ko s tk i 
b ru ko w e j d la  waszej p ra c y “ .
—  ob liczy li m ądraiscy.

„...Przed w o jną  n ie  w y s ta r­
czyłoby m a js tró w , do sztuka­
te r i i  waszych cacek zaby tko ­
w y c h "  —  do kum en tow a li 
„w szys tko  -  w iedzący“ .

„...Na samo zap ro jektow a­
n ie  waszych ro je ń  zużyje­
cie w ięcej czasu n iż  na odbu­
dowanie drug iego  m ostu „re a ­
liś c i“  m ó w il i

„Boże odbudu j s to licę“  — 
ta k  czytano skró t BOS.

Trasa W — Z b y ła  p ra w d z i­
w ym  pogrom em  n ie  ty lk o  dla 
m ądra lsk ich , n ied ow ia rków  i  
ru ty n ia rz y , ale d la  z łoś liw e j, 
pod łe j p lo tk i,  k tó ra  czepiała się 
te j w ie lk ie j rzeczy przez cały 
czas budow y. I le ż  to  ba jd  o- 
pow iadano na tem a t schodów 
ruchom ych, i le  z łoś liw ości na 
temat „luksusów“  sabytko-.

wych i  m arno traw stw a  (sta* 
now lą  zaledwie 4,5 proc. ko­
sztów), ile  bzdu r o za w ąsk m 
tunelu, tek tu ro w ych  domach. 
Przecież pa ru  gości zagrani* 
cznych c h y łk ie m  w  nocy w y* 
m yka ło  się z ho te lu , by  spraw ­
dzić czy n ie  rozebrano „de­
k o ra c ji“  T rasy, ustaw ionych 
d la  n ich  specja ln ie na pokaz, 
ja k  ic h  zapewniano w  „K o p ­
c iuszku“  _.

Rozum iem y teraz słów« 
tw ó rcó w  T rasy po zakończe­
n iu  budow y. „T o  dz ień rew an­
żu, słodkiego rewanżu... re­
wanżu nad n ie d o w ia d :" roi. 
nad w yczeku jącym i, nad m ał­
p ią  z łoś liw ością“ —

*
Proca na T ras ie  trw a ł*  

dzień i  noc. W śród p ra cu ją ­
cych na nocnej zm ianie w łó ­
czy li się jacyś „próżn iacy*- 
To in żyn ie ro w ie  z pracow ni 
W — Z. Ś lęczeli nad p lanam i 
„ ty lk o “  do godziny p ierwszej 
w  nocy. Teraz p rzysz li t ro c h t 
pooglądać. Bo n ie  mogą roz­
stać się z Trasą.

S po tyka ją  w  tych  nocnych 
w ędrów kach  in n y c h  próżnia­
kó w “ . R o bo tn ików  i  m a j­
strów , k tó rz y  daw no m og liby 
być w  dom u. N ie  mogą roz­
stać się z Trasą.

W osta tn ich  tygodn iach bu­
dow y wyw ieszono groźne ta­
b lice : ,Nieupoważnionym®
w stęp w zb ron ion y “ . W  je d e t 
n iedz ie lny  dz ień 150 tysięcy 
n ieupow ażn ionych m ro w iło  sta 
na Trasie. Trasa W — Z  —  je ­
szcze w  b ru d n ym  k it lu  robo­
czym  —  sta ła  się ulubionym® 
m ie jscem  W arszaw iaków . Nie 
m og li rozstać się z Trasą.

Trasa weszła w  ich  życie- 
tak  ja k  oni b ra li ud z ia ł w  ży­
ciu  T rasy, na d ługo  przed m e l­
dunk iem  „ t ra  sowę ów “  do Pre­
zydenta B taru ta .

„T rasa  jest gotowa do roz­
poczęcia p racy w  służbie lu d ­
ności p racu jące j m iasta i k ra ­
ju “ .

300 tysięcy m ieszkańców st° 
lic y , „w span ia lsze j i  p ię i:n 'e j- 
szćj, n iż  b y ła “ , będzie codzie® 
nie, przejeżdżając przez T ra ­
sę, pobierać le kc ję  s o c j^ * 1'  
»tycznego budownictwa.
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D zieła Lenina i S talina  
po polsku

W  piątą rocznicę istnienia Polski Ludowej 
KC PZP R  przyją ł n iezwykłej doniosłości 

uchwałę o wydaniu wszystkich dzieł Lenina 
i  Stalina w  języku polskim. T rudno byłoby 
baszą rocznicę uczcić piękniej i głębiej.

Dzieła Lenina i Stalina -—- to najgłębsze 
i  najczystsze źródło w iedzy, to najlepszy 
przewodnik dla mas ludowych, to najlepszy 
Przyjaciel każdego ak tyw is ty  partyjnego, 
każdego członka P artii i  każdego patrio ty  
Polski Ludowej. Z  dzieł Lenina i Stalina 
czerpaliśmy genialne wskazania jak prow a­
dzić walkę przeciwko kapita lizm ow i polskie­
mu, jak organizować i prowadzić Walkę z oku­
pantem i jak budować ludową ofcżyznę.

Z  dzieł tych będziemy dalej czerpać nau­
ki, jak budować fundamenty socjalizmu w 
Polsce, jak prowadzić nasz kraj na najwyż­

sze szczyty siły i pomyślności.
N a  dziełach Lenina i Stalina uczyli się mą­

drości rewolucyjnej i niezłomnego hartu na­
si poprzednicy z S D K P iL  i KPP i im bardziej 
opanowyw ali oni wspaniałą naukę leninow ­
ską, tym skuteczniejszą i bardziej owocną by­

ła ich działalność.
N auki Lenina i Stalina byty podstawą ca­

łej naszej działalności w  ubiegłym pięciole­
ciu. One to uzbro iły nas w  oręż w a lk i z w ro- 
jiem klasowym i da ły nam możność w ybra- 

■ ilia trafnej drogi, po które j krocząc umocni­
liśmy władzę ludową w  Polsce i  przeobra­

ziliśmy oblicze naszego kraju.
Naukom Lenina i Stalina, wspaniale i ge­

nialnie rozw ija jącym  myśii M arksa i Engelsa 
i  stosowaniu ich w  naszym życiu, zawdzię­
czamy wszystko, co osiągnęliśmy dotąd. 
D zięk i zwycięstwu idei Lenina i  Stalina, Po l­
ska dw ukrotn ie odzyskała niepodległość i 
dzięki temu zwycięstwu W yzwoliliśm y się 
spod panowania kap ita lis tów  i obszarników. 
W  każdym naszym osiągnięciu gospodar­
czym, w  każdym kroku naprzód naszej ku l­
tury, w  każdym sukcesie w  walce o pokój 
w idzim y zwycięstwo nieśmiertelnej idei 
marksizmu - leninizmu, idei Lenina i Stalina. 
Idee te opromieniają nasze życie, przyśw ie­
cają wszystkim naszym planom na przysz­

łość, dodają nam sił do dalszej w a lk i.
Kochamy też i podziw iam y genialne i nie- 

!tównane w  swej ludzkiej mądrości i prostocie 
Prace Lenina i Stalina. Całe pokolenie rewo­
lucjonistów polskich uczyły się z ich pism. 
W  okresie rządów carskich i kapita listycz­
nych tysiące ludzi przyp łac iły  latami więzie­
nia tę miłość do prac Lenina i Stalina. A le 
żadna siła nie mogła w yrw ać z naszych serc 
tego przyw iązania i podziwu. Przenieśliśmy 
ie przez okres rządów w yzyskiw aczy i przez

lata okupacji i nauczyliśmy w  Polsce Ludo ­
wej dziesiątki i setki tysięcy ludzi kochać i 
podziw iać prace Lenina i Stalina.

P łody myśli tych największych koryfeuszy 

ludzkości stały się podstawą całej naszej 
pracy wychowawczej i szkoleniowej. Z  każ­
dym dniem rośnie krąg ludzi pochłaniających 

słowa Lenina i Stalina. Z  każdym dniem ro ­
sną liczby ich książek i prac wydawanych 
z największą pieczołowitością w  naszym ję­
zyku. A le dotychczas nie posiadaliśmy jesz­
cze pełnego wydania dzieł Lenina i Stalina 
w języku polskim. Dotychczas masy naszych 
czytelników  nie m ia ły  jeszcze dostępu do ca­
łokształtu genialnej twórczości Lenina i Sta­
lina.

Uchwała Kom itetu Centralnego naszej 
P a rtii usuwa wreszcie tę przeszkodę. Ludzie 
pracy w  Polsce będą mogli w  miarę realizo­
wania tej uchwały studiować wszystko to, co 
napisali Len in  i  Stalin. Udostępniona im zo­
stanie W całości bezcenna skarbnica wiedzy 
marksistowsko - leninowskiej uogólniająca 
doświadczenia rosyjskiego i  międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, doświadczenia 
zwycięskiej rew o lucjii budownictwa państwa 
radzieckiego, osiągnięcia i zdobycze całej na­
uki współczesnej.

W ita m )' z głębokim zadowoleniem posta­
nowienie KC. Jesteśmy szczerze wdzięczni 
k ie row nictw u naszej P a rtii za tę doniosłą 
uchwałę, będącą w yrazem ' troski o jak naj­
większy i jak najszybszy rozw ój naszej św ia­
domości. Odpowiem y na to wzmożoną pra­
cą nad przyswojeniem sobie idei Lenina i Sta­
lina. Będzieńiy z jeszcze większym zapałem 
pracować, by genialne myśli naszych w ie l­
kich w odzów  i przew odników  do ta rły  do 
jak najszerszych mas, by  zapłodniły nasze 
umysły i udziesięciokrotniły siłę naszych 

i serc i  naszych ramion.
Słusznie bowiem m ów i uchwała Komitetu 

Centralnego, że „w ychow anie kadr p a rty j­
nych w  duchu ideologii marksizmu -  leniniz­
mu jest zasadniczą przesłanką wykonania 
w ielkich zadań historycznych stojących przed 
P ZP R ". Uchwała o podjęciu pełnego Wyda­
nia polskiego przekładu dzieł Lenina i Sta­
lina w yrosła z potrzeb naszej Partii, która 
okrzepła ideowo i przed które j aktywem  stoi 
w  całej rozciągłości zadanie zgłębienia Wie­
dzy marksistowsko - leninowskiej.

Tow arzyszom ,. k tó rym  Partia powierza 
zaszczytne i odpowiedzialne zadanie przygo­
towania przekładów dziel Lenina i Stalina 
życzymy jak najserdeczniej powodzenia W ich 
pięknej pracy dla dobra naszej P a rtii i całej 
Polski Ludowej.

22 lipca  1946 
odbudowanym
miesięcy 
skiego

Od katowickiego Komitetu 
do Kongresu Odbudowy Warszawy

Inż. Jerzy Grabowskir .,  po  świeżo 
w  ciągu 11 

moście Poniacow- 
przem aszerowało

w śród entuz jazm u w arszaw ia ­
k ó w  35 tys ięcy m łodych  zet- 
wuem owców . Dzień ten b y ł 
pu nk tem  zw ro tn ym  w  dzie­
jach odbudowy sto licy. Dzień 
ten dow iód ł że ca ły  k ra j p ra ­
gnie ża rliw ie , aby w łaśnie na 
ru ina ch  zdruzgotanej przez 
faszyzm  W arszaw y w yros ła  
now a stolica —  n iep rzem ija ­
ją cy  sym bo l zw ycięstw a spra­
w ied liw ośc i.

O dbudowa m ostu, za in ic jo ­
w ana i  w  dużej m ierze s fina n ­
sowana przez pow o łany do 
życia ju ż  w  d n iu  8 m a ja  r. 
1945 p ie rw szy w  Polsce O by­
w a te lsk i K o m ite t O dbudo­
w y  W arszaw y w o j. ś ląsko-dą­
brow sk iego  w  K atow icach  
wskazała, ja k  w ie lk ie  s iły  
d rzem ią  w  ludz ie  po lsk im  i  
że s iły  te trzeba zm obilizować, 
aby —  odbudowa W arszawy 
—• s ta ła  się sprawą c a łk o w i­
cie rea lną.

Sprawa honoru
każdego P olaka

Ta w ie lk a  fa la  w ia ry  w  re ­
alność odbudow y s to licy  zna- 
lazła pe łny  w y ra z  w  akc ji 
Społecznego Funduszu O dbu­
dow y S to licy . Cały k ra j zro­
zum iał, że odbudowa i prze­
budowa W arszaw y to nie t y l ­
ko sprawa honoru  narodow e­
go, ale, że jes t to  rów n ież  
sprawdzian s iły  po lityczne j, 
k u ltu ra ln e j i  gospodarczej 
Polski Lu do w e j.

I  o to  świadomość ta. po­
parta  coraz szybciej w zn o ­
szącymi się gm acham i now e j 
W arszawy, sp raw iła , że dziś 
SFOS jest bodaj n a jb a rd z ie j 
powszechną organ izacją  spo­
łeczną w  k ra ju , że potężnie je  
stale organ izacyjn ie , że po­
chw alić  się może coraz w ię k ­
szymi osiągnięciam i.

W yrazem  tych  osiągnięć 
SFOS będzie w łaśn ie  K o n ­
gres O dbudowy W arszawy, 
k tó ry  zb ilansuje działa lność 
organ izacyjną i  finansow ą 
Funduszu O dbudowy. Podczas 
K ongresu delegaci z całego, 
k ra ju  będą m og li naocznie 
przekonać się, ja k  pieniądze 
zb iórkow e zosta ły .zamienione 
na m u ry  budynków , jezdn ie 
u lic , w span ia łe  m osty w a r­
szawskie. Kongres okreś li ce­
le i zadania Społecznego F u n ­

duszu O dbudowy S to licy  w  
plan ie  sześcioletnim.

Od 11 i  pó ł m ilio n a  
do 4 i  pó ł m ilia rd a

S iła organ izacyjna SFOS, 
o k tó re j m ów i c y fra  17.329 
czynnych K o m ite tó w  O dbu-

wnież w  osiągnięciach f in a n ­
sowych.

Świadczą o ty m  liczby : na 
1 września. 1948 r. w  kasie 
SFOS zna jdow a ło  się za led­
w ie  11 i  pó ł m ilio n a  zł, a już  
po p ie rw szym  „M ies iącu  O d-

SKŁAOKI CAŁEGO KRAJU 
NA S.F.O.S.

S.F.O.S. NA BUDOWĘ 
TRASV W-Z I M05T

1.033 000.000 

851.031000

1 9  4 7 1 9  4 8

551000.000

dowy W arszaw y —  w o jew ódz 
kich , pow ia tow ych , m ie jsk ich , 

gm innych, grom adzk ich , fa ­
brycznych, m łodzieżow ych i 
szkolnych oraz c y fra  sześciu 

i  pó ł m iliona  osób, św iadczą­
cych na odbudowę s to licy  — 
znalazła . w ła śc iw y  w y ra z  ró -

budow y
grudn ia
dw ieście
Z b ió rka

W arszaw y" na 31 
1946 r. —  o pełne

m ilio n ó w  w ię c e j, 
w  c ią g u  ro k u  1947

przyn ios ła  ju ż  ponad 1 m i­
lia rd  200 m ilio n ó w  zł, a osiąg­
nięcia w  r. 1948 p rze k roczy ły  
kw otę  1.955 m ilio n ó w  zł. 
W p ły w  w  ciągu pierwszego

pó łrocza  b r .  d a ł 1 033 m ia c -  
h ó w  zł, ta k  że n a  1 lip c a  b r. 
od p o czą tku  t rw a n ia  a k c ji ze­
b ra n o  na  SFOS _ ogo len i 
4.400.471.175 zł,

T ajem nicą  osiągnięć —
powszechność świadczeń

W arto  zw róc ić  uwagę, że na 
te m ilia rd y  sk łada ją  się na­
p raw dę m in im a lne  świadcze­
nia, ale za to  o lb rzym ie j i lo ­
ści osób. W ystarczyło , oby 
każdy z sześciu i  pó ł m ilion a  
św iadczących w p ła c ił na 
SFOS w  r . 1948 skrom nie  20 
z ło tych m iesięcznie, aby w  
rezu ltac ie  osiągnąć w ie lk ą  su­
mę p ra w ie  dw óch m ilia rd ó w  
z ło tych, zebranych w  ub ieg­
ły m  roku .

A  przecież te  20 zł, to  za­
ledw ie  ja k iś  u ła m e k  procen tu 
zarobku  m iesięcznego ro b o t­
n ika  czy urzędn ika , to  średnia 
cena k i lk u  papierosów  czy 
b ile tu  autobusowego!

Czy n ie  w a rto , aby ta k  m a­
ły m  kosztem  przyczyn ić  się 
osobiście do pow iększenia fun  
duszu, z k tó rego  rosną dum ­
nie w  górę m u ry  n a jw sp an ia l­
szego polskiego m iasta, s to li­
cy P o lsk i Ludow ej?

Inwestycje SFOS

Z b y t w ie le  m ie jsca za ję ło ­
by ’w y liczan ie  przeszło stu in ­
w e s tyc ji w zn ies ionych • lu b  
wznoszonych w  W arszaw ie  i 
w  k ra ju , k tó re  częściowo f i ­
nansuje Społeczny Fundusz 
O dbudowy S to licy . N a ich  czo­
ło  wysuwa s ię  na jw iększe  na­

sze dzie ło  urban istyczne. T ra ­
sa w — Z, w  k tó re j udz ia ł 
SFOS w yraża  się liczbą prze­
szło pó łto ra  m ilia rd a  zło tych.

A le  to  n ie  koniec. S k ła d k i 
nap ływ ające z całego k ra ju  
na SFOS pom og ły w ybudo­
wać m ost P on ia tow skiego, 
odbudować U n iw e rsy te t i  p o ­
lite chn ikę , Pałac N a u k i im . 
Staszica, szkołę im . L im a n o w ­
skiego na Ż o libo rzu  i  bursę 
„D z iekan ka “ ; s k ła d k i SFOS 
p o k ry ły  w  pew ne i części w y ­
d a tk i na odbudowę dom u 
CRZZ na K op e rn ika , Dom u 
Rzemiosła, K o lu m n y  Z ygm un­
ta, pom nika  K o p e rn ika  i  M ic ­
k iew icza ; na  odbudowę ’cen­
nych zabytkow o kościo łów  ■ 
K a te d ry , św. A n n y  i  św. K r ;  
ża; sk ła dk i na  SFOS sfine 
sow ały częściowo prace przy 
p rzeb ic iu  u l ic y  K rucze j i  N o­
w e j M arsza łkow sk ie j —  przez 
kam ienną pus tyn ię  m u ra n o w - 
ską.

W szystkie inw estyc je  SFOS 
m a ją  jedną w spólną cechę: 
służą one n ie  in te reso w i je d ­
nostek czy w yb ran ych  g rup, 
lecz ce lom  na jogó ln ie jszym , 
na j szerszym, społecznym. B o 
m osty i  Trasa W — Z, U n iw e r­
sytet, P o lite ch n ika  i  b u rs y  d la  
uczącej się m łodzieży, po m n i­
k i,  szkoły, św ie tlice , b ib lio te ­
k i  i  dom y ludow e są po trzeb­
ne całem u k ra jo w i, każdem u 
jego m ieszkańcow i.

D latego Społeczny Fundusz 
O dbudow y S to licy  je s t orga­
n izac ją  żyw ą i  czynną. D la ­
tego K ongres O dbudow y W ar 
szawy je s t w ażnym  w ydarze ­
n iem  n ie  ty lk o  d la  s to licy  
P o lsk i, ale i  d la  całego k ra ju .

W przededniu Święta Odrodzenia 
ruszyła fabryka Penicyliny

Tarcia wśród partii francuskiej
burżuazji

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W arto zw rócić  uw agę na głę 
tfokie rozdźw ięk i i  ta rc ia , ja ­
kie m a ją  m iejsce w e w ną trz  
rozm aitych francu sk ich  p a r ti i 
bu rżuazyjnych . Z na laż ły  ohe 
osta tn io  w y ra z  m. In. w  głoś­
ne j d y m is ji p. P au la  G iacobbi, 
będącego jednocześni^ p rze ­
w odn iczącym  g ru py  gaulliis tów  
W Zgrom adzeniu N arodow ym  
i  cz łonk iem  R ady Naczelnej 
R PF (P a rtia  de Gaulla).

D ecyzja  pana G iacobbi po­
w zię ta  została w  w y n ik u  roz­
m a itych  incyde n tów  w  łon ie  
R P F  w  zw iązku  z W yboram i 
ka ń ta n a ln ym i w  M e lun , gdzie 
jeden z cz łonków  .tej p a r t i i 
ka n dyd ow a ł p rzec iw ko  d ru g ie ­
m u. D ym is ja  G iacobbi je s t ty m  
ba rdz ie j znam ienna, że dok ład  
L ie  przed p ięc iu  tygo dn iam i 
w y n ik ła  poważna scysja w *k 1u  
We p a rla m e n ta rn ym  UDSR, (o- 
panowana w  dużym  Stopniu 
przez g a u llis tó w  grupa rad y  
ka łn a j, k tó re j p rzew odniczą­
cym  je s t P leven. Pew na g ru ­
pa deputow anych gaullis tów - 
skich, w  ob liczu zakazu na le­
żenia jednocześnie do dwóch 
k lu b ó w  pa rlam en ta rnych  — 
w ys tą p iła  z UDSR. Zarazem  
rozd źw ię k i -i spory w e w n ę trz ­
ne w  pa rla m e n ta rn e j g rup ie  
ga u ilis tow sk ie j p rz y b ra ły  na 
sile.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
w szystk ie  te k łó tn ie  podzia­
ły  i  ta rc ia  są odbiciem  
n iepoko ju , rozczarowań i  
niechęci, k tó re  og a rn ia ją  ucz­
c iw ych  Francuzów , oszuka­
nych p ie rw o tn ie  przez g a u lli-  
stowskieh demagogów i  zda­
jących sobie pow o li sprawę, w  
św ie tle  rozm a itych  w ypadków , 
z faszystowskiego cha rak te ru  
RPF.

C h a ra k te rys tycznym  w y ra -  
wsm tych  rozdżw ięków  są re -

Florimond Bonte
Członek K C  K P F

z u lta ty  w yborów , k tó re  odby­
ły  się 10 lipca  w  Cahors —  na 
po łu dn iu  F ra n c ji. RPF, za­
m iast poprzednich 7 m anda­
tó w  —  zdobył ty lk o  3.

*

G dy p rz y jrz y m y  się z ko le i 
p a r t i i p rzyw ódcy  p ra w ic y  so­
c ja lis tyczne j —  Leona B lurna, 
rów n ież  i  tu ta j stw ie rdzam y 
rozb ic ie  w ew nętrzne i  ta rc ia . 
Jaką swoistą w ym ow ę posia­
da p ro s ty  fa k t :  w ysunięcia  na 
dorocznym  kongresie  p a r t i i — 
aż 6 sprzecznych rezo luc ji.

Zapewne rezo luc je  te m a ją  
w ie le  wspólnego: łączy je  idea 
kon tynuo w a n ia  p o lity k i k a p itu  
la c ji, narzucana przez im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich . A le  jed 
nocześnie są one w yrazem  o l­
b rzym ich  trudnośc i, na ja k ie  
na po tyka ją  pńaw icow i przywód 
cy soc ja lis tyczn i w  sw ych o- 
szukańczyćh zam iarach o tum a­
n ien ia  tych  lu d z i w e F ranc ji, 
na k tó ry c h  jeszcze m ają 
w p ływ .

Jest to p raw dą  ta k  oczyw i­
stą, że p rzyw ódcy  p a r t i i so­
c ja lis tyczne j pub liczn ie  p rzy ­
zna li się do u tra ty  w  ciągu jed 
nego ty lk o  ro k u  100.80Ó człon­
ków . Oznacza to  u tra tę  U3 e- 
fe k ty w ó w  p a rty jn y c h . W  ro ku  
1948 S F IO  zam iast 323.861 l i ­
czyła ju ż  ty lk o  223.780 cz łon­
ków. W  ro k u  1949 w ystąp ien ia  
7. p a r t i i soc ja lis tycznej są co­
raz licznie jsze i  e fe k ty w y  p a r­
ty jn e  —  ja k  ogłoszono 15 l ip ­
ca na kongresie SFIO  —  s k u r­
czy ły  się do 140.00Ó.

In n a  p a rtia  rządowa, M R P  
rów n ież zmuszona b y ła  p rzy ­
znać się do u tra ty  w ie lu  człon

ków  i  coraz częściej zdarza ją  
się tam  w y p a d k i naruszenia dy 
scyp liny  p a rty jn e j.

I  ta k  na p rzyk ła d  5 posłów  
M R P  głosowało w spóln ie  z po­
słam i kom u n is tyczn ym i p rze ­
c iw ko  zniesieniu n ie tyka lnośc i 
poselskiej M aurycego Thoreza, 
a 2 3 g ru py  pa rlam en ta rne j te j 
p a r t i i pow strzym a ło  się od g ło ­
sowania, w b re w  d y re k tyw o m  
p a rty jn y m .

Podczas osta tn ie j debaty w  
spraw ie skazanych na śm ierć 
depu tow anych z M adagaskaru, 
lic z n i posłow ie M R P  odm ów i­
l i  posłuszeństwa sw ym  p rz y ­
wódcom  i  rzą d o w i —  w y p o ­
w iada ją c  Się za re w iz ją  tego 
n iesp raw ied liw ego procesu. Do 
dam  jeszczfe, że na osta tn im  
kongresie  M R P  —  k tó ry  n ie ­
dawno od b y ł Się w  S trasburgu 

w ie lu  m ów ców  w yp o w ie ­
dz ia ło  się p rzec iw ko  po lityce  
nędzy, zniszczenia i  w o jn y  p ro ­
wadzonej przez rząd.

T a k  oto we w szys tk ich  p a r­
tiach  fra n cu sk ie j b u rżua z ji mo 
żerny, s tw ie rdz ić  ta rc ia , roz­
d źw ię k i i  k o n f lik ty .

Gdzie tk w i zasadnicza p rz y ­
czyna tych  ta rć  i  rozdżw ię ­
ków?

Przede w szys tk im  —  w z ra ­
stające niezadow olenie p racu­
jących i  w  w y n ik u  tego, coraz 
siln ie jsza opozycja wooec p o li­
ty k i rządow ej.

Przed dw om a la ty  na rozkaz 
po tentatów  do la row ych , kom u­
niści zosta li w y e lim in o w a n i z 
Pady M in is tró w . Od tego cza­
su w szystko zaczęło toczyć się 
w  dó ł po ró w n i pochyłe j.

N adzie je  p a r ti i bu rżua zy j- 
nych, oparte  na re a liza c ji sła­
wetnego p lanu  M arsha lla  —

s ro m o tn ie  z a w io d ły . U rzeczy­
w is tn iło  się to , w  co p o w a żn a  
ilo ś ć  F ra n cu zó w , p o m im o  o -  
s trzeżeń  k o m u n is tó w , w ie rz y ć  
n ie  ch c ia ła . I  n a tu ra ln ie  u rz e ­
c z y w is tn iło  się ic h  kos iz tpm : 
s k u tk i  p la n u  M a rs h a lla  o d c z u li 
na  w ła s n e j skórze.

Spostrzegli się, że „z ło te  ja j ­
ka ”  m arshałlow skie, są w  rze ­
czyw istości os ław ionym  ja j ­
k ie m  w  proszku. Teraz zdają 
sobie sprawę, że p a k t a t la n ­
ty c k i spotęguje jeszcze b a r­
dz ie j zależność gospodarczą i  
po lityczną  k ra ju  i  zam ien i ich  
w  na je m n ikó w  i  lo k a jó w  am e­
rykańsk ich  m ilia rd e ró w .

Bezrobocie w zrasta, liczba 
b a n k ru c tw  powiększa się, za­
stój gospodarczy obe jm u je  co­
raz to szerszy zasięg, budże ty 
w o jskow e są przytłaczające, ce 
ny p ro d u k tó w  rolnych zatam u­
ją  się, ku rsy  na gie łdzie  w a ­
ha ją  się śladem  W a ll S tree t i
londyńsk ie j C ity .

Czy m ożliw e  jest, b y  ta k  t ru d  
na sytuacja n ie  znalazła od ­
b ic ia  w  łb n ie  p a r t i i fra n c u ­
skie j burżuazji?

R o z d ź w ię k i i  ta rc ia , ja k ie  s ię  
w  p a rt ia c h  ty c h  p rz e ja w ia ją , 
są spow odow ane  n :ezadowole-» 
n ie m  m as p ra c u ją c y c h  i  w z ro ­
s tem  p o tę g i s i ł  pos tępu , d e m o ­
k ra c j i ,  s o c ja liz m u  i  p o k o ju .

W  przec iw ieńs tw ie  do ty c h  
p a rtii,  bo ryka jących  się z o - 
g ro m ny ffli trudnośc iam i, F ra n ­
cuska P a rtia  K om un is tyczna  
w yróżn ia  się swą siłą, zw a rto ­
ścią i  n iestrudzoną a k tyw rro - 
ścią. Coraz ba rdz ie j, coraz czę­
ściej oczy lu du  zw raca ją  się 
ku  n ie j, ja ko  k u  p a r t i i te raź ­
niejszości i  p a r t i i przyszłości.

K o ło  h is to r ii obraca się, a 
każdy jego ob ró t zm ierza ku  
dem okrac ji, k u  socjalizm ow i, 
ku  kom un izm ow i.

„Poszukuję p e n ic y lin y  dla 
u ra to w a n ia  życia ludzk iego “ . 
O to ogłoszenie, k tó re  w yczy ­
ta łem  k ilk a  d n i tem u.

P en icy lina  jest droga, pen i­
c y lin y  b ra k  jes t na ryn ku , 
bó to p ro d u k t zagraniczny.

M y  jednak  chcemy ratow ać 
życia lu dzk ie  i  s ta ram y się 
pen icy linę  w y tw a rzać  w  k ra ­
ju , aby m ieć je j pod dosta t­
kiem . M am y p ra w o  do o trz y ­
m ania urządzeń potrzebnych 
do fa b ry k a c ji pe n icy lin y . 
UNRRA. zobow iązała się do­
starczyć urządzenia fabryczne 
k ra jom , k tó re  na jw ię ce j ać ie r 
p ia ły  na skutek w o jn y  i  w  te j 
liczb ie  Polsce. A le  i  tu  n ie  
obeszło się bez szykan i  dys­
k ry m in a c ji ze s trony  państw
im peria lis tycznych.

N a  ru in a c h  fa b r y k i  k le ju  w  
T a rchom inae  ro z p o c z ę liś m y  w  
1947 ro k u  b u d ow ę  h a l fa b ry c z  
n ych , z  za m ia re m  u m ieszcze ­
n ia  ta m  fa b ry k i p e n ic y lin y ,  
k tó rą  U N R R A  ju ż  —  ju ż  m ia ­
ła  n a m  dos ta rczyć ! A le ...

O dda jm y jednak głos ro b o t­
n ikom , k tó rzy  z go rącym  za­
pałem  rw z ię li się do budow a­
n ia  fa b ry k i,  pam ię ta jąc, ja k  
w ie lu  chorych w  Polsce po­
trzebu je  p e n ic y lin y .

Tow . W acław F lu k s ik  jest 
k ie ro w n ik ie m  e k ip y  m on ta ­
żowej. Opowiada nam  ja k  
rozpakow yw a ł przys łane przez 
U N R R A  skrzynie. P rzy  każ­
dej n iem a l maszynie b ra k o ­
w a ły  ważne części.

_ N ie  p rzys ła li nam  w ie lu
koniecznych urządzeń, n ie  b y ­
ło w  ogóle a rm a tu ry , an i r u r  
kwasoodpornych, zaw orów , na 
czyń kondensacyjnych, sprzę­
tu labo ra tory jnego itd . —  w y ­
jaśn ia  W acław F lu ks ik .

—  W ykona liśm y to  w szyst­
ko  w ed ług  w łasnych w zorów . 
Z a ins ta low a liśm y oik. 50.000 
m r u r  i  połączeń różnego fo r ­
m atu. W iele cżęści d o ro b iliś ­
m y i  dopasowaliśm y w e w ła ­
snych warsztatach m echanicz­
nych.

W arsztatam i w  T archom in ie  
op ieku je  się tow . Zagórski, 
s ta ry  działacz robotn iczy z 
S D K P iL , k tó ry  w  Polsce L u ­
dowej został m is trzem  mecha
mćznym.

-■i
Tow . Czesław Szwed, sekre­

ta rz  o rgan izac ji p a rty jn e j 
PZPR przy  fab ryce  p e n icy li­
ny  opowiada, ja k  organizacja 
współpracow ała p rzy  urueho 
m ien iu  fa b ry k i.

— P rzy  każdej trudności 
m ontażow ej zw o ływ a liśm y  na

radę, aby w spó ln ie  znaleźć 
rozw iązanie —  m ó w i tow. 
Szwed. — «Gdy trzeba by ło  do 
p ilnow ać urządzeń ch ło d n i­
czych, zam ów ionych w  fa b ry ­
ce w  T a rno w sk ich  Górach, po 
jechała tśm  nasza delegacje 
do m ie jscow ej o rgan izac ji pa r­
ty jn e j,  uzysku jąc ich  pomoc 
w  szybkim  i do k ła dnym  Wy­
konan iu  roboty.

— In te rw e n io w a liś m y  w  
Ś w id n ick ie j Fabryce U rz ą ­
dzeń Przem ysłow ych, uzysku ­
jąc  u pracu jących  tam  to w a ­
rzyszy skrócenie te rm in u  w y ­
konania potrzebnej nam  p ra ­
sy f ilt ra c y jn e j z 4 do 1 m ie ­

siąca.
__ Potrzebne nam  b y ły  p i l ­

nie od lew y —  m ó w i da le j 
tow . Szwed. —  P o jecha liśm y 
dc h u ty  do naszych to w a rz y ­
szy, w y jaśn ia jąc , że chcem y 
ja k  na jszybcie j rozpocząć p ro ­
du kc ję  p e n ic y lin y  w  k ra ju . 
N ie  zaw iod ła nas pomoc i  z 
te j strony. Na k ilk a  tygodn i 
przed te rm in em  od lew y b y ły  
gotowe.

R ada  Z a k ła d o w a , k tó re j p re  
ze®em je s t  to w . S ła w iń s k i 
poszła za p rz y k ła d e m  o rg a n i­
z a c ji p a r ty jn e j,  m o b iliz u ją c  
w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  do 
w a lka  o w cześn ie jsze  w y k o n a ­
n ie  b u d o w y  i  m ontaż u rz ą ­
dzeń fa b ry k i.

Rada Z akładow a zorganizo­
w a ła  trzym iesięczny p ra k tycz  
ny i  teo re tyczny ku rs  p ro d u k ­
c ji pe n icy lin y . Przeszkolono 
34 przysz łych  ro b o tn ikó w  fa ­
b ry k i.

*

W szystk im  etapom  przygo­
tow aw czym  tow a rzyszy ł m gr 
J. L id kę , je d y n y  Polak, k tó ry  
zagranicą p ra cow a ł w  fab ryce  
p e n icy lin y . M g r L id k ę  w y ­
m ien ia  w sp ó łp raco w n ików  na­
ukow ych  fa b ry k i —  p ro f. K u ­
ry lew icza , p ro f. K orzybsk ie  
go i  inż. Bohaterew icza, k tó ­
rzy  darem nie  szuka li w  Am e 
ryce m ożliw ośc i poznania no 
woczesmyćh m etod p ro d u k c ji 
pen icy liny . F a b ry k i zosta ły 
przed n im i zam knięte.

S tany Z jednoczone są człon 
tóem  Ś w ia tow e j O rgan izac ji 
Z d row ia  (ŚOZ), k tó ra  w y p o ­
w iedz ia ła  w o jn ę  trzem  p la ­
gom ludzkości: m a la r ii, gruź 
lic y  i  chorobom  w enerycz­
nym. B iu le ty n  O NZ ze stycz­
nia  1949 r. tw ie rd z i słusznie 
że choroby te można zwalczać 
ty lk o  w  ska li św ia tow e j. I  d!< 
tego w łaśnie s ta tu t . SOZ mó

w i, że każdy członek te j o r­
gan izacji obow iązany je s t za­
poznawać inne na rody z no­
w y m i m etodam i i  środkam i 
w a lk i o zdrow ie , ja k ie  u  Ł e ­
bie stosuje.

Zasada ta  do tyczy przede 
w szystk im  nowoczesnych m e­
tod p ro d u k c ji pe n icy lin y . A le  
w ładze U S A  n ie  ho no ru ją  
swego zobow iązania i  w  ¿mię 
in teresów  kap ita lis tycznych  
chcą zachować m onopol na 
w yrób  k rys ta liczne j p e n ic y li­
ny.

W  c h w ili,  k ie dy  zw iedzam  
fa b ry k ę  pe n icy lin y  dz ia ła  ju ż  
je j apara tu ra . W raz z k ie ro w ­
n ik ie m  fa b ry k i,  inż. B oha te - 
rew iczem  śledzim y ko le je  p ie r

wszej p róbne j p leśn i, k tó ra  
przechodząc przez różne apa­
ra ty  je s t raz  podgrzewana, to  
znów chłodzona do —30°, f i l ­
trow ana i  suszona na szybkich 
w irów ka ch , aby w  końcu, 
przeistoczyć Ł.ę w  p ro d u k t, 
k tó ry  w  la b o ra to r iu m  fab rycz ­
nym  zam kn ię ty  zostanie we 
flakonach  z napisem : P en icy­
lina .

W  przededniu Św ięta Od­
rodzenia rusza ją  w szys tk ie  
m aszyny i  ap a ra ty  w  p ie rw ­
szej w  Polsce fab ryce  pen icy­
lin y . Z budow a ł ją  u p ó r ro ­
bo tn ika  i  naukow ca po lsk ie­
go. Na p rze kó r trudnośc iom  
ja k ie  pos taw ił św ia t k a p ita li­
styczny.

EDWARD PU ACZ

C E W T B A L H Y  Z A R Z Ą D  
P A Ń S T W O W Y C H  P B Z E B S I Ę B I O B S T W  

B U D O W L A N Y C H

Ul. W ilcza 2 W A R S Z A W A  le i .  B9-521 de 25
P P. B. Zjednoczenie Warszawskie

Warszawa, u l. Nowy Świat 18/20, teł. 82-213 , 82-244 

P. P. B. Zjednoczenie Wybrzeża
Gdańsk, W ały Jagiellońskie 9/10, tel. 42-451, 42-460 

P. P. B. Zjednoczenie Szczecińskie *
Szczecin, A l. Jedn. Narodowej 42, tel. 22-59 

P. P, B. Zjednoczenie Pomorskie
Bydgoszcz, nl. Marcinkowskiego 7, teł. 22-89, 10-29 

P. P. B. Zjednoczenie Poznańskie
Poznań, A l. Marcinkowskiego 1, tel. 50-779, 35-08 

P. P. B. Zjednoczenie Okręgu Warsza wskiego
Warszawa, u l. K redytow a 14, te l. 88-647

P. P. B. Zjednoczenie Łódzkie
Łódź, ul. Sienkiewicza 61, tel. 13-360, 22-190

P. P* B. Zjednoczenie Śląsko-Dąbrowskie
Katowice, nl. M a te jk i 3,

P. P. B. Zjednoczenie Dolnośląskie
W'rocław, ul. Łowieeka 13/17,

P. P. B. Zjednoczenie Krakowskie 
Kraków , ul. Krowoderska 17,

P. P. B, „Beton-Stal“
Warszawa, ul. Nowogrodzka 40, 

■n P n  ” vó ro tre s t‘’
\Varsźawa, ul. Smolna 32,

tel. 33-733, 35-732

tel. 34-14

tel. 50-132

tel. 87-141, 87-142

te l. 87-910, 87-911

P. P. B, B udow a O sied li R obotn iczych
W arszawa, A l.  W yzw olen ia  9, te l. 81-714

Central?, Sprzętu P. P. B.
W arszawa, u l. G órnośląska 45, 

Z ak łady  P re fa b ry k a c ji P. P. B . 
W arszawa, Ul. Górnośląska 45,

tel. 83-996, 86-943

tel. 88-994
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Mieczysław Jastrun

Przez piekło murów i powietrza,
Przez ziemię, która popękała 
Do piAvnic rozwalonych wnętrza,
Przez żar pożerający ciała,
Nocą gdy krzak ognisty świecił, 
tW dzień, gdy się dymu kłąb wywalał, 
iW kamienic, w ludzi, w zwierząt śmierci 
Warszawa wniebowstępowała

Ile o kilka mil od piekła —
Cisza... Na łące krowy stały, 
ślina im z ciepłych pysków ciekła, 
Przepływał w słońcu obłok biały 
I  cień miał pod drzewami dyżur, 
Które przed wiekiem ktoś zaszczepił. 
Czyż nie podobnie my, w pobliżu 
'Ogromnych spraw od blasku ślepi, 
(Widzimy nędzę, zamiast chwały?

Widziałem, gdy szli do ataku, 
Zwyczajnie, śmierć lekceważyli, 
'Jeden miał rękę na temblaku,
Drugi nabijał broń. Po chwili 
Wśród zagajnika sosnowego 
Stanął niekształtny czołg. Ukradkiem 
W przerwie od boju armatniego 
Czołgista czytał tom Gorkiego 
I liść miał klonu za zakładkę.

Opowieść o p ierw szych  d n ia c h
Czterdziesty czwarty rok litery 

Tłuste na murach obwieszczają. 
.Więc znowu masz czterdzieści cztery. 
Tak twe proroctwa się spełniają! 
Słuchają i czytają niemi.

Gromadzi się nieufna cisza.
Chłop, kupiec i właściciel ziemi. 

Waluciarz skręca w rynek stary, 

Lublin przelicza na dolary,
I ksiądz połami żałobnemi 

Zamiata ścieżkę do afisza.

Samotny gniew inteligenta,
Tego, co „Grób Agamemnona“
Jak na Wawelu grób pamięta,
Godny jest pieśni, ale ona 

,0d niego dawno już odbiegła:

Na rudym czołgu w furażerce 
Jedzie młodzieńcza, niepodległa,
Pod szorstką bluzą bije serce.

Niech teraz gawiedź go nie sądzi. 
On widzi czerwień porywistą, 
Słucha ulicy z gniewu blady.
Był z ducha rewolucjonistą —
,»A teraz, proszę, chamstwo rządzi, 
Czerwonym pieczętuje lakiem 
Odezwy swoje do gromady.
Myśmy marzyli nie o takiej. 
Marszałek by nie oddał szpady“ .

I  nagle wśród lubelskich ulic 
Przemknie się cień Październikowej, 
O szyby dźwięk zbłąkanej kuli 
Do tajnej wtrąci się rozmowy,
Do wron katedralnego tumu. 
Przechodzą jeńcy spod Warszawy 
Wśród niebezpiecznej ciszy tłumu. 
Na feldgrau odblask łuny krwawej 
Pada, na oczy dymu chmurą —.
Z ciał ludzkich, z kości, co trzaskają, 
Jakby krew wszystka tego kraju 
Przyschnęła naraz do mundurów.

22 l i p c a  1944

Chciałbym ażeby w każdej gminie 
Stanęły biblioteki, w których 
Kosiarz po swoim dziennym czynie 
Spokojny siadłby do lektury 
Jak prosty żołnierz ten... Obłoki 
Czyste płynęły tak spokojnie,
Jak gdyby tamten zmierzch wysoki 
Wyprzedził dziesięć lat po wojnie.

Nad ranem budzą się mieszczanie. 
Do okien czerwień łuną bije.
Do okien wyciągają szyje.
Słyszą żelazny chrzęst w ulicy. , 
„Nasi? Nie nasil — bolszewicy!“  
Ktoś z łóżka niby z grobu wstanie. : W wyzwolonym Lublinie en fa  powiewa polsU tetando*

Starego D e le rta  przeraża ło 
wszystko, co c ię  w oko ło  niego 
podczas całego d n ia  działo. B y ł 
ju ż  rzeczyw iśc ie  s ta ry , w y c ią ­
gną ł ponad sześćdziesiąt la t, a 
teraz, teraz w łaśn ie  dz ia ło  się 
to, czego n ig d y  n ie  b y ł w  s ta ­
n ie  przew idzieć, czego n ie  m óg ł 
6ię spodziewać.

B a ł się w łaśn ie  tego w szyst­
kiego, czego n ie  m óg ł zrozu­
mieć.

Ca ły jego ro b o c ia rsk i in ­
s ty n k t w y traw nego , starego 
rzem  echy, to  w y p y c h a ł go na ­
przód, to  znow u kaza ł m u  k u r ­
czyć się trw ożn ie  ja k  ś lim ak.

W os ta tn ich  dn iach, m im o 
zmęczenia, syp ia ł n iespokojn ie . 
Na łóżku  d ługo  p rzed  zaśnię­
ciem  przebiega ł w  m yślach ca­
ły  dzień sw o je j p ra c y  i  ciężko 
w zdycha ł. '

Kano, gdy w ych o d z ił do  ro ­
bo ty  odprow adzany n ieśm ie rte l 
n ym  dziam o len iem  sw o je j sta­
ruch y , ta k  się n ie raz gorączko­
w a ł, że zapom ina ł zabrać ze 
Sobą p a jk ę  z obiadem.

N a budow ie  s ta ra ł się po 
p ro s tu  być niezauważonym . 
N a jb a rd z ie j ra d o w a ł się, k ie ­
d y  L ip k o  nareszcie s ta w ia ł go 
na J e g o " kaw a łek . M a r tw i ł 
się, gdy p rze w id yw a ł, że do fa - 
je ra n tu  tego k a w a łk a  n ie  w y ­
starczy, bo p rzy  każdej zm ia ­
n ie  m ogło spaść nieszczęście, 
ip a ł się, że cała ta  dzisiejsza 
»m ora, k tó ra  zapanowała wszę_ 
łdzie i  wszechw ładnie , k tó ra  
W nios ła  ty le  n iep oko ju  w  jego 
fetarość, ogarn ie  na kon iec sw y ­
m i duszącym i ram iona m i ta k ­
że i  jego. P rzeczuwał to  i  p rze ­
w id y w a ł, oczekiw a ł n ieu ch ron ­
ne j k lęsk i. A  czu ł się bezradny, 
bezradny i  beznadzie jn ie s tary. 
C ie rp ia ł p rzy tem  ty m  ba rdz ie j, 
że n ie  m óg ł sobie u lżyć  przed 
n ik im . Gadać dużo nie  u m ia ł i 
n  e p rz y w y k ł.

Zona  gderała i  w yd z iw a ła  
jęzorem  ile  je j się żyw n ie  po­
dobało. D e le rt znosił to  w szy­
s tko  z kam ien nym  spokojem  i 
n ig d y  ja k o  żyw o n ie  pam ię ta ł 
ażeby je j się sp rzec iw ił.

N a jw yże j. k ie d y  dopalała 
m u się „ fa jk a " ,  p rze k ła da ł spo 
k o jn ie  o ku rek  m iędzy palce 
d ru g ie j rę k i,  pociąga ł smako­
w ic ie  raz  i  d ru g i i  c iska ł go 
enejgjęmie na podłogę. Bo

tern m ocno ze s tuk iem  przydep - 
ty w a ł dw a, t rz y  razy, szarga­
ją c  z ha łasem  podeszwą. N iech 
baba g a d a

C a ły  jego św iatopogląd u ra ­
b ia ł się i  na rasta ł na  budow ie . 
K s z ta łto w a ł się i  do ras ta ł w e ­
d ług  w sze lk ich  p ra w id e ł jego 
rze m io s ła  W znosił się p o w o li 
i  ró s ł ja k  m u ry  gm achu, cegła 
po cegle, w a rs tw a  po w a rs tw ie .

P raw da, że życie też m usia­
ło  posiadać sw o je  w in k le  i  za­
ka m a rk i, wyższe d niższe k o n ­
dygnacje, różne za łom y i  w n ę ­
k i, a le  u  każdego życie fo rm o ­
w a ło  się ja k  każda budowa. 
M ocno i  so lidn ie .

A  oto te raz  w szystko  to  w z ię  
ło  w  łeb.

Lu dz ie  bu dow y po p a d li w
szaleństwo i  poszli p rze c iw  na ­
turze.

D e le rt czuł, że w y m y k a ł m u  
się ca ły  jego a u to ry te t, w a li ł  
się m ozo ln ie  la ta m i wznoszony 
gmach jego życiow ego dośw iad 
czernią B y ł bezradny i  czu ł 
się ogrom nie  osam otniony.

Zona, m ieszkan ie s ta ły  m u  
się te raz bardzo b lisk ie  w  te j 
trwodze.

‘^Ale chociaż w  dom u b y ło  ja k  
daw n ie j, g łó w n y  n u r t  życia 
p rze p ływ a ł n ie  przez dom  i  
m ieszkanie, a gdzieś bokiem . 
D e le rt czu ł to  i  w iedz ia ł, ale 
przed sobą ba ł się do tego 
przyznać.

—  Ano, na głow ę jeszcze nie  
upad łem  —  m yś la ł D e le rt —  i 
nada l s ta ra ł się przem ycić  na 
budow ie, na ja k  na jsp o ko jn ie j 
szy odcinek, u s iło w a ł zaszyć 
się w  n a jm n ie j w  oczy rzuca­
jącym  się zaka m arku  budow y.

A  na budow ie  z dn ia  na 
dzień zachodziły  coraz nowe i 
nowe rzeczy. P raw da, budowa 
sama nie  by ła  w ie lka , ale na­
leżała do całego kom pleksu in ­
nych, by ła  częścią ca łe j u licy , 
ba, ca łe j dz ie ln icy  M a rie n ­
sztackie j, k tó rą  n iew iadom ym , 
jem u  D e le rto w i, sposobem, po ­
w staw a ła  z g ruzów  i  ru in .

— Czyżby rzeczyw iście  lu ­
dzie m o g li ta k  n i stąd n i zo­
w ąd zawziąć się i  dać ra d y  ta ­
k ie j w ie lk ie j robocie, w  ta k  
k ró tk im  czasie? ^Wszystko lip a !

Kto w łazienkowskim parku słyszał 
Jak w drzewach toczą się rozmowy, 
Jak szumi deszcz listopadowy,
I posąg dziewy marmurowej 
Odciętym skarży się ramieniem,
Ten wie jak wiele mówi cisza 
Skinieniem ręki i spojrzeniem.

Na drogach Polski ciepła jesień 
Już nasypała rowy liśćmi,
Nie dokończony promień rwie się. 
Brzoza i dąb w ozdobie błyszczy,
Gdzieś stary pałac, nowym prawem 
Zmieniony na muzeum, klęczy 
Białymi kolumnami w stawie,
I paw roztacza wachlarz tęczy 
Po niegrabionych parku ścieżkaci 
Gdzie dębu liść z klonowym mieszk

Idzie okryty Kurzem człowiek,
Dźwiga na plecach drwa zrąbane 
ŚW lesie. Spytajcie go, odpowie?
Nie jeden wiek mu zadał ranę.
On jest tej ziemi krwią i solą,
Przez niego dawne dzieje bolą,
On dźwigał ciężar cudzych win,
Ale: KTO INNY JEST NIŻ GMIN?

Po latach klęski pierwszy raz 
Nie płaczesz synów swych poległych, 
Grobowy ich nie przygniótł głaz,
Po śmierci jeszcze niepodległych.
W obozach żywych mar, na Szucha, 
Torturowani, zamęczeni,
Nocami z łóżek wywleczeni,
.W ulicy ciemnej zastrzeleni —■
Ale w przyszłości kto wysłucha 
.Wielkiego protokołu cieni,
Myślą zapali się namiętną.
Ty znasz najszlachetniejszą zemstę: 
Miłość tworzącą nowe piękno. „ 
Wiesz, jak w godzinę przejść przez wiek 
Gdy łącząc z brzegiem drugi brzeg 
tTwój budowniczy mówi: Jestem.

—  m ó w ił eobi« D e le rt —  ma­
chał rę ką  i  r o b ił po starem u.

W raz z lu d ź m i zda się zbua_
to w a ła  się ziem ia ł  cała o k o li­
ca. D ooko ła  w y ro s ły  ogrom ne 
zw a ły  poruszonego g ru n tu , o- 
bok o lb rzym ie  jam y. Z ja w iły  
się całe g ó ry  be li, desek, ce­
g ie ł, w apna i  wsze lk iego bu du l 
ca.

W agony i  w a g o n ik i Jeździły 
ja k  na to w a ro w y m  dw orcu  
dzień i  noc, gw iżdżąc, sk rzy ­
p iąc i  sapiąc p rze raź liw ie .

Tam  gdzie d a w n ie j dz iec iak i 
g ra ły  w śród g ruzów  w  k lip ę  i  
rzuca ły  k a m ie n ia m i w  kota , 
albo w rób la , s ta ły  te ras dzie­
s ią tk i różnych  m aszyn, szła 
praca bez p rz e rw y  dz ień t  noc, 
dzień ł  noc, w  św ią tek  i  p ią ­
tek.

A le  n ie  m aszyn ba ł się D e le rt. 
B a ł się szaleństwa łu d z i, k tó ­
rz y  ch c ie li do rów nać m aszy­
nom, w ięce j, c h c ie li Je prze­
ścignąć.

P o ja w iły  się na budow ie  Ja­
kieś fa rm azo ny  i  cyrkow ce  i  
daw aj naganiać na ród  do w y ­
ścigu. Z w ią zek  z w a lił się teraz 
do kan to ru , p ra w ie  na samo 
rusztow an ie  i  n ie  obgoarsz się 
cz łow ieku. C hodzi de legat i  
palce w  każdą fugę w ty k a  i  dc 
fo l i  zagląda 1 m ąd rzy  się ca­
ły  dzień i  nam aw ia  i  ugadu- 
je, a  podpisz, a zobow iąż się, a 
przystąp. A  co ja  koń, czy ja  
dam  radę? N iech  zaw raca ją  g ło  
w ę tym , co p o tra f ią  ta k ie  sztu­
k i, gdzie ta m  ja  s iłę  m am  do 
tego.

T a k  m yś la ł D e le rt i  ba ł się z
dn iem  każdym  coraz bardzie j. 
M  a rko w a ł jednak, że trzeba bę 
dzie jakoś się zdecydować. Tak, 
albo s iak  —  za s ta rym  a lbo za 
now ym .

Na budow ie , spośród w szys t­
k ic h  m u ra rz y  ju ż  ty lk o  on i  je ­
szcze jeden s ta ry  m u ra rz  —  in_ 
w a lid a , p ra co w a li po s ta re m u  
No, tam ten , to  in w a lid a , ale on 
żadnym  ka leką  przecież n ie  
jesŁ

D E L E R T  Z
M ich ał Krajew ski

S traszn ie  śm ieszny w yd aw a ł 
m u się  w obec ta m tych , jego od 
c in ek  codziennego zadania 
ka w a lą tk o  m u ru

„W yśc ig o w cy" b ra li po w ie ! 
gachnej ca łe j śc ian ie  od w in - 
k la  do w in k la . D ziesięć, p ię t­
naście, a to  i  dw adzieścia  me­
tró w . D a w n ie j s ta w a ło  p rzy  ta  
k ie j śc ia n ie  sześć i  ośm iu  ch ło ­
pa, 1 to  m ie li co do rusztow a­
n ia  c a ły  dz ień  u k ład ać, a te raz  
s ta je  ta k i „w yśc ig o w ie c “  z dw o 
m a p o m ocn ikam i i na obiad 
ju ż  ściana go tow a 1 to  jeszcze 
daw a j m i d ru g ą  —  krzyczy.

Jednego d n ia , ja ko ś  z rana, 
k ie d y  D e le rt w y ró w n y w a ł jed_ 
ną ze ś rod kow ych  ścianek, z ja ­
w ił s ię  k ie ro w n ik .

—  D zień  d o b ry , pan ie  D e le rt.
—  A , dz ień  d o b ry  panu, pe­

n ie  k ie ro w n ik u
•— Jak tam robota leci?
—  A , niczego 6obie, chwaMć 

Boga, n iczego. D e le rt u k ra d ­
k ie m  rz u c ił szybk ie  spo jrzen ie  
na tw a rz  k ie ro w n ik a , chcąc 
zm ia rkow a ć je go  «n as tro jen ie ”

K ie ro w n ik  p rz y g lą d a ł się 
św ieżo po s taw ione j ściance dzia 
ło w e j, podszedł b liż e j, paznok­
ciem  p ró b o w a ł spo istości p ó ł- 
cem entow ej zap raw y, m iędzy 
w a rs tw a m i św ieżo w ym u ro w a ­
nych  cegie ł.

—  P ie n iędzy  m a ło , pan ie  k ie ­
ro w n ik u  —  ze b ra ł się  na od­
wagę D e le rt

—  M ało? A  to  czego pan m e 
sta je  z pod rę cznym i do rob o ­
ty?  Zresztą i  ta k  m u s i pan sta 
nąć, bo n ie  m a 'w ię ce j m u ra ­
rzy, a robo ta  p ilna .

D e le rt z a m ilk ł spłoszony, 
k ie ro w n ik  jednak  odszedł po 
c h w ili.  A le  b y ł to  pechowy 
dzień D e lerta .

B lis k o  ob iadu w p a d ł podm aj 
s trzy  L ip ko .

—  D e le rt, b ie rz  pan  gra ty. 
P rze jdz ie  pan na strop, w y ró ­
wnać ścianę kominową.-

N a w ie rzch u  s tro p u  robo ta  
szła pe łną  parą .

Trzeba trafu , że jednemu z 
podręcznych, Teleckiemu coś 
się ubzdyczyło i  n i stąd n i zo. 
wąd, widząc wchodzącego De­
lerta po sztandzie do góry za­
wołał:

— O, idzie D elert, da on 
nam tu wszystkim w  skórę, 
zobaczyta c h ło p a k i, zaraz w y­
w ali z dziesięć kubików. ,

Wokoło wszyscy wybuchnęli 
śmiechem.

D elert żeby nie stracić faso­
nu roześmiał się również.

— Ehe, jeszcze byśmy zoba­
czyli — odgryzaj się, wysypu­
jąc graty z fartucha —  kto by 
był pierwszy. Ja przez dwa­
dzieścia la t byłem pierwszym  
murarzem u Martensa, kiedy 
ty smyku, jeszcześ z chorągiew 
ką u portek latał.

Znowu śmiech.
-— Telecki, n ie d aj się, coś 

ty , pierw szy podręczni ak.
— Panie D e le rt weź go pan 

na podręczmiaka do siebie, po­
każ pan . szczeniakowi, niech 
się spoci

D elert obmurowywał belki i 
milczał. Łykał gorzką ślinę i  
czuł gorycz w  sercu Oto nai­
grywała się z niego m łodość, 
naigrywało się z niego nowe 
życie, nowy ład i  porządek, ten 
nowy „wyścig“.

W obiad pozostał na górze. 
Nie schodził do pakamery. 
Gdzieś pod wieczór zjaw ił się 
Lipko.

D e le rt poc iągną ł go za rę ­
kaw  z determ inacją samobój­
cy. Cały św iat w yda ł m u się 
naraz nieważny i  pusty.

— Czego panu trzeba, panie 
Delert?

— Panie podmajstrzy, ja 
chciałem... pan m i tego... no, 
daj m i pan kaw ałek ściany, 
trochę większy, w ie pan, no, z 
podręczmiakiem, ty lko  ze świe 
żym, nie z tych  łobuzów na­
szych. — S tary zam ilk ł j  dy­
szał ciężko. Grała w  n im  am­
bicja kilkudziesięciu la t pracy.

O to on, s ta ry  rzem iecha, p ro  
s i się ja k  pę tak  przed bram ą, 
o robotę , k tó re j n ie  um ie , k tó ­
re j trzeba się uczyć te raz  na 
starość. T a k im  ja k  on z ro b iło  
się ciasno. Popychano ic h  i  za­
tykan o  n im i d z iu ry  —  tu  pan 
zalep, tam  pan  za ła ta j. —  T fu , 
czego się cz ło w ie k  doczekał po 
te j w o jn ie . B y le  śm ie rdzie l 
p rzychodz i te raz  na budowę i  
sypie ceg łam i ja k  z w o rka , i  to 
na w e t k ie ln i n ie  bardzo po trze  
bu je . A n o  cóż, ta k ie  czasy p rzy  
szły. Pom oc te raz  m u ru je  —  
a n iech tam , dokąd  pó jdę. Czy 
tu, czy tam , w szystko  m i je d ­
no.

lip k o , to był partyjniak.
U s ia d ł na  k ra ju  b e lk i 1 pa ­

trz y ł na  D e lerta , na  jego tw a rz  
zoraną tys iącem  d ro b n iu tk ic h  
zmarszczek i  b ruzd. O p a rł je d  
ną rękę  n a  ko lan ie  z rysu n ka ­
m i, a pa lcem  d ru g ie j w o d z ił 
po n ieogo lonym  podbródku . 
P a trz y ł na  ręce D e lerta . B y ły  
ja k  d w ie  łu p in y  z  k o ry  bardzo 
starego dębu T eraz b łą d z iły  
bezradnie, skub iąc zw apn iony 
fa rtu c h  m u ra rsk i.

D e le rt coś jeszcze m ó w ił, 
gdy L ip k o  w sta ł, podszedł do 
k la tk i schodowej i  k rz y k n ą ł 
na dó ł —  K aźm ierczak! Chodź 
no tu  zaraz na  górę!

K aźm ierczak b y ł to  n a jle p ­
szy k o t la rz  z ca łe j b rygady  
k o tla rs k ie j.  S zanow ali go 
wszyscy n ie  ty lk o  na te j bu­
dow ie , ale na ca łym  M a rie n ­
sztacie i  na ca łe j trasie .

Potężne ram iona , opalone 
na bardzo c iem ny brąz, o d b i­
ja ły  w yraz iśc ie  od czerw ona­
w e j z ceglanego p y łu  b ia łe j n ie  
gdyś koszu lk i.

—  S łucha j no K aźm ierczak. 
P rzyszykujesz całą tę  ścianę 
na ju tro  d la  D e lerta . Od tego 
narożn ka, do k la tk i schodo­
w e j. Weź całą sw o ją  fe ra jn ę  i 
nanoście ta k  ze dw a  tysiące 
cegieł. Na razie. Z rana  będą 
w am  donosić ju ż  no rm a ln ie . 
No i  staniesz ju tro  z D e lertem  
za pierwszego podręczniaka,

—  D obra jest, panie podm aj -

strzy, ju ż  się robi, a  k ie łn l to  
nie mam.

— A  na co ci? Zresztą — 
tam jest jakaś jeszcze w maga­
zynie.

—  T o jak, panie Delert, da­
my radę?

—  A no, będziem y się starać, 
zobaczym y co w y jdz ie .

Rano poszedł na robotę  bez 
śniadania.

N a pomoście u w ija ł się K aź­
m ie rczak i  zaciągał sznury. 
W zdłuż ca łe j ściany p ię trz y ły  
się stosy ró w n iu tk o  ułożonej 
cegły, s ta ły  co k ro k  kas try , 
pełne szarej, św ieżej zapraw y. 
W  D elercie znow u s k u liło  się 
serce.

—  T y la  cegły, ty ła  ceg ły  — 
k to  to  da radę?

Do pa kam e ry  n ie  zachodził, 
p rzebra ł się na rusztow an iu .

K o ła tka .
D e le rt b y ł ju ż  gotowy. Przed 

n im  zam ajaczyła  czarna czu­
p ry n a  Teleckiego 2 łopatą.

—  A  to  d iabe ł —  pom yśla ł 
D elert ■ ten m n ie  obstaw ił.

Cegły sz ły  ró w n iu tk o , jedna 
za drugą. N ik t  się n iczem u nie  
dz iw ow a ł, ja k  by  to  b y ł po­
rządek us ta lon y  od początku 
św ia ta . I  w ca le n ie  b y ło  tak, 
ja k  D e le rt przypuszczał.

Robota p rzew a la ła  się ogro­
mna, od brzegów  W is ły , aż na 
K ra k o w s k ie  i  da le j, w  jedną 
stronę na Wolę, a w  drugą aż 
za Pragę.

K o ło  ob iadu D e le rt spo jrza ł 
na w yko na ną  robotę. K a w a ł 
tego by ło . N ie  ja k iś  tam  f i la ­
re k  a lbo dz ia łów ka , ale potęż­
n y  trzo n  fro n to w e j ściany.

W  ob iad T erleck i, u rw is , spu 
śc:wszy nog i z m u ru  p o kp iw a ł 
sobie.

—  Panie D e le rt to rbę  pan 
w z ią ł na  forsę? Bo to kupa  te­
go będzie.

—  Teraz, ja k  się dow ie w a­
sza starucha, że jesteście przo­
dow n ik iem , to  was jeszcze roz 
huśta na rom ans na stare lata.

W iara  w yb uch ła  śmiechem. 
D e le rt. śm ia ł się także głośno 
i  wesoło.

W ieczorem  szedł p o w o li do 
domu.

Nad W isłą , nad Trasą, nad 
K ra k o w s k im , z z a ''ru in  Sta­
rego M iasta  s trze la ły  nad W ar-

szawą p rom ien ie  zachodzącego 
słońca. W  dole, g łęboko, w  be­
bechach sm oka k rę c ili s ię lu ­
dzie. Nad g ło w a m i 1 w śró d  
n ich  ja rz y ły  się b ia łe  is k ie rk i 
e lektrycznego św ia tła . T u n e l 
bezustannie rzyg a ł z iem ią, be l­
kam i, dym ią cym i parow ozam i 
i  w ężam i wagonetek.

Szła praca. P rzystępow a ła  
do nocnej ro b o ty  d ruga  zm ia­
na.

D e le rt w id z ia ł swoje jede­
naście k u b ik ó w  m uru , ja k  le ­
żą ta m  gotowe w  ścianie, 
trw a łe  i  niespożyte, ja k  on 
sam, 65- le tn i stary- m u ra rz  
n ieśm ie rte lne j W arszawy.

Doszedł do d rz w i m ie s z k a n ia  
i  p o w o li w y ta r ł b u ty  o S łom ian  
kę. Z d ją ł czapkę i  s z e ro k im  ro z  
m a c h e m \przeżegnał się, u ją ł 
k la m kę  i  wszedł do  iz b y .

Żona siedzia ła  na zyde lku  l  
p rzeb ie ra ła  w  koszu z k a r to ­
fla m i, w y trząsa jąc  łu p in y  do 
s ta re j m iedn icy.

P rz y w ita ła  go ja k  zw yke  ja z  
gotem. Że n ie  zab ra ł p a jk i,  że 
n ie  zaniósł w ia d ra  po w ęg ie l 
do składu, że d rz w i w  p iw n ’- 
cy b y ły  o tw a rte , że pewno 
gdzie z kom panam i się spo t­
k a ł i  d la tego tak  późno wraca...

D e le rt pow ies ił b luzę na ha­
k u  w  d rzw iach  i  w yc iągn ą ł 
zm iętego papierosa.

Potem  o d w ró c ił się p o w o li 
do żony.

—  Żebyś by ła  m ądra to b yś  
ta k  n ie  pyskow ała. N ie  tacy ze 
m ną gada li dz is ia j ja k  ty.

S tara  on iem iała. D e le rt daw ­
no ju ż  n ie  m ó w ił ta k  m łodym , 
g łęb ok im  i  donośnym  głosem.

—  Jestem p rzodow n ik  pracy, 
rozumiesz? Ludz ie  o m nie  opo­
w iada ją . Jestem m urarzem  z 
T rasy W  —  Z, a ty  m ilcz  i  
daj m i wieczerzę.

S tarucha przys iad ła . T w a rz  
je j po jaśn ia ła  i poweselała.

— Ty? T y  staruszku przodow 
n ik ie m  pracy? I  pisać o tobie 
będą? —  w o ła ła  ń  pobiegła 
szybko do kuch n i.

Na ta le rz  posypa ły się złoci­
ste k a rto fle . Zapachn ia ło  sm a­
żoną słoniną.

D e le rt zaciągnął się dym em
papierosa i pa trza ł pogodnie na 
k rzą ta jącą  się żonę.


